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JK fA k ów , 2 października.
—  „M am  n a d z i e j ą ,  że  P o l a c y  n i e  

b ę d ą  mi  r o b i ć  t rudnośc i ** .
Temi słowy odezwać się miał cesarz do przed

stawicieli Koła polskiego na osiatniem posłu- 
cLaniu, gdy rozchodziło się o zażegnanie ooe 
cnego przesilenia.

Po astąp.en'^ nr. Tnuna wytworzyła się sy- 
tuacya bez wyjścia. Dlaczego hr. Thnn ustąpił ? 
Po prosta dla tego, że nic nie zrobił w sprawie 
uruchomienia parlamentu i stracił nadzieję, aby 
cokolwiek zrobić był w stanie. Co prawda, hr. 
Thun żadnych nie robił wysiłków, aby pogo 
dkić zwaśnione stronnictwa i puścić w ruch ma
chinę państwową. Rządził paragrafem 14, a gdy 
widział, ze Niemców z Czechami nie pogodzi 
powiedział: „dalej się nie bawię** i usunął się 
ze stanowiska, na którem zaczynało ma być 
n ewygoduie, bo bez parlamentu uadal rządzić 
nie mógł. Wspaniałomyślnie więc zostawił swoim 
następcom spadek złowróżbny. A gdy do tego 
spadku uikt przyznać się nie chciał, skończyło 
się na interwencyi korony.

Nie po raz pierwszy odwołał się w tym wy 
padku cesarz do przedstawicieli poselstwa pol
skiego, licząc na jego ofiarność i lojalność w wa 
żaycb momentach, licząc na zaufanie i przywią
zanie, jakie zaskarbił sobie u Poiakow. Zważyć 
jednakże należy, że monarcha anstryacki jest 
szczerze konstytucyjnym i że zawsze, gdy w spra
wach ogólnej natury, imieniem korony, głos za
biera, czyni to pod wpływem odpowiedzialnych 
czynników rządowych. Każda enuncyacya ko
rony w Aastryi posiada więc cechę urzędową, 
i z tego stanowiska ocenianą być musi.

W obrcuym wypadku żądał monarcha, aby 
Polacy „nie robili mu trudności** przy zawią
zaniu się nowego gabinetu. Jak słowa korony 
rozumiane być m&ją ? Gzy żądanie UBtępstw od 
nosić się ma jedynie do stadyum t w o r z e n i a  
nowego gabinetu ? Sądzimy, że tak rozumieć 
należy słowa cesarskie. Gdy bowiem gabinet 
i*z zostanie zamianowany, otwiera on swoje 
własne konto i, jakkolwiek w imienia korony 
rządy sprawuje, sam tylko za siebie odpowiada.

Wiemy dzisiaj, że spadek po hr. Thunie obej
muje gabinet czysto-urzędniczy, o którym przy
puszczają powszechnie, że będzie wyrazem po
chylenia się rządu ku lewicy. W tym wypadku 
Więc, . chwilą zamianowania nowego gabinetu, 
wszystkie stronnictwa muszą tak samo wolue 
mieć ręce, jak swobodę działania mieć będzie 
nowy rząd. Z tej obopólnej wolnośei korzystać 
muszą obie strony w równej m icze, a Koło 
polskie nie może czuć się wiązanem życzćuiem 
korony, objawiorem w chwili przesilenia, gdy 
jeden rząd ustępował, a drugi miejsca jego nie 
zajął.

Inaczej też nie można oceniać stanowiska 
Koła polskiego wobec życzenia korony. Prze 
cież cejarz powołał przed siebie przedstawi
cieli wszystkich stronnictw parlamentarnych i 
nie mniejszej miał prawo żądać ofiarności od 
każdego z nich, jak od Polaków. Pomimo tego 
każde z tych stronnictw zajmie zdecydowane 
wobec nowego rządu stanowisko, które natural
nie zależeć będzie ud programu, z jakim trn 
rząd wystąpi.

Gdyby Koło polskie poBtąpiło inaczej, wyrzą
dziłoby krzywdę krajowi i państwa nawet, 
gdyż wytworzyłoby sytuacyę fałszywą, nieszcze 
rą, i to właśnie w ezasie, gdy stosunki prosto 
wać i wyjaśniać należy. Nowy rząd hr. C 1 a

y e g o  zadecyduje swlim programem o taktyce 
stronnictw. Jeżeli zerwie z dotychczasowym 
programem większości parlamentarnej, to p r a 
w i c a  p o w i n n a  p r z e j ś ć  w o p o z y c y ę ,  
jeżeli uratować chce swoją egzystencyę, jako 
stroanietwa, jeżeli ma okazać, że dąży do ja 
kiegoś, jasno wytkniętego celu. Koła polskiemu 
nie wolno, w takim wypadku, zrywać dotych
czasowych sojuszów, bo odegrałoby rolę pionka, 
bez którego można obejść się r »  szachownicy 
parlamentarnej.

0 sprawach ruskich.

(Nowi biskupi. — Młodsi socyaliści i zawiązki 
nowej partyi politycznej, Hołyczanin w sojuszu 
z ks. Stoj alcwskim przeciw zjazdowi dzienni

karzy.)
Przebrzmiały już uroczyste hymny, któremi 

witano nowych władyków, wyczerpano już 
wszystkie domysły, snate na temat programów 
politycznych obu dostojników i otrzymano na 
reszcie od nich listy pasterskie, które, będąc 
niejako ich politycznym programem, mogą po
służyć rozmaitym politykom za real-ią podstawę 
do konkretnych wniosków. Szkoda tylko, że 
ks. metropolita Kuiłowski, redagując list swój 
pasterski do duchowieństwa i wiernych, za mało 
powszechną uwzględnił ciekawość, ale ograni
czywszy się ściśle do spraw wiary, obrządku i 
moralności, kwestye polityczne zostawił na ubo
cza, a z uiemi razem także i —  polityków. 
Jeżeli kto spodziewał się politycznego „wierzę** 
od ks. metropolity, ten zawiódł się bardzo, do
stojnik ów stanął odraza na wyłącznem stano
wiska arcypasterza duchownego, który czczą, ru
sko typową żądzę politykowania odrzucił tak samo 
stanowczo, jak pewne zbyteczne objawy zbyte 
cznej również służalczości niektórych kanoni
ków .. Dziś wiemy już napewno o tem, o czem 
przed kilku jeszcze miesiącami opowiadano so
bie poufnie, że na tronie metropolity halickiego 
zasiadł maż, hartowny jak miecz, który nosił 
niegdyś w obronie wolnośei i ojczyzny, o nie
złomnej woli, nieskazitelnym charakterze, azero 
kiem wykształceniu i —  wielkiej prostocie. 
W pałacu świętojurskim zamieszkał człowiek, 
który stanowczo powiedział, że politykę pozo
stawia innym, zatrzymując dla siebie to, eo ma 
się z prawn należy —  dyeeezyę i wiernych.

Potrzeba znać życie ks metropolity, potrzeba 
wiedzieć, jaką ogromną wagę ma a niego długo 
ważone, lecz raz wyrzeczone słowo, aby zrozu
mieć, że nie ma się tu do czynienia z jakąś 
konwencjonalną skromnością, ale z zapowiedzią 
niezłomną i nieugiętą, jak charakter tego czci 
goduego żi łuierza-kapłana.

Inaczej trochę zarysowuje się sylwetka dru 
giego nomiuata ruskiego, drugiego władyki, któ
ry wprost z celi klasztornej poszedł na tron 
biskupi do S t a n i s ł a w o w a ,  jako młody, 
84-letni człowiek. Mówię o ks. biskupie S z e 
p t y c k i m .  Znamy go już jako pooożuego Ba
zylianina, żarliwego szermierza słowa bożego, 
który porzucił dostatek i znaczenie, a zastąpił 
je Włosienicą, teraz zaś poznajemy go, jako bi
skupa. To młode serce rwie się do czynu, czać 
to w każdem niemal słowie, wyrzeczonem pod 
czas rozmaitych uroczystości instrlacj-jnych, wi 
dać to z dwóch listów pasterskich, które przed

kilku dniami wydał do swego duchowieństwa i 
wiernych.

Bilo mówi o tych listach, że „obok zakonnej 
skromności i głębokiej pobożności, wieje z nich 
wszędzie miłość do ludu. Dalekie od ascetyzmu 
i subtelnego dogmaiyzma, dalekie od wszelkiej 
bigoteryi, schodzą wprost na ważne, realne 
sprawy codziennego życia**, I rzeczyw.żcie nie 
ma w nich ani śladu jakiegoś oderwanego mo
ralizatorstwa, ani odrobiny deklamacyi i fraze
sów, ale jest tam za to szereg bardzo dobrych 
rad praktycznych dla ludu ruskiego, aby gar
nął się do oświaty, przestrzegał moralności, 
dbał o swe zdrowie fizyczne tak samo, jak i o 
dachowe i —  « oy żył w przyjaźni z sąsiadami, 
bo ta tylko może być rękojmią rozwoju naroda 
ruskiego, który nominał jako Rusin % dziadów 
pradziadów, tak gorąco ukochał. I znowu za
wód dla niektórych russkich polityków. Spodzie
wano się polonizacyi, obawiano się hrabiego 
Szeptyckiego, straszono wzajemnie panowaniem 
„Jezuitów**, Bazylianów i t. p., a tymczasem 
ten „straszny** dla ruskich polityków pasteiz 
sianąf już na swena stanowisku i przemówił zeń 
tak, jak dotąd mało który z jego poprzedników 
przemawiał.

Zarzuci kto, ze to słow. dopiero, a 'słowa, 
jak mawiał Homer, bywają skrzydlate, ale sło
wa te nie są bynajmniej dwuznaczne, a z tronu 
biskupiego nie mówi się dwuznacznie, —  je 
żeli się mówi prawdę... Mogłoby to obalić tron — 
a ks. biskup Szeptycki wie o tem dobrze, g ło
sząc świata, że podejmuje się ciężkiej pracy 
nauczania i pokazania Rusinom, jak można 
pracować dla dobra swogo Laroaa w zgodzie 
z sobą i w przyjaźni z sąsiadami...

Tak dzieje się w górze, w tych sferach, w któ
rych ferują się wytoki, kierujące trzema czwar- 
temi ruskiej inteligencyi —  duchowieństwem.

To wystarczy, aby zrozumieć, że obserwatoro
wi ruskiego życia nie wolno nie widzieć tego, 
co się tam przygotowuje w górze zarówno, jak 
i tego, co robią na dole. A i na ty m dole, na 
tym dole, na którym dawno już przestano cenić 
weksle, płatne na tamtym święcie, na którym 
walka o byt znaczy się strumieniami krwawego 
potu, praca rozpoczyna się również. Mówię o 
garstce t. zw. „radykałów**, którzy, przyjąwszy 
raz kult kolektywizmu socjalnego i ideałów 
Marksa, starają się przeszczepić je  na grunt na
rodowy ruski pod rozmaitemi postaciami. Potrze
ba się cofnąć o kilkanaście lat wstecz, potrzeba 
przerzucić stosy rozmaitych Chliboróbów i Naro
dów, aby zrozumieć, że praca ta , że przeszcze
pianie owo nie było ani łatwe, ani płodne, ale 
trudne i szkodliwe.

Kiedyś przy sposobności powrócę jeszcze do 
tej kwestyi, dziś zaś zaznaczę tylko, że obeenie 
radykałów już prawie niema. Tych kilkuset 
chłopów, którzy gdzieś tam na Podola i koło 
Przemyśla czytają sobie Hromadskyj Hołos, re 
dagowany na osobniaka przez p. Pawlykowa, 
weterana ruskiego radykalizmu, nie stanowi już 
dzisiaj tak zwanej rasko - ukraińskiej radykał 
nej partyi, która —  obudziwszy się kilka razy 
podczas wyborów do życia i wydawszy dwóch 
posłów, pp. dra Jarosiewicza i Nowakowskiego, 
zagnęła sob'e znowu snem smacznym i podobno 
wiecznym. Miejsce jej zajmują młodzi agitatoro
wie, którzy zbliżają się bardziej do zasad socy- 
alnej demokraeyi, niż to czynili ich radykalni 
protoplaści, zaczynają coraz baczniejszą zwracać 
uwagę na wytwarzający się powoli ruski prole

tarysk, który dzis aj najliczniejzym jest w sa
mym Lwowie i kilku kopalniach nafty. Obja
wem owego zwrotu i zmiany przedmiotów pio- 
pagandy socjalistycznej jest zgromadzenie ru
skich socyalnych - demokratów, które odbyło się 
przed kilkoma dniami we Lwowie. Dzienniki 
nazwały je zgromadzeniem ruskiej pja r t y i so- 
cyalno - demokratycznej, z czego mógłby czytel 
nik wnioskować, że taka partya wogóle istnieje. 
Otóż partyi tej niema jeszcze, a w zgromadze
niu wzięli udział tylko ci, hiórzy ruską partyę 
soeyalno - demokratyczną chc* dopiero założyć, 
licząc na kilka tysięcy zupełnie jeszcze niezor- 
ganizowanych ruskich robotników, zajętych po 
największej części w kopalniach nafty i ziemne
go wosku. W rzędzie owych założycieli najwi- 
duiejsze stanowisko zajmują pp.: HanLiewicz. 
Baczyński, poseł dr Jarosiewicz, puseł Nowakow
ski i kilku innych. Oni to, utworzywszy komi
tet partyi, zamierzają przed końcem jeszcze bie
żącego roka " acząć wydawać nowe ruskie socy- 
alno-demokratyczne pismo i rozpocząć racyonal 
ną socjalistyczną agitacyę wśród ruskiego prole 
taryatu. P. Hankiew;ez, w charakterze delegata 
ruskiej partyi socjalistycznej brał już udział ua 
kongresie w Bernie, celem zadeklarowania naro
dowościowej odrębności, której przyszła partya 
ma zamiat przestrzegać.

Po owem zainicjowaniu i zapowiedzi nowej 
partyi, należy się spodziewać ciszy przez czas 
jakiś użyty na agitacyę —  potem zaś pierwsze
go wiecu ruskich socyalnych demokratów.

Na zakończenie powrócę jeszcze do naszych 
dobrych znajomych —  moskakfilów, którzy iry
tują się znowu tem, że zjazd dziennikarzy sło
wiańskich w Krakowie nie miał wszystkich cech 
wszechgłjwiańskich, czyli panslawistycznych 
recte panrosyjskich, jak to można w artykule 
Hałyczanina p. t. „Martwy płód** między wier
szami wyczytać. Streszczać owego artykułu me 
będę, ale ograniczę się jedynie do notatki, że 
wyszedł on w Halycsaninie natychmiast po 
„oświadczeniu** ks. Stojałowskiego, a które tenże 
przysłał do owego dziennika w sprawie zjazdu 
dziennikarzy słowiańskich. Podaję je  w dosło- 
wnem brzmieniu, mimo że z Rusią nie ma ono 
nic wspólnego, na dowód tylko, że swój ze swoim 
zawsze się spotkają.

„W  dniach 28, 24 i 25 września b. r. — po 
wiada ka. Stoj: Iow. ki —  odbędzie się ziazd 
słowiańskich dziennikarzy w Krakowie. Nikt 
sprawiedliwy nie zaprzeczy, że między galicyj
skimi dziennikarzami «  ostatnich latach ja 
pierwszy podniosłem znak solidarności słowiań
skiej i niosę go, nie oglądając się na złośliwe 
napaści, wiernie, odważnie i wytrwale. Ale wła
śnie dlatego nie mogę wziąć udziału w tym 
niby „słowiańskim** zjeżdzie krakowskim, bo 
komitet, urządzający ów zjazd, składa b:ę w wię
kszej części z ludzi notorycznie wrogich dla sło
wiańskiej solidarności, a obecnie tylko chwilowo 
i podobno nie długo podtrzymujących polsko ru
ską „zgodę** w wiedeńskim parlamencie dla klu
bowych korzyści i utrzymania siebie przy wię
kszości. „Słowiański“ zjazd, urządzony w Kra 
kowie bez Rusinów i przez tych samych ludzi, 
którzy codziefi napadają i obsypują obelgami 
Ruś, R o s y ę ( l )  i wszystkich, którzy solidarność 
słowiańską we w ł a ś e i w e m  pojmują znacze
niu, jest, w moich oczach, co uajmniej ironią, 
i dlatego ja w takim zjeżdzie nie mogę i nie 
chcę brać udziału. Cieszyu, 20 września 1809 r. 
Stanisław Stojalowski~.

No, księże prałacie — tak wyby prjamo p o 
żałowali w Warozawskij Bniewni':, bo Raly- 
czanyn nie jest dość poczytny, aby się zeń cała 
Rosya dowiedziała o waszej —  błagonadw&noj 
iskrennoj preddnnosti. K . S.

iwioiwa „Mej Rita r.
L w ó w , 1 października.

(Krajowa komisy a przemysłowa. —  Otwarcie 
szkoły kadeckiej).

(n ) Dziś 1 października odbyło się w sali sesyj- 
nej Wydziału krajowego posiedzenie kmjowej 
komisji dla spraw przemysłowych. Przewodni
czył zebraniu marszałek kraju hr. St. Ba den i, 
a wzięli w niem udział p .p .: G o r a y s k i  Au
gust, dr. W e r e s z e z y ń s k i ,  B a c z e w s k i ,  
D r e w n o w s k i ,  E k i e l s k i ,  F r a n k e ,  Gor -  
g o l e w k i ,  H o r o s z k i e w i c z ,  dr. K o l i -  
s c h e r ,  M e r u n c w i c z ,  R o m a n o w i c z ,  
R o t t e r ,  S o ł t y ń s k i ,  S t r y j e ń s k i ,  S z u 
ch i e w i c z ,  dr. W e i g e l ,  dr. Z g ó r s k i  i 0e- 
kretarz J. S t a r k e l .

Po p-zy;ęciu do wudomosci sprawozdania 
z czynności komisyi administracyjnej od chwili 
ostatniego posiedzenia komisyi, uchwalono za
łożenie szkoły koszykarskiej w Sielcu. Z kolei 
dr Z g ó r s k i  referował sprawę udzielenia po
życzek z funduszu przemysłowego. Uchwalono 
przeznaczyć na warsztat reparacyjny maszyn i 
narzędzi rolniczych 1.000 złr.; na wyrób pras 
artograficznych 5.000 złr. na garbarnię 6.000 
złr., na zakład instalacyjny wodociągów 10.000 
złr., na fabrykę naczyń platerowanych i areber 
chińskich 15 000 złr., na fabrykę wyrobow 
z juty i apreiowanie konopi 20.000 złr., ogó
łem przeznaczono nr pożyczki 57.000 złr. Na
stępnie udzielono dwom garncarzom z Mikoła
jowa, wykształconym w szkole kołomyjskiej 400 
złr., zasiłku Dezzwrotnego i 800 złr. pożyczki 
na budowę pieca; ukończonemu uczuiowi szkoły 
drzewnej w Zakopanem udzielono 30 złr. na 
zakupno narzędzi stolarskich, a 5 uczniom szko
ły szewskiej w Starym Sączu po 10 złr. na 
narzędzia.

Sekretarz S t a r k e l  przedstawił preliminarz 
wydatków na popieranie mremytłu w budże
cie krajowym na rok 1900. Budżet zeszłoro
czny komisyi wynosił 210.254 złr., do czego 
Sejm uchwalił jeszcze 15.000 złr. dla komitetu 
wystawy w Paryża.

Komisya uchwaliła przedstawić Wydziałowi 
krajowemu dodatkowy wydatek 8.000 złr. ua 
zasiłki dla fachowców, pragnących zwi edcić 
wystawę w Paryżu, i 1.500 złr., jako pierwszą 
ratę na dodatkowy budynek w szkole kowal
skiej w Sułkowicach Ogólny zatem preliminarz 
na rok 1900 wynosi sumę 214.618 złr.

Do sekcji III. Raby szkolnej krajowej, za
rządzającej szkołami przemyałowemi, wybrała 
komisya delegatem swoim pana C i e w n o w -  
j  ki  e g  o.

Dziś o godzinę 9 rano odbyło się oddawna 
zapowiedziane, i wielokrotni! udkładanc otwar
cie s z k o ł y  k a d e c k i e j  w e  L w o w i e .  — 
Gmach szkoły stanął za cmentarzem Stryjskim, 
obok parku K i l i ń s k i e g o ,  składa się z czte
rech budynków, zamykających piękny czworo- 
jok. Bad. nek to dwupiętrowy z dość okazałym 
frontem, a przylegają doń trzy inne, w których

Artur Gruszecki.
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VII.
W  kilka dni pan Bratkowski otrzymał dwa 

wezwrauia do sąda o zapłacenie wekslowych dłu
gów. Schował je starannie przed żoną, i opłacił 
woiniego, by ten wszelkie papiery sądowe wrę
czał mu do rąk własnych.

Zaniepokojony tem niespodziewanym zażąda
niem, pojechał do glownego dłużnika pana Kern- 
stema do Borysławia.

Kernstein przyjął go w pokoju, przesyco- 
iym wilgocią, w którym każdy sprzęt był na 
kryty brudną powłoką. Niski, z brodą siwie
jącą, okrągły wprowadził spodziewanego gościa, 
* gdy usiedli, wpatrzył gją milcząco okrągłemi 
oczyma w twarz przybyłego.

— Panie Kernstein, dlaczego pan mnie za 
skarżyłeś? co się stało?

— Po co pan pyta ? Pan zna swoje rachunki 1 
Kemstein mówił, że będzie cicho, póki ma pe 
wnoić, a ezy teraz jest pewność?

Nic się nie zmieniło, przeciwnie nawet, 
szyby pogłębiłem i lada dzień dojdę do wosku, 
panie dobrodzieja.

v n*e w tem interes, panie Bratkowski, 
szyby, to rzecz pana, ale pan ma długi, pan 
naciągnął kredyt, skąd pan zapłaci tym 
udziom ? Ja muszę się bronić, mój kapitał, to 

wszystko moje.
—  Ależ wszystkie moje długi nie przewyż- 

szają wartości gruntu samego, a gdzie szvby? 
gdzie wosk? B 3 3

Może być, ale ja  potrzebuję pieniędzy; ja

mam lepszą lokacyę. Dlaczego ja mam żle sy
piać, mieć brzydkie sny ? Dlaczego mają ludzie 
mi gidać, że utopiłem moje pieniądze? Nu, po
wiedz pan sam?

—  Dlaczegóż pan mnie nic uprzedziłeś? było 
wpierw wymów.ć kapitał, byłbym dostał i za
płacił panie dobrodzieju.
, ~  A ca7 PaQ zapłacił mi procent? Ja cze 
kał< *n i powiom panu. że kredyt już przepadł, 
bo pan wdał się a lichwiaraami, a ja muszę 
odebrać moje pieniądze.

Pan Bratkowski pobladł, poprawił mrwowo 
okulaiy i rzekł z niedowierzaniem:

  Co pan mówi o kredycie ?... Skąd pan wie,
ezy nie dostanę za godzinę pieniędzy ?

— Nu, n i e c h  pan próbuje, ja chciałbym, żeby 
się obeszło bez procesu, mnie żal pana.

Ta udana litość oburzyła go, wstał z krzesła 
i mówił z gniewem:

— Chcetz pan procebu, dobrze, zobaczymy 
kiedy pan otrzyma zapłatę i jakie procenta przy
zna sąd, już ja  się postaram o przedłużenie.

—  Niech i tak będzie —  odpowiedział pan 
Kernstein ze spokojną ironią — ja żądam tylko 
kapitała.

Podobną nieugiętość znalazł i u drugiego wie
rzyciela. Pojechał na Wolankę do swej kopalni, 
a widokiem pracy około szybów i wydobywania 
wosku z głębi jam uspokoił rozstrojone nerwy 
i w swoją przyszłość zaczął jaśniej spoglądać. 
Przecież ma wosku w składzie około dwudziesta 
centnarów, dziś znów przybędzie nowy wosk 
ze szybów, a wkrótce dobije się w dwu szy
bach du pokładów woskonośnych, a może od
kryje „matkę**... da sobie radę z dwoma wie
rzycielami; wi ;ak proces trwa co najmniej kil
ka miesięcy, od tego są adwokaci, aby prze
wlekli sprawę.

O ile jednak pan Bratkowski starał się ukryć 
wytoczone mu piocesy; miewał wobec kupców 
minę butną i pewną Biebie; dość długo siedział

w kasynie; znajomyeh zapraszał ni wino do 
handelku; a żonie i dziecium sprawił nowe u- 
f  ania; tem skwapliwiej pp. Kranjberg, Eisen
stein, z całą falangą znajomych, rozprawiał 
głośno o jego bankructwie i ostrzegali kapiti” .- 
stów, i tak już ostrożnych w udzielaniu poży
czek.

Pan Bratkowski, domyślając się sprężyn dzia
łających, czuł jeduak grożącemu niebezpieczeń 
stwo, rozumiał doniosłość utraty kredytu, pró
bował aaeiągnąA pośycakę ta i owdaie, n»wet 
u osławionych H eh wiar* j ,  i na każdym kroku 
Bpotykał aię * odmową, która go coraz b.rdri;- 
rozgoryczała i popychała do kroków, k om p ^  
mitujących jego kredyt i kopalnię, wosk bowii m 
jego miał stale niższą cenę i był nieohetnie ku- 
powuny, a on sam, pragnąc uzyskać gotówkę, 
sprzedawał przyszły wosk, mający się dopiero 
dobyć za cenę znacznie niższą, ... iżeli Drał za 
gotowy. Od czasu do czasu miewał poczucie, 
że przed nim otwiera się przepaść, w którą on 
wraz z rodziną nieodwołalnie wpadnie, i Joz 
pacz go ogarniała na myśl nędzy żony i dzieci. 
A ta podwójna gra: pewności i swobody wobec 
iony i ludzi, a niepokoju i trwogi, gdy zosta
wał sam, wyczerpała jego siły nerwowe. Corac 
rzadziej budował most złoty pomiędzy terainiej 
szością a przyszłością, bogatą i błyszczącą, w 
kieliszku wina, W lekkiem oszołomieniu zaczął 
znajdować ulgę zapomnienia i podnietę do zło
tych rojeń.

Pierwsza spostrzegła to żona, a gdy raz wie
czorem wrócił podniecony, zaczęła mu robić wy
mówki z płaczem:

— Guciu, tyś pijany!... Ty , ję ehwiejeszl... 
Teraz ciągle przemadujesł w kasynie, w wi
niarni, tracisz zdrowia i piepiądze... O, ja  nie
szczęśliwa! biedne dzicyi, nie dość, że wająiei 
zmarnowany... ale tr pijesz..

Chciał ją uspokoić uściskiem, dobrocią, i zbli
żył się:

—  Daruj mi, Stasiu tak jakoś ze znajomymi 
wypiło się... może troebę za wiele...

Całował jej rękę, wyrwała mu ją:
—  Czuć cię szynkiem; idź spać, niech choć 

dzieci nie widzą cię pijanym!
To usunięcie ręki, te słowa oburzyły go; z 

gniewem uderzył pięścią w stół, wołając:
—  Cóż to, pić mi nie wolno? ty mi zabro

nisz, czy kto? Będę pił, ile mi się podoba. —  
Dosyć mam tej niewoli domowej; wieeane szlo
chy, płacze... u, to można awaryowaó.

—  Cieho, eieho, d*ieei posłytzą —  uspaka
ja ła  io n a .

  Niech posłyszą! Jestem u siebie w domu
i wolno mi krzyczeć, jeśli mi się podoba!

W tej chwili posłyszeli oboje cichy skrzyp 
drzwi otwieranych i w progu stanęła najstarsza 
córka, Zosia, batdzo ładna, wysoka i zgrabna 
blondynka. Zbliżyła się do ojca i całując jego 
rękę, mówiła dźwięcznym, świeżym głosem:

-- Posłyszałam, że tatuś wrócił i przyszłam 
na dobranoc.

Jeszcze nie śpisz Zosieczkn ? —  spytał 
tonem serdecznym, «iląe się na spokój.

— Czytałam... —  i siadając obok matki, za
cięła: — Jakźg tatusiu te nowe szvbv? Czv 
jest już wosk?

Na to słowa rozjaśniła się twarz ojca, pod
niecenie winem minęło, została tylko pewna 
swoboda i pragnienie wyspowiadania się:

—  Lada dzień oczekuję, ie  wreszcie dobiję 
■i$ *1® wosku. Obiecałem jamarzou po pięć gul
denów nagrody za pierw ZJł j y|ę wosku, i wiesz 
Zosiu, mam teraz doskonałego jamarza Pawła, 
ten aż drży do wosku.

—  Daj Boże, abvj się dokopał, — szepnęła 
żona, odkładając siyeie.

—  Dokopię s ię , dokopię... muszę zresztą do
stać się do wosku, bc przyznam się wam, że 
linteresa nasze nie idą po mojej myśli. Żydzi

spiknęli się na mnie, ale omylą się grubo, mat 
wosk i nie dam się zjeść.

— Daj Boże, daj Boże —  westehnęla żon:
z powątpiewaniem.

Ten ton jej głosu podburzył go, rozsiadł sit 
wygodniej i zwróeił się do_ córki.

_  Matka zawsze wątpi i odbiorami odwagę 
Widzi przecież, jak się borykam z żydami, jal 
pilnuję kopalni, jak mi ciężko i trudno, a iii 
razy przyjdę do domu, wieczne narzekania 
pretensje, wymówki, żądania....

Córka podniosła na niego piękne, ciemne 
niebieskie oczy i mówiła swobodnie:

już przesada tatusiu... jestem tydziei 
w domu i nie słyszałam nic podobnego. Zresztą 
jeśli mama i robi jakieś uwagi, to ze względi 
na dom. Tatuś prowadzi interesa, a mama mus 
dbać o dzieci i gospodarstwo domowe.

—  Spytajże się matki, ezy nie daję pieniędzy' 
ezy odmawiam ?

—  Moja Zosiu, —  odezwała się matka zi 
słodyczą —  to prawda, że robię ojeu wymówki 
ale tu idzie o zdrowie jego, a naszą przy 
BZłoŚć...

—  Zawoze ta sama śpiewka —  mruknął nie 
chętnie.

—  To prawda, że tatuś żle wygląda, ale te 
raz obie z mamą dopilnujemy tatusia, nie po 
zv, imy na Łakie zmęczenia, trzeba wcześnii 
kłaść się spać, bo zdrowy sen dodaje sił, jal 
mawiała nasza przełożona.

SI owa te wywołały uśmiech na twarzy rO' 
dziców i już weselej odezwała się żona-

— Od dziś kuracya, chodźmy śpać i śpijmj 
zdrowo.

Wstali, a na odchodnem spytał mąż:
—  Czy nie był kto do mnie ?
— Był woźny z sądu, ale nie chciał zosta 

wić papierów. (C. d. n.)
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pomieszczono: szpital, kuchnie mieszkanie ko
mendanta, majora S c h m i d t a .  Urządzenie tych 
ubikacyj jest wprawdzie skrrmne, ale odpowia 
da kardynalnym zasaicm hygijeny.

Uroczysta otwarcie odbyło się dziś punktual
nie o godzinie 9 rano. Poświęcenia gmachu do
konał ks. biskup W e b e r ,  w asystencyi ks. 
mitrata B i e l e c k i e g o .

Na placu ćwiczeń ustawiony został jeden ba
talion 30 pułku piechoty i kompania kadetów, 
pod komenda pułkownika R y k a. Na uroczy
stość otwarcia przybyli liczni wojskowi oraz 
przedstawiciele władz rządowych autonomicznych 
i miej. kich Między innymi zauważyliśmy wśróc 
obecnych: namiestnika hr. P i n i ń s k i e g o ,
radcę dworu M a u t h n e r a ,  starostę Z a 1 e w- 
s k i e g o ,  wiceprezydentów: B o b r z y ń s k i e -  
g o i  K o r y t o w e  k i e g o ,  członka Wydziału 
krajowego dra S a w c z a k a ,  wiceprezydenta 
miasta p. S z a j e r a (p. p. prezez M a ł a c h o w 
s k i  i wiceprezes M i c h a l s k i  wyjechali do 
Wiednia w sprawach miejskich) w ceprezesa ma- 
gstratu R o m a n o w s k i e g o  i wielu innych. 
Po akcie poświęcenia, odprawił ks. biskup W e
b e r  m s z ę  połową w namiocie, podczas której 
przygrywała orkiestra wojskowa.

Po mszy przemówił komendant szkoły major 
S c h m i d t ,  który na wstępie podziękował W y
działowi krajowemu i Radzie miasta za finan
sowy współudział w budowie szkoły, wezwał 
uczniów do pilnego przykładania się do nauk 
i wreszcie wniósł okrzyk na cześć cesarza, któiy 
obecni trzykrotnie powtórzy.

Na tem zakończyła się uroczystość.

W  o j  n a.
W tych dniach, t. j. najdalej 4, lub 5 b. m., 

nastąpić mi urzędowne wypowiedzenie wojny 
TraiNwaalowi i republice Oranje ze strony An
glii. Wskszanem jest tedy teraz uzupełnienie 
szczegółów, odnoszących się do sił zbrojnych 
zapaśników, którzy wkrótce staną naprzeciw sie
bie z bronią w ręku.

Transwaal i republika Oranje doskonale są 
zorganizowane, co się tyczy wojskowości. Pod 
tym względem podzielone są one terytoryalnie 
na dystrykty (brygady) i okręg (bataliony). Na 
czele pierwszych stoją k o m e n d a n c i  —  dru
gich f e l d k o r n e c i .  Pod względem polityczne
go podziału kraju, komendantowi odpowiada 
wójt —  l a n d d r o s t .  W obu państwach służba 
wojskowa jest powszechną i obu wiązującą, od 
18 do 60 roku życia, zarówno boerów, jak i 
murzynów. Wedle spisu ludności z roku 1895, 
liczył Transwaal 226.028 białych mieszkańców 
i 653.662 murzynów, należących przeważnie do 
silnego i wojowniczego szczepu Kafrów, repu
blika zaś Oranje liczyła 77.716 białych i 129.787 
tuziemców. Z liczby tej 46 500 białych i 75.000 
murzynów obowiązanych jest do czynnej służby 
wujskowej. —  Każdy obywatel, należący do tej 
kategoryi, poriadać winien u siebie w domu: 
karabin (Henry-Martini, lub Mauzera), amuni- 
cyę, konia, oraz zapas Zywnośei (na przeciąg 
dwóch tygodni), składający się z sucharów, lub 
kukurudzy, i sdszonegu mięsa.

Dla ułatwienia mobilizacyi wydano w roku 
1894 nstawę, mocą którego wolno zawiązywać 
oddziały ochotnicze, posiadające prawo wyboru 
swych oficerów, a otrzymujące dla każdego ze 
swych członków, oprócz uzbrojenia, pewną kwo
tę pieniężna na sprawienie unitormu. Celem zaś 
podniesienia zamiłowania i wprawy w strzela
niu, rząd wydaje co roku znaczną ilość amuni- 
cyi i 30.000 guldenów holenderskich na premie 
dla Towarzystw strzeleckich.

J<.k to już dawniej wspominaliśmy, obie re
publiki nie posiadają stałego wojska, z wyją
tkiem stałych kadrów, składających się z ofice
rów i podoficerów, którzy przyjmują służbę do
browolnie i pozostają w niej przez trzy lata. 
Artylerya uzbrojona jest działami z fabryki 
Kruppa i z fabryi w Creusdi, poczynając od 
moździerzy 15-centymetrowych, a kończąc na 
działach szybkostrzelnych, systemu Maxime’a. 
Mobilizacya odbywa się nader szybko, gdyż do 
jej przeprowadzenia feldkorneci używają sygna
łów umówionych, jak n. p. ogn , zapalanych 
na wzgórzach. —  Naczelnikiem siły zbroinej w 
Ti-answaalu jest generał P. J. J o u b e r t ,  wy
brany przez powszechne głosowanie na lat dzie
sięć. Będzie on także dowodził wojskami repu
bliki Oranje, na wypadek wojny z Anglią.

Dotąd posiadała Anglia w kolonii Przylądko
wej: 61'] batalionów piechoty, 2 pułki kawale- 
ryi, 24 dział, 1 batalion pionierów i odpowie
dnie oddziały pociągów, intendentury i t. d. — 
W drodze z kraju macierzystego i i Indyj znaj
duje się około 20.000 ludzi armii regularnej. 
Oprócz tego kolonia Przylądkowa i Natal wy
stawiają 8000 ochotników. Podstawą operacyjną 
Anglików jest miasto portowe D u r  b o n  w Na 
talu, pod którem leży miejscowość L a d y- 
S m i t h ,  gdzie znajduje się główny obóz an
gielski. Ministerstwo wojny angielskie oblicza, 
że w drugiej połowie października zdoła na 
teatrze przyszłej wojny zgromadzić Sb.OOO lu
dzi armii regularnej. —  Dowódcą sił lądowych 
naznaczono generała B u 11 e r a , dowódcą zaś 
silnej eskadry, która się już zebrała w zatoce 
Delagoa, admirała H a r r i s a .

KRONIKA.
K r a k ó w ,  1 października

2 przed lat pięćdziesięciu. Czas z dnia 2 pa 
ździernika 1849 praynosi patent cesarski o wyna
gradzania za zniesienie pańszczyzny. Patent kon 
trssygnowauy jest przez ówczesne ministerstwo, 
złożone z Schwarzenberga Kraussa Bacha, Schmer- 
linga, Gyualai’a, Thinnfelda, Thnna i K umiera.

Po kraju rozeszła się wiadomość, olbrzymie czy
niąc wrażenie, ż« z&raj-a sprawy węgierskiej, Ar- 
tnr Gorgey, zabity został w pojedynku przez hr. 
Zichy w Klagenfurcie.

Do Krakowa przybył rosyjski generał Rudiger 
i zamieszkał w kamienicy obywatela Treitlera.

Turcya, naciskana przez Rosyą i Austryę o wy
dawanie rewolucyonistów węgierskich, zażądała po
mocy Anglii i Francyi w celu oporu tym żąda
niom.

Akt oskarżenia w procesie o lwowską Kasę o 
szczędności dodajemy do azisiejszego numeru N. 
Reformy w formie nadzwyczajnego dodatku.

Babie lato, śliczne, pogodne, zawitało do nas. 
Od kilku dni mamy stale piękny czas; ciepło, roz
kosznie. Tłumy publiczności przechadzają się po 
plantach.

P. Stanisław Schniir-Popłowski, sekretarz zja- 
zdn dziennikarzy słowiańskich, znany publicysta, 
który w Krakowie zaniemógł, w dobrem już zdro
wiu wrócił do Lwowa, gizie stale mieszka.

Doroczna procesya kn uczczeniu święta N. P. 
Maryi Różańcowej, odbyła się wczoraj po południu 
pc Rynku krakowskim, przy wspóułdziaie kilkunastu 
tysięcy wiernych z Krakowa i okolicy. —  Proce
sy* celebrował sam książę.biskup Puzyna. Pogoda 
dopisała wspaniała; w orszaku procesyi wzięła tak
że udział muzyka „Harmonii” i wiele stowarzyszeń.

Z uniwersytetu. P. Emil Stolfa, prakt. sądowy, 
rodem z Krakowa otrzymał dziś na tutejszym uni 
wersytecie stopień doktora praw.

Z teatru. Pierwsza literacka premiera jesienne
go sezonu, „Podpory społeczeństwa” Ibsena, zapeł 
niła w sobotę po brzegi widownię teatrn. Piękne 
dzieło skaadynawskiegu dramaturga, mimo szarego 
swego kolorytn, mimo tendencyjnego cnaraktern, 
doznało pełnego powodzenia, do którego przyczy 
niło się nie mało doskonałe wykonanie głównych 
ról. P. Zawadzki jako konsnl Bernick, p. Siema- 
szkowa jako Lena, p. Tarasiewicz jaao kaznodzieją 
zbierali zasłużone oklaski za grę stylową i staran
na. Sprawozdanie ze sztuki" dla brakn miejsca od
kładamy do jntra.

Jutro we wtorek w „Podporach społeczeństwa” 
w ostatniej wybitnej swej roli wystąpi po raz osta
tni p. Knake-Zawadzki przed wyjazdem swoim na 
stałe do Lwowa. Pnbliczność z pewnością owacyj
nie żegnać będzie znakomitego artystę.

Z „Sokoła”. Życie towarzyskie rozpocznie się 
w uaszem gnieździe w sezonie jesiennym wieczor
nicą w sobotę dnia 7 h. m. o godzinie 8 wieczór. 
Zebranie to, nrządaone dla członków i ich rodzin, 
urozmaicone będzie pogadanką, którą wygłosi prof. 
Y?. Eliasa, popisami członków, oraz dobrze pi zez 
lato wyćwiczonej orkiestry sokolej. Nie wątpimy, 
że obszerna sala w „Sokole” będzie dnia tego pet 
na. Wstęp wolny.

II zjazd farmacentów galicyjskich, zwoi my do 
Krakowa na dzień 7 b. m. napowiada się bardzo 
dobrze. Przeszło 150 nenestników zgłosiło swoje 
przybycie, między innymi także lekarze i profeso
rowie. Również zapowiedzieli udział swój w zjei Izie 
delegaci innych towarzystw zawodowych, oraz apte
karze i lekarze z zaboru rosyjskiego i pruskiego.

Ze sfer aptekarskich. Gruno starszych magistrów 
w Krakowie wysyła w tych dniach depntacyę do 
namiestnika i ministerstwa spraw wewnętrznych 
z prośbą, aby starostwa nie stawiały przeszkód 
w otwierania nowych aptek wbrew przepisom i 
istniejącym-potrzebom. Główną przyczyną tych prze
szkód jest odmawianie Towarzystwu farmaceutyczne
mu Uniłas legitymacyi do wnoszenia podań o roz
pisanie konkursów.

Grbmium aptekarzy Galicyi zachodniej w Klu
kowie dnia 30 września ułożyło terno na drngą 
aptekę w Wadowicach: 1) Jan Macndziński, dzier 
żawca ‘pteki w Krakowie; 2) Jakób Wyszatycki, 
magister farmacyi w Przemyśla; 3) Wincenty Gra
bowski, zarząaca apteki w Krakowie.

Wyścigi jesienne uddziałn kolarzy krakuwskiego 
„Sokoła” odbyły się wczoraj około godz. 3 po 
połndDin. Pogod. dopisała, publiczne ści zebrało się 
wiele przy gmaeha „Sokoła". Wyścigi odhyły się 
na szosie megilskiej. W pierwszym biegu 30 kim 
(o mistrzostwo) do mety przybył pierwszy p. Wło 
dzimierz Bauer w 1 godz. 1 min. i 11 seknndacb, 
drngim był p. Józef Piotrowski, który przybył r  
1 godz. 7 m. 24 sek. Pierwszy otrzymał jako na
grodę wstęgę i medal złoty, drngi medal srebrny 
W drngim biega (nowicjuszów) pierwszy przebył 
przestrzeń 10 kim. p. SchlosBer w 22 min. 49 
sek , dmgi p. Józef Wsehał w 23 min. 3 sek., 
trzeci p. Józef Georgeon w 23 m. 58 sek. Pierw
szy otrzymał medal złoty, dwaj następni medale 
srebrne. W trieeim biegu (poeiei«inia) zwycięzcą 
był p. Tadeusz Reiser, dragi przybył p. Andrzej 
OlBzaniak. Obaj otrzymali srebrne medale. Poza 
konkursem stanął do startu p. Kon~ id Podczaski i 
przebył 10 kim. przestrzeń w 22 minutach 41 se 
knndach. Wcgóle zauważyć trzeba, że obecne wy
ścigi wykanały u naaayeh oyklietów anaeany postąp 
w porównaniu z rokiem ubiegłym.

Rozpraw* prasowa. W nr. 9 z maji b. r, cza 
sopisma Bocian pojawił się artykuł, którym p. 
Karol Markus czuje się dotkniętym. ArtykDł mis 
nowicie zsrznca p. Markusowi, że, będąc jednym z 
delegstów cechu blscharzy w Krakowie, zswsrł z 
magistratem tegoż miasts nkłsd o roboty blachar
skie i latarnie nsftowe imieniem wszystkich kra
kowskich majstrów blacharskich, a później postę
pował tak, jak gdyby był »m  tylko przedsiębior 
cą. Następnie, wedle tego artyknłn, podał p. Mar
kus, że ugodził się z msgistrstem po 4 złr. 50 ct. 
za latarnię, podczas gdy rzeczywiście cens wyno
siła 6 złr. 75 ct. Majstrowie, którzy do robót tych 
przystąpili, ponieśli stratę. Msgistrat dopłacił p. 
Markusowi 300 złr. ponad umówioną cenę, lecz 
kwoty tej p. Markus nie rozdzielił pomiędzy wy
konawców roboty. Kszem nieprawnie miał sobie p. 
Markus przysporzyć 1419 złr. 25 ct. zysku.

P. Markus, zarzucając nieprawdziwość w przed
stawieniu rzeczy przez srtyknł Bociana , oskarżył 
p. Zygmunta Mikołajskiego, jako autora artyknłn, 
pp. Juliana Stankiewicza, Aleksandra PinkslBkiego, 
Frsncisrkę Nalborczykową i Romana Nawrockiego 
o t o , że srtyknł podpis>li i potwierdzili fałszywe, 
nim objęte zsrznty, oru  p. Stanisława Lipińskiego, 
jako odpowiedzislnego redsktora Bociana, o nmie- 
szezenie artyknłn w swojem piśmie i zsniedhsnie 
obowiązków redsktors.

Trybunałowi przewodniczy radca dr. Schneider, 
imieniem oskarżyciela prywstnego występuje sdw, 
dr. Jan Jsknbowski, bronią: p. Mikołajskiego adw, 
dr. Cesnsk, pp. Stankiewicza i Pinkalskiego adw. 
dr. Steinberg Nawrockiego adw. dr. Szaflarski, Li 
pińskiego adw. dr. Caro.

Przewodniczący zsproponow ił stronom zgodę, któ- 
rs tsk stronie skarżącej, jak oskarżonym w zasa
dzie się spodobsłs, lecz ksżda ze stron inne Sts- 
wisłs warunki zgody. P. Markns żądał przeprosze
nia i oświadczenia, te artyknł w Bocianie zawie
rał nieprawdę, p. Mikołajski zaś twierdził imie
niem wszystkich oskarżonych, iż wszystkie fskta, 
objęte artykułem , gą prawdziwe, wobeo czego od 
woływać ich nie może. Co nsjwyżej zgadza się 
oskarżany na oświadczenie, że napisaniem artyku
łu nie miał zamiaru obrsśsć p, Markusa,

Długo trwsły petisktscye o zgodę, aż w końca 
p. Markus cofnął oskarżenie, przyjmując oświad- 
czeaie, złożone przez p. Mikołajskiego imieniem 
wszystkich oskarżonych. Koszta postępowania sądo
wego ponosić będzie oskarżyciel prywatny p. Mar
kus.

Pogłoska. Słowo Polskie zamieszcza wiadomość 
następującą: Wiceprezydent krakowskiego magistra
tu, dr Witold Piotr! wski, ro spocz *, jak wiadomo, 
3 -miesięczny urlop, z którego już na stanowisko 
swoje nie powróci. Następcą jego zostać ma dr 
Piotr Górski, poseł do Sejmu i do Rady państwa.

Posiedzenie zarządu Tow. uniwersytetu ludo
wego im. A. Mickiewicza odbędzie się we wtorek 
dnu 3 b. m. o godz. 7 wieczorem w lokalu Tow. 
„Sokoły Indowej” (Pijarska 2, I p.).

Wypadek na kolei. Pomiędzy staeyami kolei 
Trzebinia i Cieszkowice wypadł wczoraj z wagonu 
kondnkter p. Józef Hsnoch. Na razie wypadkn te
go nie spostrzeżono i pociąg pojechał dalej. Nie
szczęśliwego kondnktora znaleziono dopiero później 
ze złamaną podstawą czaszki i przewieziono dziś 
do Krakowa, gdzie z dworca kolei odwiozlu go 
pogotc wie ratunkowe do szpitala.

Przejechanie. Dziś rano wezwano pogotowie ra
tunkowe na ulicę Wolnica pod nr. 5, gdzie znale 
ziono wyrobnika Adama Podolskiego, pokaleczonego 
wskutek przejechania przez wóz pocztowy. Podol
skiego przewieziono do szpitala OO. Bonifratrów.

W sprawie Ringera. Donosiliśmy w sobotę, że 
kupiec krakowski Kmger został aresztowany pod 
zarzutem oszukańczej krydy. Obecnie nrzędownie 
informują nas, że Ringer został wyposzczony na 
wolność, a aresztowanie nastąpiło nie o lekkomyślną 
krydę, ale o inny fakt. Mianowicie niejaki p. Spre- 
cher doniósł do polieyi, że w ęczy ł Ringerowi 10 
tysięcy złr. na zapłacenie weksli, a Ringer tyeh 
weksli nie zapłacił. Obecnie p. Sprecher oświad 
ezył, że został przez Ringera znpełaie i w całości 
zaspokojony.

Bójka. Wczoraj wieczorem powstała przy nlicy 
Kanoniczej bójka pomiędzy żołnierzem a wyrobni
kiem Janem Wajdą. Żołnierz pokaleczył Wajdę i 
przeciął m i niehezpieeznie rękę, Na miejsce przy 
było pogotowie Towarzystwa ratnnkowego i opa
trzywszy pokaleczonego, odwiozło go do domn.

Z'kroniki policyjnej. Aresztowano wczoraj Ur
ban. bzięgiola za kradzież zegarki aa Kazimierza.

Nie kangur, ale inne bardk.0 łakome i natrętne 
stworzenie powinno fignrować na czele kartek, re
klamujących obawie ze składa „S. E. & H. Michel 
stiidter” w Krakowie. Otrzymaliśmy taką kartkę i 
dajemy jej opis. Więe tedy kangur dzierży w zę 
b. eh trzewik, a napis powiada, że to jest „obawie 
ze KsDgnrah skóry. Skóra ta przychodząc z krajów 
tropicznych, nie ulega wpływa ni zimna ni ciepła, 
obuwie wtedy z niej zrobione zostaje trwałem, ła- 
godaem, i nie zmienia fasonn.” Następnie zapewnia 
p. Michelstalter, że obawie jego, to „prawdziwa 
dobrodzlałość dla cznłjch nóg” , a wreszcie prze 
strzegą, że „ceay Fabryczne wciśnięte są w pode
szwach” . Panie MichelsUidter! A pan eo masz wy
ciśnięte na ozole?

Znaleziony złoty zegarek damski jest po ndowo 
dnienia własności do odebrania w mieszkaniu przy 
nliey św. Jana, L. 9, I piętro od frontn.

S. p. minister Rlttner pozostawił po sobie w 
manuskrypcie niedokończone dzieło, napie- ne w ję
zyka niemieckim p. t. Octobet Dipiom, w którem 
ehciał scharakteryzować historyę rządów Agenora 
hr. G o ł n c h o w e k i e g o ,  ojca dzisiejszego mini
stra spraw zagranicznych.

Ofiarą zawodu swego padł w Przemyśla znany 
\ szsnowsoy powszechnie lekarz dr. Franciszek K * 
buziński. Zmsrły, znsny jsko leksrz i opiekun bie
dnych, podczas jednej z wizyt lekarskich zaraził 
się suchotami. Zrazu nie dbsł o to, następnie je 
dnak ndał się do Kissingen; po powrocie gorzej 
mn się zrobiło. Wezwsni lek, ze dr. GlnzińBki i 
Psreński stwierdzili suchoty w trzeciem stadynm 
Nieunikniona śmierć nastąpiłs 29 z. m. Zmsrły li 
czył 53 lat

Z kroniki prowincyonalnej. (Pohary. Wypadki). 
We wsi Stnlsko (pow. Żydaczów) wszczął się dnis 
27 b. m. pożar. Stłumiono go dzięki gorliwości 
leśniczego dóbr fnndscyi sksrbkowskiej bar. Wel- 
liseta.

W Jszłowcu (Bnezacz) 28 z. m. wskutek eks 
plozyi nafty poparzoną została jedna kobieta ęgk, 
że dogorywa. Wynikły pożar attnmiuoo sicsęśliwie.

Dnia 28 s. nr. aniszozył pożar w Jakimczycach 
koło Komsrna 30 gospodarstw. Pomiędzy nawie
dzonymi pożogą było wieln nieaseknrowsnych.

Z Soksls donoszą: Gdy podróżni opuścili one- 
glaj wsgon pociąga, który tn przyszedł z Jarosła
wia, w przedzisle III klssy znaleziono pod ławką 
starannie owinięte zwłoki noworodka płei męskiej. 
Rozpoczęto poszukiwania zs mstką.

Echo Przemyskie donosi:.W  Bykowie dwaj 10- 
letni chłopcy Mikołaj Kupibidr i Dmytro Sierota 
znaleźli pośród zabawy na łące dws niewystrzelone 
granaty, które pizynieśli do domu i poczęli się 
nimi bawić. Szczęściem nadszedł inspekeyonujący 
żandarm do ohsty i zabrał chłopcom gransty.

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się 27 września 
we wai Pnsknera (pow. Moicisks). Dwaj bracis 
Wojciech i Józef Mazur pokłóeili się przy robocie 
i wszczęli bójkę. Widząc to ich ojel c przybiegł 
do nieh i zaczął jednego i długiego okładać gra
biami. Nieszczęściem uderzył starszego, Wojciecha, 
od rokn dopiero ożenionego, w czoło tsk nieszczę
śliwie, że w trzy godziny żyć przestsł. Komisjo 
Będowo-leksrsks orzekła że wskutek tego uderze- 
sni śmierć nastąpiłs.

Zmarli. W Starem Mieście zmarł Michał Torski, 
Btsrszy komisarz po wistowy, w 45 rokn życia

W Olszynach imsrl asm życie! Stanisław Biestelr, 
Jego starsniem stanęła w Olszanseh szkoła.

Brody, 1 naździeraiks. (Koresp. N. Reformy). 
Towarzystwo im. Mickiewicza, zswiązsne przed ro
kiem, rozwija się należycie. Funduszem zarządzają 
kaldocze ly dyrektor gimnszyslny i 4 członków z 
grons nauczycielskiego. Obecnie jest prezesem dyr. 
Librewski i 6 wybranych ns winem zgromsdzenin 
obywateli Z dochodów rozdziels się między bie 
dnyeh uczniów połowę w dnia śmierci Mickiewiczs 
(26 listopada , a dragą połową powiększa się ks 
pitał żelazny. Dochody wynosiły w ubiegłym rokn 
295 złr.. połowę rozdzielono, a dragą połowę wcie- 
.ono do kspitału żelsznego, który obecnie wynosi 
480 złr. 53 ct.

Śluby. W sobotę odbył się w Bochni w kościele 
parafialnym ślnb p. Apolinarego Maczugi, profesora 
gimnazyslnego z panną Emilią Smetanówną z Bo
chni.

W przyszłą sobotę odbędzie się w tymże kościele

ślnb p. Józefs Miczyńskiego, profesora gimiuzyal 
nego w Bochni, z panną Eugenią Stcuer z Eoehni.

Projekt zjazdu buchalterów polskich. Pisaliśmy 
już, że redakeya Miesięcznika dla buchalłeryi zgło
siła projekt urządzenia w Wsrszawie w rokn przy
szłym zjazdu bnchalteiów polskich żyjących w 
AuBtryi, Księtwie Poz lańskiem i Królestwie. Celem 
zjazdn będzie: podnieść poziom nauki zawodowej; 
określić wiadomości potrzebne dis buchalterów; 
utworzyć instytneyę rzeczoznawców, podobną do 
angielskiej instytucyi buchalterów uprzywilejowa
nych *r Londynie, lab niderlandzkiej „Institut vań 
Accoani antsu w Utrecht itp. postnlats. Zgłaszsć 
się należy do redakcyi Miesięcznika we Lwowie.

Szkodniki polne. Coraz więcej nadchodzą wieści 
i kr, u o niebywałem rozmnożenia się polnych my
szy. Flęską .tą nawiedzone są pomiędzy innymi po- 
wisty : brodzki, złoczowski, przemyślański i sąsie
dnie. Pola miejscami wyglądsją, jskby zorane, s 
z blisks widzi się porytą i wysypaną kopczykami 
ziemię, gdzie niezliczona ilość myszy uwija się jak 
roje. Niszczą one nietylko zboża, ale i koniczynę, 
a Lawet i siano. Zbierają się w gromady i wędru 
ją z miejsca na miejsce, a nawet pchają się do sto 
dół. Lud z założonemi rękami patrzy na tę pLgę, 
i stoi wobec niej bezradny.

Jubileusz 35 lat służby nauczycielskiej obchodził 
onegdaj w Kolbnszowy p. Alfred Rewakowicz, kie
rownik tamtejbzej szkoły Indowej. Urządzeniem ob- 
chodn tego zajęło się nanczyeielstwo indowe całego 
okregn kolbuszowskiego.

Henryk Sienkiewicz po kilkunastodniowym po
bycie w Warszawie, wyjechał stamtąd do Rzymn.

P. Robert Posselt, znakomity sarzypek, dotych
czas profesor paryskiej międzynarodowej Akademii 
mnzycznej, przeniósł się na stały pobyt do Lwowa 
i otworzył tam własDą szkołę gry na skrzypcach. 
Pozyskanie na stałe tak wybitnej siły jest dla ar 
tystyczkiego życia we Lwowie, wypadkiem ważnym. 
P. Posselt, dał się jnż zaszczytnie poznać za gra 
nicą, a dzienniki paryskie, berlińskie i wogóle wszyst
kich miast, w których występował z koncertami, 
wyrażały się z jak największemi pocLwałami o je 
go artyzmie- i niepospolitym talencie.

Minister Kaicl otrzymał ze Lwowa, od redakcyi 
Dziennika straży skarbowej telegram z podzięko
waniem za wydanie rozporządzenia organizacyi i 
regDiacyi płac członków straży skarbowej, które to 
rczporrądzenie stanowi znaczne polepszenie by ta 
tyehże.

Za użycie jeżyka czeskiego przy zebraniach
kontrolnych sin owo ukaranym został rezerwowy 
wachmistrz dragonów, Konstanty S e g ,  spółpraco- 
wnik Narodnich Lhtów. Jak wiadomo, w rokn 
przeszłym Seg zamiast hier, odezwał się czeskiem 
zde, co w całej monarchii narobiło wiele wrzawy, 
wywołcDej sztucznie przez Niemców. Obecnie, w 
sierpnia, Seg powołany został ns ćwiczenis do 
Wiednis, a po dwnnsstn dnisch słnżby zamknięty 
w areszcie śledczym. W piątek sądził go sąd woj 
skowy i skstał za nieenbordynacyę ns zdegrado 
wsnie i dws miesiące aresztu. Pu odcierpienia tej 
kury musi Seg odhyć dalsze ćwiczenis jsko rezer 
wista.

Z ruchu kobiecego, w Warszawie odbyło się 
pierwsze po wskscysch zebranie „dulegacyi pracy 
kobiet” . Przewodniczyła pani Reinschmidt Knczalsks. 
Omówiono szeroko ndział kobiet w wystawach pro- 
wiucyunslnych. Stwierdzono, że w wystawach tych 
panie mało przedłożyły muteryatn surowego. Prze 
wodniczącs zwróciłs uwsgę, że lepiej byłoby za 
miast wystswianis haftów przedstawiać okazy fanny 
i flory, które nwidoczuiłyby bogsctwo kraju. — 
Uchwalone, sby panie, każda w swej okolicy, ze- 
brałs wykaz gospodarstw kobiecych, produkujących 
w sslonach przemysłowych. Wykszy te mają być 
skończone do nowego rokn.

W Łodzi w domn psństws Słowiańskich zdaraył 
się straszny wypadek. Kobiets wiejsks przyniosła 
koszyk grzybów . Po spożycia ich całs rodzina za
chorowała; dwoje dzieci dotąd umarto.

KatPftrofy. Osts nie trzy dni obfitowsły w nie
szczęśliwe wypadki. Z T j flisa donoscą: Niedaleko 
od stacyi kolei w Naftlng (?) w, ' oleił się pociąg 
mięszsDy. Sześć wagonów ojobowych zdruzgotane 
doszczętnie; 14 osób poniosło natychmiastową śmierć, 
39 ciężkie rany.

Na Wołdze, pod Niżaym Nowogrodem, zderzyły 
się dwa parowce: „Jewdochia” i „Aleksander New
ski” , prayczem jeden pasażer został zabity, dwóch 
rannych. Wkrótce potem zdarzył się podobny wy
padek z parowcem „Bojaryna” , w którym 9 osób 
odniosło ciężkie rany.

Trzydzieści osćb zginęło w katastrofie, wywoła
nej pożarem parowca „Mentova” na rzece Magda 
leny, w Ameryce. Uratowało się tylko 20 osób, 
znajdDjących się na pokładzie.

Wiele ofitr pochłonęło trzęsienie ziemi w \ 'ła 
jecie smyrneńikim, o którem jdż donosiliśmy. Jak 
skonstatowano, zginęło aa miejsca 783>osób, 657 
jest rannych, a 12.932 domów leży w grnzach.

Jaszcze o jedaem nieszczęściu okrętowem dono 
szą z Bremerharen. Parowiec rybacki „Karl” ra
tonął w morza północnem, a wraz z nim cała za
łoga, licząca dziesięcin łudzi.

W Kolonii rnnął w sobotę świeżo wykończony
czteropiętrowy dom mieszkalny. Jedenasta robotni 
irów, którzy zajęci byli wykończeniem os rtaich 
rohót, zostało zasypanych Po całodziennej i cało 
nocnej pracy wydobyto z pod grnzów martwe zwło 
ki nieszczęśliwych ofiar fuszerki budowlanej.

Morderstwo W Polnej, z Kntnej Hory dono
szą : W sobotę odbyła się konfror.tacya Hilaneia 
z jego rzekomymi spólnikami, Erbmannem i Was
sermannem , oraz niejakim Baumannem. Konfronta- 
eya trwała 4 godziny. Wynik j j j  trzymany w ta
jemnicy. Żona Erbmanna, którą również aresztowa
no, odstawioną jnż została do więzienia. Prezydent 
sądu Jeżek powrócił z urlopu i objął natychmiast 
kierownictwo śledztwa, hąjważniejsi świadkowie 
otrzymali jnż wezwania do sądn.

Sprawa Mamontowa, uwięzionego w Moskwn 
za oszukańcy krydę, żywo lajmnje całe dzienni
karstwo rosyjskie. Rosya poświęca jej cały odcinek, 
Birżewyja Wiedomosti artyknł, inne pisma roz
trząsają ją w depeszach i listacb z Moskwy. Radci 
handlowy, Sawa Mumontow, był prezesem zarządn 
Towarzystwa kolei Moskwa Jarosław-Archangielsk, 
właścicielem licznych fabryk i przedsiębiorstw, tn- 
dzież włsśri ielem Towarzystwa prywatnej opery 
rosyjskiej w Moskwie, na którą łożył znaczne sa
my; opera ta gościła w roku zeszłym na scenie tea
tru Maryjskiego w Petersburga. Birhw. Wiedom. 
donoszą, że Mamontow otrzyma! w więzienia prawo 
noszenia własnego nbrania, widywania się z rodzi
ną i korzystania z kuchni domowej. Ma być cnory 
na serce, to też lekarz odwiedza go codziennie.

Jak jnż wiadomo z depesz, aresztowano też naczel
nika wydziałn handlowego tejże koiei, Kriwoszeina. 
Według informacyj Nowoje Wremia, Pomerancew, 
pełnomocnik von Derwiza, piastował w Petersburga 
takie urzędy: był prezesem rady banku rosyjskiego 
handlowo przemysłowego , prezesem zarządn zakła
dów cementowych, prezesem piert:azego Towarzy
stwa dróg podjazdowych, prezesem akcyjnego To
warzystwa eksploaUcyi kopalni złota, prezesom zi 
rządn Towarzystwa żeglugi na Wołdze, nadto brał 
ndział w zarządach trzech Towarzystw: elektrote
chnicznego, północnego ubezpieczeń i wschodniego 
składów towarowych. To ostatnie odczuło npaołość 
von Derwiza, lecz bank państwa przyznał mn algi 
kredytowe.

Międzynarodowy kongres geograficzny w Ber
linie liczy 1.400 uczestników, między nimi najwy
bitniejsze powagi nankowe. Oprócz osob, które wy
mieniliśmy, biorą także ndział w obradach: sławny 
Elizeusz Reclns, dalej prof. LeppareDt, pr„f. Forel 
i inni. Nordenskjold telegraficznie usprawiedliwił 
swoją nieobecność i przesłał kongresowi życzenia.

W trzecim dnia obrad wygłosili odczyty: proi. 
Forel z Lozanny o zmianach powierzchni morza, 
dalej prof. Helmert z Poczdamu, Lapparent z Pa
ryża, Davis z Bostona, Penck z Wiednis i inni.

W piątek i sobotę po połndDin odbywsły się 
obrady poszozególsych sekcyj. W sekcyi biografi
cznej mówił prof. Hartert o celsch i metodzie zoo- 
geograficznycli stndyów; w sekcyi klimatologicznej 
prof. Brtickner z Berns o powstswsniu deszczu; 
w iDnych sekcyach przemawisli prof. Agostini z Tu 
rynu, dr Halbfass, kB. Monaco, prof. Drnde z Dre
zna, prof. Warbnrg z Berlina, John Mac Evan, prof. 
Krssnow z Chsrkows i t. d.

W sobotę po połndnin wydało missto Berlin 
wielki bankiet dla uczestników kongresu. W ogro
mnej ssli zoologicznego ogrodu, przy 65 stołsch 
zasiadło przeszło 1.000 osób. Imieniem miasta wi- 
tsł gości nadbnrmistrz Kirschner, poczem posypały 
się liczne tursty. Tosst Nsnsens wywołsł entuzj
azm. Nansen zakończył słow y: „Nie nstsniemy 
w oracy, dopóki nie poznsmy całej ziemi!”

2ółta febra grssnjb epidemicznie w północnej 
Ameryce. W Knywest -achorowato znuwn 54 osób, 
w Nowym Orleanie 3 w Jtcksei 1. Wypadki 
śmierci są dotąd, na szczęście, bardzo rzadkie.

We Wrocławiu aresztowano morderców rzeźbia
rza Valentiniego, który, jak wiadomo, padł ofiarą 
zbrodni w Berli&ie. Nazywają się oni: Hein i Wtht- 
heff.

C zte ry pisma codzienne pc*.adsją Czesi w Chi
cago, gdaie mieszka 100.000 Czechów. Prlacy tam 
że, reprezentujący 150.000 mieszkańców, usją tyl
ko jeden dziernih, W całej z«ś Ameryce półno
cnej liczącej półtora miliona Polaków istnieją tyl
ko 4 dzienniki polskie, wychodzi natomiast znaczna 
liczba tygodników.

Najmniejsza gazeta na świecie wychodzi w L« 
ryssie, w Grecyi. Obejmuje 8 stronnic formatu 
ósemki, ukazoje s'e co tygodnia i zupełnie słu
sznie nosi tytnł Mała yazetku. Podczas zajęcia Ln- 
rissy przez Tnrków gazetka zmnszonc była prze
rwać swe istnienie, po ich odejścia zmartwych
wstała i na nowo dzielnie pracnje nad gnębieniem 
wrogów kraju. Całoroczna prenumerata wynosi 2 
drachmy, etyli 90 centów austr.

Wiek XX na scenie. Koniec XIX stnleeia pobu
dzi dramaturgów do usiłowań stworzenia rodzajn 
„przeglądów knltnry” przez zastosowanie potężne
go aparatu technicznego scen współczesnych. Mię
dzy innymi Franciszek Si king napLał taką sitnkę, 
zatytnłowauą „Tomasz” . Bohater dramatu „niewier
ny Tomasz” , oprowadzanym jest przez autora przto 
różne epoki kultury p zyczem dramaturg stara się 
scharakteryzować różne stopnie rozwojn pojęć 
w XIX wieka. Sztaka ma być wystawioną po raz 
pierwszy w teatrze hambnrskim, skąd przejdzie aa 
sceny berlińsnie.

Morderstwo na sconie. Teatr w Chattanvoga, 
w Ameryce, był pi zed kilku dniami widownią prze 
r&żającej zbrodni. P. dczas przedstawienia sztuki 
Plaster o f  Paris, aktorka Jnlia Morisson, w toku 
gry, przystąpiła do grającego giówną rolę, artysty 
Franka Leidena i wyjąwszy rewolwer, Strzeliła doń, 
mierząc w okolicę serca. Leiden padł na ziemię, 
a Morisaona ugodziła go drngim strzałem w bezach 
i następnie trzecim, w policzek. Pnbliczność z prze 
rażenia w pierwszej chwili skamieniała, a później 
ogarnęła ją szalona panika. Aktorkę aresztowano, 
jak również jej męża, który p:dobno namówił żonę 
do spełnienia zbr. dni. Policy a z trądem uratowała 
ich przed zażartością tłumu, który chciał zhrodDia- 
rzy na miejsen ukarać.

Mianowania. Namiestnik z:m anował ktnceliBię 
namiestnictwa Tadeusza Tobisa w Gorlicach sekre
tarzem powiatowym.

Prezydynm krajowej dyrekcyj skarbu zamiano
wało respieyeatów straży skarbowej Karula Sta- 
dzienieckiego i Karola Piazzę poborcami cłowymi.

Licytacyp. Celem wydzierżawienia prawa poborn 
podatków koasnmcyjuych od mięsa i wina, mostem 
winnego i owocowego w okręgach dzierżawnych 
Bodzanów, Grzymałów, Tarnopol na ezac. trzech ląś 
1900, 1901 i 1902 bezwarunkowo, albo jedea na 
rok 1900 z nrlcz s un przedłożeniem da nrżawy na 
dalsze d«ra lata 1901 i 1902, lab też t'yilto na 
rok 1900 rozpisnje się publiczną licytacyę ta po
mocą pisemnych ofert i ustnego preatarm pod w»- 
runkami »■ równoczesnem, osobnem obwieizozenin 
zawartemi.

W celu oddania w przedsiębiorstwo dostawy sza
tra na gfśoińce państwowe w wadowickim okręgn 
budowniczym w latach 1900, 1901 7., 1902 odbę- 
dsie się dnia 24 października 7899- w starostwie 
w Wadowieach licytacya ofertowa.

Koszta fiskalne szatra, w r. 1J00 dostawić się 
mającego, wynoszą: a 3960 metrów sześciennych 
w eenie fiskalnej 9258 złr. 50 et.

Stypendya. W cela nadania jednego stypenóynm 
o rocznych 300 złr., albo też dwóch stypendyór 
po 150 złr. rocznie z fandacyi stypend^jnej imie
nia Jezienickich ogłasza się- konknrs.

Celem nadania dwóch stypondów z fandacyi ś. p. 
Sabiny z Pawlikowskich Korzelińskiej ogłasza się 
konknrs.

Stypendya te wynoszą po 150 złi. i nadane bę
dą tylko na przeciąg bieżącego rokn szkolnego 
dwom nbogim uczennicom pochodzenia szlacheckie
g o , nczęszczającyu do pnblicznycb zakładów na- 
ukowych w tutejss; m kraju.

Gazeta Lwowska Nr. 222.

Z  h  hl< v<l. f u .  W poniedziałek 2 paździer
nika1 Aniołów Stróżów, we wtorek, 3 paźdaierni-
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ka: Kandyda m i Lnarecyi p ;  we środę 4 pa
ździernika : Franciazka Serafiokiego.

Wschód słońca we wtoiek. 3 października, o g. 
5 m. 47, zachód o goćz. 5 m. 13. Długość dnia 
g. 11 m. 26.

Z  k r a k .  o b s e r w a t o r y m n . Duia 1 p 
źdzlemika pogodnie, tomęraet.r od — 12,8° doszedł 
do + 2 3 ,0 °  C Barometr zwolna opada.

Dnia 2 pźiziernika o godzinie 7 rano stan ba
rometru b y l 742,6 mm , termometru + 1 3 ,2 ,4 °  C. 
W i.tr zachodni.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze
daje fortepiany najznakomitszej wAustryi 
fabryki F e tr o f  z mechaniką, angielską, 

po 500, wiedeńską, po 300 złr.

Od Administracyi.
Celem uregulowania uak/adu U p rau lly  

• w c z m ii iórowIo iIi  prsuiuoraty, któ
rej warunki podano w nagłów ku, obok 
tytułu dziennika.

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje t y ł k i  Administracya „Nowej 
Reformy “ w  Krakowie i agencye, wymie
nione w nagłówku dziennika.

Noioi prenumeratorzy, zarówno miejscowi, 
jak zamiejscowi, otrzymają b c z p ł u t l l W  
początek drukującej sic obecnie w naszym 
feletonie powieści A . Gruszeckiego p. t.:

„Dla miliona11.

Dział ekonomiczny.
1  Dyrekcyi kolei państwowych, z  dniem l  b. 

m. wszedł w życie dodatek II. do taryfy dla 
rucha pomiędzy przystaniami nad Łabą a G'»li- 
cyą i Bukowiną.

Wykaz czynności To w . Zaliczkowego w  Kra
kowie za miesiąc wrzesień 1899 roku.

U d z i a ł y :  Stan z początkiem miesiąca koron 
21U.732-10. — Wpłynęło 1372*^9. — Zwrócono 
547-70. Stan z końcem miesiąca 217.556-69.

W k ł a d k i :  Stan z początkiem miesiąca ko 
ron 843.507-99. Wpłynęło 33.480 33. Zwrócono 
63.872-35. Stan z końcem miesiąca 813 115 97.

P o ż y c z k i :  Stan z początkiem miesiąca wy
nosił 1,219.905-62. Spłacono 406.152-51. Udzie
lono nowych 381.013- — . Stan z końcem mie 
siąca 1,194766-11.

Ostatnie YladonoscL
R e f o r m a  n a u k i  p o l s k i e g o  j ę z y k a  w 

s z k o ł a c h  ś r e d n i c h  K r ó l  eB t w a  P o l 
s k i e g o ,  zapowiedziana przez ministerstwo o- 
światy, nic weszła jeszcze w życie: język pol- 
"Łl wyUsdaay jnot dutąd po rosyjsku i jedynie 
jako przedmiot nadobowiązkowy. Natomiast nau
czyciele s z k ó ł  l u d o w y c h  otrzymali okólnik 
dyrekcyi naukowej wraz z nowym planem nauk, 
w którym liczbę godzin przeznaczonych na nau
kę polskiego języka powiększono z 3 na 6 ty
godniowo i nadmieniono, że wykład tego języka 
udbywać się ma pu polsku. Tym sposobem religia 
i język polski wykładane być mają po polsku, 
a język rosyjski i arytmetyka —  po rosyjsko. 
Skutkiem roi szerzenia nauki języka polskiego 
przedłużono w niektóre dni czas nauki szkolnej, 
tak, że nauka trwać będzie od 8 rano do 4 po 
południu ze zwykłą pauzą na obiad.

Minister oświaty zadecydował, że uwolnieni w 
marcu z uniwersytetu kijowskiego s t u d e n c i -  
ż y d : i ,  nie przyjęci następnie z powoda prze
kroczenia wyznaczonej dla żydów 10% normy, 
mogą być obecnie przyjęci wyjątkowo po uid 
normę, skoro już uczęszczali do uniwersytetu, 
a kara została im darowaną. Z prawa tego ko
rzystać będzie około 200 studentów mojżeszowe- 
go wyznania.

K o m i s y *  ś l e d c z a  t r y b u n a ł u  k a s a 
c y j n e g o  w P a r y ż u  przystąpiła pod przewo 
dmctweu senatora B ć r a n g e r a  do przesłu
chania oskarżonych. Pierw»zy przesłuchiwany 
był Deroulóde, którego w tym celu sprowi dzono 
i więzienia „Sanlć u j, »dz. 8 w zamkniętym 
fiakrze do Pałacu Luksemburskiego. Przyjazd i 
odjazd więźnia odbył się bez żadnego zajścia, 
chociaż nie robiono z tego tajempicy i dzień 
przesłuchania z góry byl zapowiedz.\uy.

D e r o u 1 e d e odmówił odpowiedzi na pytania, 
stawiane przez senatora BeraDgera, a natomiast 
pod/ktowr,/ sekretarzowi sądowemu bombas y- 
czne o ś w i a d c z e n i e ,  w którem protestuj 
przeciwko swemu uwięzieniu i zastrzegając so
bie obronę na publicznem posiedzeniu, wyraża 
przekonanie, iż nie ma co się łudzić co do wy
niku sądu przed trybunałem stanu, gdyż trybu
nał jgst uprzedzony, i Deroulede z góry uważa 
się za skazanego.

0 galicyjską Kasę Oszczędności.
{Telefoniczne sprawozdanie Nowej Reformy).

Ł w 6 w , 2 października.
W wielkim gmachu sądowym przy ulicy B ł- 

torego dziś od Samego rana niezwykły panuje 
ruch. Dziś trybunał karny zaczyna rozpatrywać 
wielą a sensacyjną sprawę nadużyć w Galicyj- 
**i*j Kasie Oszczędności. Przed naszemi oczyma 
rozegr* osta tn i a k t  tej bolesnej t r a g e d y i.

P° S z rana poczęły się gromadzić przed 
któ* sądowym wielkie tłumy publiczności,

żądz usłyszenia sensacyjnych sscze- 
w * “ Mytych dotai l w ogromnym foliale aktu 

ci Zarżenia i w zeznaniach całego szeregu świad
ków Liekawosó tłumu została wystawiona na 
wielką próbę, gdyż dopiero o godzinie 10 mi- 
nut 85 ukonstytuował się trybunał i wtedy do
piero wpuszczono publiezjoć, która w jednej 
chwili wypełniła szczelnie auiytoryum.

Trybunałowi przewodniczy radca 0 1 e ń s k i , 
jako wotanci z.siadają radcy: L e k c z y ń s k i ,  
G o ł k o w s k i  i C e t n a r s k i .  Ławę przysię
głych staLorią pp.: Jan Qa:at, Lowner, Sokol
ski, Simon, Platowski, Lipiński, Smalawski, dr. 
Fruchtman, Bogdanowicz, Chylewski, Górecki 
Bdiński, jako zastępcy Reich i Lerski. —  Jako 
rzeczoznawcy fungują: były buchalter Kasy o 
szczędności Dymitr K o c z y n d y k  i bankier 
K r e i s l e r .  Kasę oszczędn jści reprezentuje syn 
dyk dr. D ą b r o w s k i .

Na ławie oskarżonych zasiedli: z prawej stro- 
ny były poaeł Stanisław S z c z e p a n o w s k i  i 
były buchalter Kasy oszczędności, Eugeniusz 
W ę d r y c h o w s k i ;  z lewej strony przedsię 
biorca murarski, Franciszek K a r p i ń s k i ,  : 
właścicielka realności Marya Stefania F u h r- 
m a n n ,  vel Formann.

Piąty, a najważniejszy oskarżony, Franciszek 
Z i m a ,  którego akt oskarżenia na pierwszem 
wymienia miejsca, nagłą śmiercią uwolnił się 
od stawiennictwa przed Bądem  ludzkim.

Obronę oskarżonych prowadzą najlepsze siły 
palestry lwowskiej, a mianowicie: Szczepanów 
skiego dr. Michał G r e k ,  Wędryckowskiego dr. 
S. A s h k e n a s y ,  Karpińskiego dr. (Sumper) 
S o l a  ńs k i ,  zaś Fuhrmannową dr. L i s i e -  
wi  cz.

Wejście Szczepanowskiego wywołało sensacyę 
i współczucie dla niego. Szczepanowski wygląda 
bardzo żle, chorobliwie, twarz trupio blada.

Przewodniczący przesłuchał oskarżonych aa 
generalia, przyczem zdarzyło się humorystyczne 
intermezzo przy zeznaniach Fuhrmanowej. Na 
zapytanie: c^em **ię zajm uje?— odpowiedziała: 
niczem! co na Bali i wśród trybunału wywołało 
żywą wesołość.

—  „ Z czego pani żyje ?“ —  zapytał dalej 
przewodniczący.

Po namyśle i z wahaniem odpowiedziała.
—  „Ot tak sobie — z posiadłości...“
O godzinie 11, po zaprzysiężeniu sędzió 

przysięgłych, rozpoczęło się czytanie aktu oskar
żenia.

Lwów, 2 października (Telef.) Do sali sądo
wej napływa coraz więcej osób. Uwaga wszyst 
uich zwrócona jest na S z c z e p a n o w s k i e g o .  
Po odczytania listy świadków, obejmującej 
60 nazwisk, zabrał głos obrońca dr. G r e k  i 
zaznaczywszy, że stan zdrowia Szczepanów 
skiego już od lat dwóch jest bardzo zły; że 
tylko starania rodziny i lekarzy utrzmają go 
przy życiu, ze z tego powodu Szczepanowski 
nie mógłby bez szkody dla swego zdrowia być 
obecnym na całej rozprawie, każde bowiem sil 
niejsze wzruszenie byłoby dlań zabójcze; — 
obrońca prosi trybunał, aby klienta jego 
zwolnił od obecności przez cały cza. procesa.

Przewodniczący zapytaje, czy prośba ta od
nosi się także do dnia dzisiejszego, co dr. Grek 
potwierdza. Trybunał, po naradzie, uchwalił 
u w o l n i ć  Szczepanowskiego od przesiadywania 
w sali rozpaw i powoływać go będzie tylko, 
celem odebrania jego zeznań i kiedy zajdzie ko
nieczna potrzeba.

Obrońca dr. L i s i e w i c z zgłosił wniosek 
wyłączenia rzeczoznawcy K o c z y n d y k a ,  jako 
byłego urzędnika Kasy Oszczędności, lecz try
bunał wniosek ten odrzucił,

Następnie odczytywano akt oskarżenia do go 
dżiny i  w poiudoie, poczem przewodniczący 
zb rządził przerwę do 4 godziny po południu.

Tw p fto n  I liltfnltzM
wiadomości „Nowej Reformy".

Lwów, 2 października. (Telefonem.) Równo
cześnie z procesem o Kaaę oszczędności odbywa 
się przed drugą ławą przysięgłych rozprawa 
przeciw byłemu urzędnikowi namiestnictwa, Teo
filowi S a w c z y ń s k i e m u ,  oskarżonemu o oszu
stwo, popełniane przez wyłudzanie od kobiet 
pieniędzy pod pozorem zawierania małżeństw.

Lwów, 2 października. (Telef.) Z powodu u- 
stępu w akcie oskarżenia z procesu Kasy Oszczę
dności, w którym powiedziano, że dyrektorowie 
teatru Heller i Bnndrow»ki winni są Kasie Oszczę 
dności 43.000 złr., dyrektor Heller ogłasza w 
pismach tutejszych, iż dług ten częścią spłacił, 
a ezęśiis zabezpieczył, na resztę zaś dał ręczy- 
cieli, których Kasi. uznała i przyjęła.

Tarnopol, 2 października. Dziś rano wybuchł 
tu wielki pożar, który zdołano zlokalizować. 
Spłonęły 2 domy.

Praga, 2 października. Z K u t n  ej  H o r y  
donoszą: Salomon Wassermann udowodnił swoje 
al bi. Husner przy konfrontacyi oświadczył, że 
to nie ten Wassermann był jego wspólnikiem, 
podtrzymał natomiast oskarżenie co do Erb- 
~ nna. Aresztowano niejakiego Baumanna, na 

którego także pi.da podejrzenie. Konlrontaeya 
Erbmanna i Baumanna z głównym świadkiem 
dowodowym, Peschakiem, nie wydała żadnego 
rezultatu.

Budapeszt, 2 października. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Sejmu węgierskiego wybrano człon
ków deputacyi kwotowej. Następnie odczytano 
wnioBek K o s s u t h a  o wysłanie deputacyi Sej- 
mr na uroczystości w bindzie i wezwanie, aby 
i rząd na uroczyBtościach tych był reprezento
wany.

Koloman Szell zgadza się z Wnioskiem Kossu
tha i wnosi, aby Izb* do obrad nad tym wnio
skiem przystąpiła już na jutrzejszej^ posie
dzeniu.

Berlin, 2 października. Wbrew dotychczaso
wym doniesieniom, dzienniki utrzymują, że ce
sarz Wilhelm odwiedzi królową Wiktoryę w 
Windsor pomiędzy 15 a 20 listopada i zabawi 
tam z tydzień. Ze dwa dni cesarz zabawi tak
że u księcia Walii w Sandr-rham.

Nisz, 2-go października. Ukazem królewskim 
zniesiony został stan oblężenia w okręgu bel
gradzkim. Skutkiem tego sąd wojenny zawiesił 
swoje czynności.

Belgrad, 2 października. Archimandryta, Mi- 
loje B a r j a k t o r o w i c z ,  skazany został przez 
sąd doraźny na 15 lat więzienia za zdradę 
stanu.

Madryt, 2 października. Donoszą tu z S an  
S e b a s t i a n ,  że gabinet zreorganizował się 
w ten sposób iż minister wojny, gen. P o l a

v i ej  a, ustąpił, a jego miejsce zajął gen. A z- 
c a r r a g o .

Petersburg, 2 października. O zbiorach tego
rocznych w Rosyi ogłoszono ze strony urzędo
wej, co następuje:

Oziminy wydały na znacznej przestrzeni re
zultat zadowaluiający. Zbiór mniej pomyślny 
zaznaczyć trzeba w kraju noworosyjskim, w zie
mi kozaków dońskich, oraz w guberniach: «sti »• 
chańskiej i saratowskiej, gdzie zasiewy ucier
piały skutkiem niebywałej suszy. Nie udały się 
również oziminy w guberniach północno-zacho
dnich skutkiem zimna i deszczów, a mianowi
cie w guberniach: wileńskiej, kowieńskiej i czę
ściowo w gJDerniach: pskowskiej, smoleńskiej, 
ołonieckiej, oraz w Finlandyi północnej. Na 
wschodzie gorszy zbiór, niż średni, wykazuje 
gubernia orenburgska. W reszaie Rosyi urodzaj 
jest lepszy, niż średni.

P r z e s i l e n i e .
Wiedeń, 2 października. (Telefonem.) Hr. 

C 1 a r y konferował dziś z drem K a i c 1 e m i 
szefem sekcyi K n i a z i o ł u c k i n . .  Dziś pra
wdopodobnie skompletowatą zostanie lista ga
binetu. Ogłoszenie mianowań nowego gabinetu 
i uwolnienie gabinetu hr. Thuna nastąpi w ju
trzejszej Wiener Ztg. Jutro wyjeżdża cesarz na 
polowanie.

Ulary konferował także z prezydentem sena 
tn B 6 h m - fi a w e r k i e m ,  który jednakowoż 
dol*d wzbrania s ę przyjąć tekę ministra skarbu.

N. W. Tagblatt donou , że bar. Herman 
Loebl, były namiestnik Moraw i były minister 
dl o Galicyi w gabinecie Gautscha, przyrzekł 
objąć tekę ministra dla Galicyi w gabinecie 
Claryego.

Wiedeń, 2 października. (Telefonem.) Wedle 
ostatnich wiadomości, następująca lista gabinetu 
zdaje się być pewną: Prezydent ministrów i 
kierownik ministerstwa rolnictwa hr. C l ar y ;  
minister spraw wewnętrznych dr. K o e r b e r ;  
kierownik ministerstwa oświaty dr B i r t e l ;  
minister sprawiedliwości K i n d i n g e r; kiero
wnik ministerstwa handlu S t i b r a 1; minister 
kolei W i 11 e k; minister obrony krajowej gen. 
W I s e t s h e i u i b .  Jak donosi N. Fr. Presse, 
szefem ministerstwa skarbu zostać ma dr. K n i a 
z i o m  c ki .  W póżniejszem jednak donic Heniu 
podaje N. Fr. Presse, te  kierownictwo minister
stwa, skarbu powierzone zostało p. W i n t e r  
s t e i n o w i ,  szefów sekcyjnemu.

Dziś przedłoży hr. G 1 a r y cesarzowi gotową 
lisię swego gabinetu. Z powoda spóźnionego 
mianowania nowego gabinetu, opóżniouem taaze 
będzie zebranie się Rady państwa, .lbowiem 
noa tnn rządowi, wedle ńyspozycyj, dawniej 
wydanych, zaledwie tydzień czasu pozostawałby 
do przygotowania się do sesyi parlamentarnej.

Wiedeń, 2-go października. (Telefonem). Klub 
stronnictwa niemiecko-postępowego odbyt dzić 
posiedzenie, na którem podniesiono, że obecne 
stos inki nie usprawiedliwiają już dalszej ob- 
strukcyi w pir.ameucie. Rozpiawianu dalej o 
wybuize prezydyum i, juk donosi Neues Wiener 
Tagblatt, na prezydenta desygnowano dr. Kat h-  
r e i n a .  Kandydatura ta spotka się z oporem 
prawicy.

Dziś po południu od W  a i pos. id zenie nie
miecka partya ludowa. Br. Hocnenburger iłozy 
sprawozdanie z posłuchania u cesarza.

P. J a w o r s k i  zaprosił przewodniczących i 
zastępców przewodnieząeyeh klubów na posie
dzenie na 5 b. m.

Czeska szlachta feudalna zbierze się na po
siedzenie dnia 7 b. m.

Wiedeń, 2 października. (Telefonem.) N. Mon- 
tags-Ztg donosi, że w Kole polskiem daje się 
czuć silnie prąd opozycyjny, który wywołany 
został przez wiceprezesa Koła, Bilińskiego. Ma 
on być daleko potężniejszy, niż prąd ągodowy, 
reprezentowany przez Jaworskiego.

Jeszcze przed zebraniem się parlamentu wy
buchnie przesilenie w Kole z powodu starcia się 
tych prądów, a ofiarą jego —  zdaniem N. Mon- 
tags-Ztg —  padnie Jaworski.

Wiedeń, 2 październiku. Jutrzejsza Wiener Ztg 
ogłosi bardzo pochlebne dla ustępujących mini
strów pisma odręczne cesarza, który zastrzega 
sobie użycie ich jeszcze w służbie państwowej. 
Thun ma otrzymać wielki kizyż orderu Szcze
pana, dalej Kast, Ruber i Bylandt dostaną wiel
kie krzyże orderu żelaznej korony I. klasy, a 
Kaicl wielki krzyż orderu Leopolda.

Wiedeń, 2 października. (Telefonem.) Minister 
handlu dr. Dipauli pożegnał się dziś z urzędni
kami minibterstwa zapomocą kurendy, w której 
podziękował za popieranie jego agend.

Llnc, 2 października. Linzer Vólksblatt ogła
sza artykuł, pisany z wielką rezerwą o gabi
necie urzędniczym. Ci spadkobiercy hr. Thuna, 
którzy zasiędą w i ym gabinecie, Kedą mieli 
stanowisko nie do pozazdroszczenia. Gdy mniej
szość będzie tryumfować, prawica bidzie nie- 
zaduwulona; gdy prawiea żądać będzie więcej, 
lewica będzie się krzywić. Nie należy przeciągać 
tej zabawki.

Praga, 2 października. Narodni Listy dono- 
ą: Rady powiatowe w H o r z i c a c h  i M m  

c h o w - H r a d y s z c z u  wezwały swych posłów 
(czeskich) do opozycyi wobec nowego gabinetu 
i do zainieyowania jak najostrzejszej obstrukcji 
przeciw wyborom do delegacyj.

Lubiana, 2-go października. Przewodniczący 
klubu południowo słowiańskiego, poseł P o v s z e, 
przeczy wiadomościom, podanym przez niektóre 
dzienniki, jakoby przyjętym był m. posłuchaniu 
u cesarza. P. Povsze oczekiwał wezwania, aby 
się stawił na posłuchanie, wezwanie takie je
dnak nie nastąpiło. Wskazuje to, że klub połu- 
dniowo-słowiański tendencyjnie jest odsuwany 
od wypowiedzenia swego zdania przy każdej 
ważniejszej sposobności.

Grac, 2 października. Poseł B o c h e n b u r -  
g e r  ogłasza dziś artykuł w Grazer Tagblatt, 
poświęcony omówieniu obecnej sytuacyi polity
cznej.

zaś mianowanie następować będzie z u c h w a 
ł y  m i n i s t e r s t w a  na wniosek ministra woj- 
ry. Tym sposobem małej grapie generałów od 
jęto nieograniczone prawo rozdawania wysokich 
stanowisk wojskowych i pod lano je  kontroli mi
nisterstwa, odpowiedzialnego przed parlamen 
tern.

Panizzard w  Zurychu.
Paryż, 2 października. Panizzardi przybył do 

Zurychu, jak mówią, na konferencyę z przed
stawicielami partyi Drtsyfnsowskiej.

W  o j ii a,
Amsterdam, 2 pażlziemika. Tutejszy agent 

dyplomatyczny Tra>rswaalu, dr. Leyds, zawiado
mił gsbinaty europejskie, ie  głownodowedzący, 
gen. Joubert, rozpocznie kroki wojenne przeciw 
Anglii w ciągu bieżącego tygodnia, nie czekając 
na wypowiedzenie wojny ze strony Anglii.

Amsterdam, 2-go października. T u t e j s z y  
a g e n t  d y p l o m a t y c z n y  T r a n s w a a l u ,  
dr. L e y d s ,  o ś w i a d c z y ł ,  ż e wypow iedzenie 
w o jn y nastąpi najdalej 5 b. m.

Amsterdam, 2 października. Skutkiem ucie 
czki cudzoziemców 17 kopalń złota w Tran 
waalu zawiesiło pracę.

O !;em, że car M i k o ł a j  miał ofiarować swe 
usługi, jako s ę d z i a  r o z j e m c z y  w zatargu 
transwaalsko-angielskim tutaj nic nie wiadomo.

Amsterdam, 2 przdziernika. Rząd holenderski 
nie pozwoli oficerom wstępować do wojska trans- 
waalskiego, gdyż rząd angielski oświadczył, iż 
udzielanie w tym celu oficerom holenderskim 
urlopu uważałby za akt nieprzyjażni.

Londyn, 2 października. Stronnictwo pokojo
we starało się urządzić w St. J a m e s - P a r k

lanifestacyę na rzecz pokoju. Znalazło się je
dnak wielu przeciwnego zapatrywania, którzy 
demonstrantom przeszkodzili i rezolucye dla rzą
du przychylne —  a więc za wojną —  uchwa
lili.

Londyn, 2 go października. Do V o l k s r u s t  
odeszło z J o h a n c e s b e r g a  26 pociągow 
z artyleryą burów. Przybył tamże gen. J o u 
ber t ,  głównodowodzący wojskiem sprzymierzo
nych republik. Oddział ochotniczy niemiecki w 
sile 300 ludzi znajduje się już w V o l k s r u s t .

Daily Mail donosi, że volksrzad postanowił 
tym cudzoziemcom, którzy będą walczyć razem 
z burami, nadać po wojnie prawo zupełnego 
obywatelstwa.

ŁOndyn, 2 października. Z Pietermoritzburga 
(Natal) donoszą: W tutejszych sferach wojsko
wych angielskich panuje przekonanie, że nawet 
przed nadejściem posiłków z Anglii będzie można 
stawić czoło burom.

Standard donosi z Newcastle, że nad granicą 
Transwaalu z gromadziło się już 20.000 burów. 
We środę, 5 października wkroczyć mają bu
rzy do Kolonii Natal.

Londyn, 2 października. Tutejsza Gen. Omni
bus Comp. oirzymała wezwanie, aby natychmiast 
dostarczyła dla ministerstwa wojny 1000 koni.

Rzym, 2 października. W kołach garybald- 
czyków podniesiono myśl utworzenia oddziału, 
któryby udał się na pomoc Transwaalowi.

P a ryż, 2 października. Journal des Dćbats 
donosi, że w Londynie panuje wielkie oburzenie 
skutkiem tego, że #ielu Niemców i byłych ofi
cerów niemieckich wstąpiło w szeregi wojska 
tranBWaalskiego.

Paryż, 2-go października. Figaro donosi, że 
przedsięwzięto kroki u królowej W i l h e l m i 
ny  holenderskiej, aby za jej interwencyą prze
szkodzić wojnie transwaulsko-angielskiej.

iohaanesourg, 2 października. Wśród tutej
szej ludności panuje olbrzymi zapał. Wczoraj 
odmubzerowało stąd 1350 ludzi kn granicy. 
Każdej chwili należy spodziewać się, że burzy 
wtargną do N a t a 1 u w okolicach M a j u b y.

Durban, 2 października. W Dundee (kolonia 
Natal) panuje przekonanie, że  b u r z y  p r z e j d ą  
do  d z i a ł a ń  z a c z e p n y c h .

Obecnie już 5.000 barów znajduje się na 
granicy.

Durban, 2 października. Odchodząca Btąd po
cztu. do Anglii wysłana została po raz pierwszy 
wprost morzem, a nie vla Transwaal i Kapsztadt. 
Artyleryę angielską wysłano z obozu pod L a 
d y  s m i t h  na granicę angielską. Pid U t r e  
c h t e m  nąd rzeką Buffalo, 1000 burów zajęło 
silnie oszańcowzne stanowisko.

Durban (port Natal), 2 października. W Yol ks -  
r u s t  i S a n d s p r u i t  zgromadziło się 4000 
burów, bliżej zaś nieznana liczba w blisko
ści K im  b e r 1 e y’4 i na północno-zachodniej 
granicy. Oddziały ochotników irlandzkich i nie
mieckich odchodzą w tych dniach z J o b a n -  
n e s b n r g i  na granicę. ,

Kap8Ztadt, 2 października, Uchodzi ;u za pe
wne, ie  bnrewie nie rozpoczną pierwsi kroków 
wojennyeh, gdyż wiedzą, iż straciliby Bympatye 
eałego cywilizowanego świata.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca
Michał Konopiński.

A A ń E U i A l f f i .
(Artyknfr w tym diial« ni* poohodią 

od BedJtkoyi.)

Wszech nauk Marskich

Dr WIKTOR WERNIK0WSKI
długoletni asystent docenta dra W. Łepkowskiego

otworzył 2o50 2 5
po odbytych studyach za granicą włrsny

Zakład den tys tyczn y
w  Rynku L . 6 , I .  p.

(Szara kamienica)
N n m er t e le fo n u  3 57 .

Godziny przyjęcia: ud 9— 12 i od 2— 4; 
w niedziele i święta od 9— 11.

a
i

D r. Kazimierz Kruszyński,
wrócił i ordynuje od 3 do 5 

ulica F loriańska Nr. 3 3 .

I
0

Wszech nauk lekarskich

Dr Zygmunt Landau
powróciwszy z zagranicy, mieszka obecnie przy 
u lic y  D le t lo w s k ie j , L. 6 9  (Sebastyana, 27) 

I p ię tro , i ordynuje 2027 3 12 
od gudziny 2 do 5 po południu.

J5Flirt" „Kraj"
Najlepsze tutki i bibułki w  książeczkach

z papieru Sassowskiego, wyrobu

S.W. Niemojowskfego we Lwowie.
WBzędzir do nabycia. 1645

Skład fortepianów
W .  B A R A B A S Z  i S p .

K r a k i w .  B y n e k ,  3 9 . 71

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W ludwśk, 2 października 1899.
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Benta aostryacka papieiowa . . .
„ „ srebrna . . . .

ł »  renta austryaeka złota . . .
4%, • „ koronowa . .
1% „ węgierska złota . . .
* *  n koronowa . .
Akcje Banku ausiro-węgńrskieg- 

„ kredłtowe
Londyn ..........................................
Marki..............................................
Ź0-to M arków ki............................
80-io Frank Gw ki...........................
Włoskie banknoty............................
D u katy ..........................................
Węgierskie Losy Premiowe . . .
Loey o re ck U ..................  , .
Akcye Anglobanku.......................

,  Ln-onbanku . . . .
.  Bankrerein.......................

Lotoderbanka 
„ K o l Lwowsko L)w °ia.owlaoklą
.  „ Południowe; . . . .
, » K lbetaal....................
„ ,  Nerdbahn....................
.  „ Staatobahn . . . .
, „ Alplne.........................

Tureckie ^abaczne . . . .
konie

B e r i l i ,  2 października 1899.
Banknoty austryackie...................................
Krótki Wiedeń.................................................
nanmety rosy jsk ie .........................
Krótka Wanzawa............................................
41,, % Listy polskie.......................................
Benta w ło s k a .................................................
Akcye kredytowe austryackie.........................
Buble Ultimo

W lw io A , 2 październiku 1899.
Spir^sus gotowy ........................................
Cena nafty  ..............................
Pszenica na j e s i e ń ........................................
Zyto na jeo.eń . .
„w-*u n- j e s i e ń ............................................
K ukuruiza.................................................>
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myślowej w Krakowie
z ó. 2 października 1899 r., godz. 1 w południe.

w ir  aai*”
I. Walety.

Bubie papierowe . . 
Marki niemieckie . . 
^ o k i  papierowi 
S0-te Ł.=imówki w złocie

Anna Dunay 
Rafael  Pfeffep

zaręczeni
Kraków . Podgórze.

Zwierzchnictwo władzy cywilnej.
P a ryż, 2 grudnia. Ministerstwo W ald eeka - 

R o u s 8 < r u . wychodząc z zasady zwierzchni
ctwa cywilnej władzy republikańskiei nad woj
skową, przeprowadziło ważną reformę w spra
wie awansowania pułkowników, oraz generałów 
dywizyi i brygady: dotychczas awans zależał 
od n a j w y ż s z e j  R a d y  w o j e n n e j ,  obecnie

K an celario  adwokata
Dra Józefa Steinberga

znajduje się obecnie 2078 1 7
przy ul. Grodzkiej, w domu L. 1 8 .

Dr. Zygmunt Wachtel
powrócił 2040-2-3

1 ordynuje jak dawniej 
u l .  G r o d z k a  L . &ii, I I .  p i ę t r o .

li. Listy Zaamwee.
-  % Listy zast. prem. Banka bip. 
4ln % Listy postawne Baska bip.
4 yb r. s .  •
41 , % Listy u s -im  Banku krai
 ̂fil n • * w

i% Listy sast. gai. Tow. kredyt.
siem nie«L...............................

4 % L. saot. gaL T. kr. zioa. 41 -Linio 
4 Z L. sast. gal. T kr aiam. -letnio

III. OMlltUy* | giłyuU.
4 % &aJcy)skl<i ebllgacye proplnM.

Peiyaiks itrowe 1 1 . 1872 . 
4 % F i* tTSj*wa i r. 1893 .
* % P--fy:.i&;a miasta Lwowa . .

Oe>ij£ocye Koman. Boska kiw.
> , » «

* Jt Oełig; y* koiejewt . . . .

IV. Loey
r ht miasto Krakr-» . .

Stanisławów*

V. Aksys.
jJtoT* Bansa kiodyt. ws Lwowio . 

• ^  , . .
„ „ Oallo. dlt handla i
przemysłu w Kndtowie . . . 

kk^yj a« lu Karola Ludwik1,
, eoie Iiwów-Ci,«Tłiowee-JMSy.
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t o b z y i ,  i  l i n  k  njteiszya iroszbei de zasypywania 

I I E M O W L Ą T  i D Z I E C I
ima j m s  | g si| l kikirakii petocwłj

4 4

P U D E R  A J N T T Y S B P T Y O Z N Y

Prawdziwy tylko w sitkowych pudełkach z marką „Opatrzność". 
W każdej aptece do nabycia pod nazwą Puder —

Pudełko 35 eeatów.au



4 Nr. 225, N O W A  R E F O R M A . Kraków, 3 Października 1890.

Jedwabie balowe45 «*•
clo złr. 14 65 za metr — z moich własnych fabryk —

jakoteż czarne, białe i  kolorowe „jedwabie Henneberga" od 4 5  et. do złr. 14*65 za metr -
gładkie, prążkowane, w kratkę, wzorzyste, damasty i t. p. (około 240 rozm. gatunków i 2000 rozm. kolorów, deseni i t. p.)

Na suknie i bluzki z  fabryki! Dla prywatnych wprost do domu wolne od opłaty poczt, i cła!
Próbki natychmiast.

Zamawiać można także w języku polskim. —  l)o Szwajearyi porto podwójne.

G. Henneberga fabryki jedwabiów, Zurych (c. i k. dostawca nadworny).

+
Za duszę ś. p.

jako w drugą rocznicę śmierci 
odprawione zostanie

Nabożeństwo żałobne
w kościele św. Barbary

we wtorek 3 października b. r.
o godzinie 9 rano. 2065

GLICERYNA TOALETOWA
z zapachem k on w aliow ym , do twarzy i rąk — flakony po 

1 zł., 50 ct., 30 ct. i 15 ct. 173 20 o

J A\ IH IATO ll I€2i,
LWÓW: (sklepy własno) ul. Kopernika L. 3, ul. Halicka L. 11 
KRAKÓW: Sukiennice L. 20. CZERNIOWCE: Rynek L. 2 

PRZEMYŚL: ul. Pranciszkańuka L. 24.

N A J L E P S Z E

f l ł * n a v b 8  cesarskie , jak najlepsze, po 1 
” 1  1 1 9 4 1 1 1  złr. 50 ent, takież J a b ł k a  
po złr. I 30 wysyła w 5 klg. koszykach za z^ 
liczka L -  P r t n *  w  Z a l e s z c z y k a c h .

Kojarzenie małżeństw.
Dwie siostry, sieroty po architekcie, 22 i 26 lat, 
z posagiem po 75.000 złr. gotówką, Węgierki, 
w Ausiryi wychowane, radeby wyjść za mąż 
w ualieyi. T..lko na poważne zapytania w ję 
zyku niemieckim odpow iada: Biuro ogłoszeń
Max Sattler, Budapest, VII., Elisauethring 12.

*k +

♦ T +

art. dramatyczny,

udziela likcyj gry scenicznej 
i deklamacji.

O bliższych szczegółach dowie
dzieć się można - K rak ów , 
ni. W arszaw ska 3 , od godz. 

y\y\  4ej do 5ej po południu. 2032 3 6

Lekcyj na fortepianie
u d zie la  u c ze n n ic a  

p .  C z o p - U m l a u f .
Wiadomość w Gł. Ajencyi dzienników 

i ogłoszeń, P’ac ‘Maryacki 2.
1877 11 0

GORSETY
wyrabia renomowana Fabryka parowa

F L R L R L R A  i i  F I E § E M  W P r a d z e ,  Kraków, ul. Grodzka 4.
W e j ś c i e  t y l k o  z ulicy. 2063 2 3

NOWO 0TW 0K Z0N A

Pracownia sukien damskich
i MAGAZYN L N F Ł K C Y I DAMSKIEJ

Maryi Włodarskiej
z Poznania, 1798 15 156 

w K rak ow ie , n lica Szewska Nr. 4 , 
I . piętro od frontu ,

p o l e c a  na obecną porę w wielkim wyborze 
o k ry c ia , p ła sz c z e , makiety, według 
najnowszych żurnali, po cenach możliwie niskich.

Suknie damskie wykonuje w jak najkrótszym 
czasie, z gustem i elegancyą, według żurnali 
paryskich I angielskich, po cenach przystępnych, 
a jako była przez 36 lat właścicielka Magazynu 
konfekcyl w Poznaniu, jest w możności zadość 
uczynić wszelkim wymaganiom W W . Pań. 

Poleca się łask. pamięci Marya Włodarska.

■ U a d  p ł ó c i e n .

K r a k ó w ,  S t r a d o m  L .  2 3
(dom własny), 2041 2 15 

poleca „ # j j  bogato zaopatrzony

“n u l  wszaikich towarów jedwabnych, 
bżawathTch, oraz czarnych i kolorow. 

aksamitów lyoóskicb.
W ie lk i wybór kaszm irów , 

chustek i dywanów,
Czesanki (Kamgarny),

częściowo i hurtownie, po cenach  
fabrycznych,

tudzież r e s z t k i  materyj je
dwabnych i wełnianych po cenach 

o połow ę zo ilon ych .
| H l c Z a c l  o h o c l n l k O w .

Pierwsza galicyjska Fabryka

sztucznego lodu
w Krakowie, ul. Biskupia 9 l l.

CENY LODU:
4 słupy (1 mc.) zł. 14 0  I */, słupa . . ct. 18 
1 słup . . . ct. 35 | 1/ł  słupa . . et. 12 
Lodu z wody dystylowanej dla chorych nabyć 
można w fabryce po cenach dotychczasowy sh.

p T  Dostawy hrrtem 1 stałe dostawy po 
cenach znacznie zniżonych. “P f  Porozumieć 
się można w aoryje między godz. 8— 12 rano 
i 2— 6 po poł. w dnie powszednie. — Pokojowe 
lodownie na składzie po cenach fabrycznych.

1577 27 150 Zarząd fabryk i.

Ostrzeżenie.
Zawiadamia się wszystkich P. T. dłużników 

ś. p. J an a  Zaniew skiego, organmistrza, 
zmarłego 5 sierpnia b. r. w Krakowie przy ul. 
Czarnowiejskiej Nr. 2 ,  że do odbioru wszelkich 
jego wierzytelności upoważnionym jest podpi
sany, a wszelkie do rąk innych uiszczane spłaty 
uznane będą za niew ażne. 2057 2 3

I g n a c y  T V T n .k  o i ą a B Ł l ,  
pełnomocnik spadkobierców ś. p. Jana  

Znblew nkłego, ul. Grodzka 32.

w średnim wieku, inteli
gentna, znająca się na rę
cznych robotach, poszu

kuje miejsca towarzyszki lub zaję
cia się gospodarstwem domowem. 

K rak ów , n i .  J L n b ic z  2 3 .  2033 3 3

Do P. T . właścicieli koni!

Największy wybór der na kon ie, tudzież 
dywanów, chodników, portyer, firanek , kap 
na stoły i łóżka itp., znajduje się w składzie 
dywanów 4U L O I Y B E  we Lw ow ie, 
u l. Sykstnska 6 i w W ied n iu , IX , 
H abn gasse 3 3 .  -  Ulgi w spłatach wedle 
umowy. Cenniki gratis I franco. 1967 9 0

!Drzewa owocowe!
wysoko - p ienne, s iln e , z koronam i: Jab ło 
nie , g ra szK i, Ś liw k i, renk lod y, 
węgierki, czei e&nie, w iśn ie ,  50 cnt. 
do 60 cnt. za sztukę. B rzoskw inie, m o
rele , nektaryny (Brugnion). H a lin y , 
agrest, p orzeczk i, wino itp D rze

wa i krzewy ozdobne itp. 
O e u n l k  wysyłam na żądanie opłatnie.

E. Uklański, zarząd ogrodów Olsza-Owór, 
1906 4 10 poozta I siacya kol. Kraków.

W

Słynnemi są w świeeie moje prawnie chro
nione , jedynie istniejące wynalazki przeciw 
osłabienln. Proi p. za 30 ct. w znaczkach list 
J .A n gen feld , uprz. właś. patentu, W ie-  
_______ den, IX., Turkenstrasse 4 . 1891 38 0

Doniesienie.
Stosownie do ogłoszenia c. i k. Mi

nisterstwa wojny, oddział 13, Nr. 2160, 
z dnia 1 września 1899 r., w Nrze 220 
„Nowej Reformy" z dnia 27 września 
1899 r. w całej osnowie zamieszczo
nego, rozpisuje się dostawę skórza
nych przedmiotów do umundurowa
nia i rynsztunku, w roku 1900 przez 
drobnych przemysłowców uskutecznić 
się mającą.

Dostawić się mające przedmioty, ich 
ceny, formularze ofert, tudzież posta
nowienia tej dostawy dotyczące, obej
muje wymienione ogłoszenie , które 
można przeglądać także w intenden- 
turze c. i k. I. korpusu w Krakowie, 
tudzież w Izbie handlowej i przemy
słowej w Krakowie, w Opawie i Oło
muńcu.

Oferty (wykazy) w myśl formularza 
A. i B. przez władzę potwierdzone, 
mają być nadesłane najpóźniej d. 
31 października 18 9 9  r ., godz. 
13-ej w p o łu d n ie , do tej I z b y  
handlow ej i przem ysłow ej ,  w 
której okręgu drobni przemysłowcy 
(Stowarzyszenie) mają swą siedzibę.

Oferty (wykazy) , które nie mają 
wymaganych urzędowych potwierdzeń, 
lub które nadeszły za późno, nie zo
staną uwzględnione. 1959 2 2

Kraków, dnia 20 września 1899 r.
Z Intendentury c. i k. I. korpusu.

ZAKOPANE.
Hotel i Pensyonat w nowym, z komfortem urządzanym domu, 
posiada na zimę pokoje z pościelą, opałem i światłem o d  
I złr. za dobę. Kompletny pensyonat z pokojem o d  3 zlr. 
za dobę. Miesięcznie taniej. —  Prospekt na żądanie — Wjazd 
od Chramcówek. 1873 6 20

WILLA LILIANA.“
Wybitny Zakład ubezpieczeń na życie, na wyposażenia 

dziewcząt i na wypadek służby wojskowej zamierza utworzyć 
w Krakowie

Generalną agencyę.
Reflektanci, którzy stykają się z lepszemi kołami i mogą złożyć 

kaucyę, zechcą przesłać swe zgłoszenia z podaniem przebiegu życia 
pod „fflchere j£xistenz 1 6 4 5 0 “ do Annoncen-Expedition von 
M. Dukes, Wien, I., Wollzeile Nr. 68. 207014

C h©
©
©oo
©
©©©

BRACIA B A R TIK
W  TARNOWIE

Fabryka maszyn i pilników, 
Odlewarnia żelaza i metali,

polecają:
maszyny rolnicze, pompy, sik aw k i, maszyny 
do wyrobn drenów i wszelkie wyroby w zakres 
fabrykacyi maszyn wchodzące, jakoteż pilniki we wszyst

kich gatunkach. 1422 13 20

R eperacje maszyn i nasię kiwani e pilników
uskutecznia się szybko i po najtańszych cenach.

© © (

Niniejszem zapraszamy na

odbyć się mające we wtorek dnia 10-go października 
b. r. o godz. 4-ej po południu, w lokalu Towarzystwa 

bankowego w Podgórzu pod L. 1 w Rynku, 
z n a s t ę p u j ą c y m  p o r z ą d k i e m  d z i e n n y m :

1) Wybór Zarządu,
2) Wybór Rady nadzorczej,
8) Wybór Cenzorów,
4) Wnioski. 2066

Towarzystwo BanKo^ue.

R . D m a A R
w Krakowie,

Rynek główny Nr. 13,
p o l e o a :

Lam py wszelkiego rodzaju, 
P ająk i, K andelabry, L i 
chtarze, Latarnie, Ltaże- 
ry, Stoliki i ogromny wy

bór w majolice.

Przyjmuje zamówienia od Panów 
przedsiębiorców budowy i insta
latorów wodociągowych na K lo -  
sety, Pisuary, i t. p. części 
bygieniezne z fabryki własnej 

w Znojmie. issi 3 o

P ie c e  n a f t o w e  doskonałej 
konstrukcyi, własnej fabrykacyi, 

  są zawsze na składzie.
Zamówienia na nafty w większych ilościach przyjmuje 
się tylko w moim składzie w Rynku głównym Nr. .13.

os

Kompletne wyprawy kuchenne
poleca 1892 133 0

W . l l a l s k f
w  K r a k ó w  L e ,  Suklonnlco,

handel żelazny.

H o in i lp l  drobiazgowo - galanteryjny, 
■ ‘ ■*D ‘ jedyny katolicki wwiększem
mieście prowincyonalnem, z świetnemi 
widokami rozwoju , do sprzedania, 
ewentualnie poszuki wany wspólnik 
z kapitałem 3000 złr. Zgłoszenia pod 
1954 przyjmuje Administracya „No
wej Reformy." 1954 € 6

Hotel Victoria
we Lwowie, ul. HetmańsKa 8

przy staeyi kolei elektrycznej
zupełnie odnowiony 

w  nowym zarządzie
poleca pokoje od 7U et. począwszy. 

1883 10 10

t)»ia  18go października 
18&9 r. o gonT. 8 rano odbędzie 
się w c. k. Sądzie powiatowym (ul. 
św. Jana) w Krakowielicytacja
realności pod L. or. 9 przy ulicy 
Granicznej w Krakowie położonej, 
lwh. 2281 I»z. IV. gm. kat. Kra
ków objętej.

Realność ta składa się z ogrodu 
w obszarze 4-84 a , nadającego eię 
pod budowę, i z parceli budowla
nej o przestrzeni 5-66 a., na której 
stoi kamienica dwupiętrowa, posia
dająca dwa fronty, a mianowicie 
od strony ul. Granicznej i ul. Sta- 
chowskiego.

Kamienica ta zbudowana jest z 
wielkim komfortem i posiada urzą
dzenie gazowe, wodociągowe i ka- 
nalizaeye.

Cena szacunkowa tej realności 
wynosi 57.364 złr. a. 2038 3 3 

Bliższych wyjaśnień udz:‘ ńa kan- 
celarya adwokata Dra K w i e c i ń 
skiego, Kraków, ul. Grodzka 44.

„ F l o r a 46
W pracowni sukien damskich

udzielam  lek cyj k ro ju  systemem 
francuskim oraz najświeższym wiedeń
skim, po przystępnych cenach, 138414 0 

„Flora", Kraków, ul. Karmolicka 17. 
W  Poszukuję zaraz kilka uzdolnionych panienek.

Une institutrice cherche leęons'
S’adresser: Biuro Stowarzyszenia Nau
czycielek w  Krakowie, ul. Krupnicza 16.

2039 3 3

Lecznica Dra Tarnawskieyo
w K osow ie za Kołomyją jest otwarta 

jeszcze do końca października b. r.
1824 14 16

A rlm iniołronui kilku ćmienie i real- 
nUll l l l l loMduJ ności w Krakowie lub
okolicy poszukuje c. k. emeryt, rutyno
wany administrator, z a p rz y s ię ż o n y  
rzeczoznawca I zarządca sąd.

Zgłoszenia przyjmuje Agencya dzien
ników J. Hopcasa i Ant. Salomonowej 
w Krakowie, plac Maryacki. 2030 2 3

Józefa Ekerowa
w K r a k o w ie , M ały R yn ek  Nr. 0 ,

udziela 2017 2 0
leRcyJ tańców

salonowych najuowszyeh, solowych i układu, 
w Zakładach nauk. i we własnem mieszKaniu.

K u n  trwa do ina|a. 
łaskaw e zgłoszenia przyjmuje każdego czasu. 

Osobne godziny dla Młodzieży szkolnej.

Koń skaro-gntady
ogier rasy angielsko arabskiej, 17 miary, lat 4, 
do sprzedania. Wiadomość w H o .e ln  Cen
tralnym , K ra k o w -K lep a rz . 2051 3 3

L odow nie pokojow e, 1332 48 50
Mamoczyn. m aszynki do Iod6w, 
K om ptetne wyprawy kuchenne  

—  i dom ow e
poleca po c e n a c h  f a b r y c z n y c h  

J ó z e t  a c  K i W i a r D Ł i i i r G ,  
Handel Towarów Żelaznych I Norymbergskloh 

w Krakow.e przy ulicy Grodzkiej Hr. 15.

ł O O O O O *

czasu l
B nkiety świeże ,’ weselne, balowe 

i imieninowe ;
W ieńce świeże, pogrzebowe, z szar

fami i napisami;
W ieńce robione, pogrzebowe, z na

pisami i szarfami ;
W ieńce m etalow e, grobow e, naj

trwalsze i najpraktyczniejsze;
B u k .ety  szidcsue i makartewskie, 

galonowe ;
K w iaty sztuczne i świeże, w koszy

kach ;
Li S o l e  pojedynczo , najrozmaitsze , do 

dekoracji salonów;
R oślin y  i kw iaty sztuczne w wa

zonach ;
Cenniki k w iatow e :  hyacynty, tu

lipany, narcyzy i t p ;
S zk ła  koloro*,, i b ia łe , do cebulek 

hyaeentowyeh;
m ieszankę ziarn dla kanarków, 

5 kigr. woreczki po 2 zł., opłacone 
do każdej p oczty ;

M ą c z k ę  k o ś c i a n ą  do roślin wazo- 
nowyon po 40 ct, 1 k ilo ;

poleca po najtańszych cenach i w ogro
mnym wyborze — H a n d el nasio  

i kwiatów
Zygmunta Mękarskiogi

Lwów, plac Halicki L. I.
(Zamówienia z prow incji uskutecznia
natychmiast. —  C e n n i k i  na żądan 

opłacone). ' 1912 6 6

Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność i licznych 
szych odbiorców, iż zastępstwo firmy naszej na zachoJnią Galicyę powie 
liśmy firmie

E .  G H R O N O W S K I
hurtów ny i częściowy skład w:

W KRAKOWIE, GRAND HOTEL.
George Goulet & C° Reims,

p a t e n t o w a n i  n a d w o r n i  d o s t a wc y  królowej angielskiej i księcia W

Powołując się na powyższe zawiadomienie, mam zaszczyt polecić -r 
P T. Odbiorcom i szerszemu ogółowi Szan. Publiczności, oraz Panom 
peem, znane z wysokiej dobroci trzy marki

Wina Szampańskiego
firmyCieorge Goulet & C° Ile i ni n,

patent, nadwornych dostawców królowej angielskiej i księcia. Walii
a mianowicie:

Extra Brut,
„ dry,
„  d e m l  S e c .

Dla wygody Szanownych odbiorców posiadam na składzie tranzytowym 
w Krakowie kosze po 60 /j, 30^ , 12/a, oraz 60/2 , 30/2 but. z każdego gatunku, 
które sprzedaję po oryginalnych cenach.

E . C H  E O N O W S K I ,
hartowny i częściowy skład win, rumów, araków, koniaków i likierów

875 9 15 w  K r a k o w i e ,  ( Q - r a , n ń  M o t e l ) .

Z Brakarni Związkowej w  Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca drukarni A. Szyjewskl



DODATEK do „Nowej Reformy" Nr. 225. z wtorku d. 3. Października 1899

AKT OSKARŻENIA
w sprawie zbrodni oszustwa i sprzeniewierzenia, popełnionych

Galie. Kasie Oszczędności
Frokuratorya państwa we Lwowie oska

rża na podstawie art. YI. ustawy z 23. maja 
1873 w r. 119. d. p p. przed Trybunałem 
Sądu przysięgłych we Lwowie

i  Franciszka Z im ę,
z Luszowic rodem, lat 72 mającego, religii 
rzym. kat., żonatego, byłego dyrektora gal. 
Kasy oszczędności we Lwowie, ż e :

1. w ostatnich kilku latach jako dy
rektor Kasy w porozumieniu z Eugeniuszem 
Wędrychowskim, naczelnym buchalterem tej 
Kasy, fałszował bądź sam bezpośrednio, 
bądź to przez trzecie osoby, bilansy, książki 
i rachunki Kasy oszczędności i przez takie 
podstępne działanie wprow adził w błąd tak 
zarząd Kasy i organa rewizyjne jak i od
nośnie do bilansów także i publiczność 
w ogóle co do rzeczywistego stanu intere
sów Kasy i w szalbierczem porozumieniu 
z Eugeniuszem Wędrychowskim w ten spo
sób starał się przekręcać faktyczny stan 
majątku Kasy oszczędności, iż Kasa ta 
szkodę materjalną ponad 300 zł. ponieść 
miała ;

2. od kilku lat do początku r. 1899 
jako dyrektor galic. Kasy oszczędności we 
Lwowie szalbierczem udzielaniem kredytu 
w sposób rozrzutny i marnotrawny naraził 
Kasę oszczędności na niewypłacalność ;

3. z początkiem r. 1896 jako dyrektor 
Kasy oszczęd. przez podstępne i chytre 
przedstawienie, jakoby nie mógł wykazać 
w bilansie Kasy oszczędności za rok 1895 
całej, już za wysokiej sumy zaliczek rachun
ku bieżącego Stanisława Szczepanowskiego, 
jakoby zatem koniecznem było przeniesienie 
części rachunku tego w kwocie co najmniej
500.000 zł. na portfel wekslowy jako dług 
Wacława Wolskiego i Kazimierza Odrzy- 
wolskiego, — wprowadził tychże w błąd, iż 
dług Stanisława Szczepanowskiego o tę 
kwotę zmniejszy i w ten sposób wyłudził 
od Wacława Wolskiego i Kazimierza Odrzy- 
wolskiego ich- akcepta na sumę 650 000 zł. 
z żyrem Stanisława Szczepanowskiego, tu
dzież zapis kaucyjny w formie aktu nota- 
rjalnego z da>y Lwów 26. lutego 1896, słu
żący za podkład hipoteczny tym wekslom, 
z czego tak Wacław Wolski jak i Kazimierz 
Odrzy wolski i Stanisław Szczepan©waki szko
dę na majątku ponad 300 zł. ponieść mieli;

4. z początkiem r. 1896 z powierzonego 
sobie jako dyrektorowi Kasy oszczęd. fun
duszu obrotowego tejże Kasy rentę austr. 
papierową 4'2°/0 wartości 500.000 zł. zatrzy
mał i sobie przywłaszczył;

5. w r. 1898 z depozytu Hohendorfa 
cztery listy gal. Towąrz. kred. ziems. war
tości 40.000 zł., względnie uzyskane ze za
miany za te efekta listy Banku hip.
lwowskiego tej samej wartości zatrzymał 
i sobie przywłaszczył.

II. Eugeniusza Wędrychowskiego,
ze Lwowa, lat 59 mającego, rebgii rzym. 
kat., żonatego, byłego naczelnego buchaltera 
galic. Kasy oszczędności, źe :

1. w ostatnich kilku latach jako na
czelny buchalter Kasy oszczęd. w porozu
mieniu z Franciszkiem Zimą, fałszował bądź 
sam bezpośrednio, bądź też przez trzecie 
osoby, bilansy, książki i rachunk Kasy oszcz. 
i przez takie podstępne działanie wprowa
dzał w błąd tak zarząd Kasy i organa re
wizyjne, jak i odnośnie do bilansów, także 
i publiczność w ogóle, co do rzeczywistego 
stanu interesów Kasy i w szalbierczem po
rozumieniu z Franciszkiem Zimą w ten spo
sób starał się przekręcać  ̂ faktyczny stan 
mrjątku Kasy oszczędności we Lwo-wie, 
z czego Kasa ta szkodę materjalną ponad 
300 zł. ponieść miała ;

2. w r. 1892 przez podstępne i chytre 
przedstawienia, iż papiery wartościowe siu-
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żące za podkład rachunku bieżącego w gai. 
Kasie oszczędności a na imię J. Kruszewski 
opiewającego, sprzeda i uzyskaną gotówkę 
użyje na częściową spłatę tego rachunku, 
wprowadził w błąd byłego dyrektora tej 
Kasy Franciszka Zimę i skłonił go tym spo
sobem do wydania mu 4 1/2°/o listów galic. 
Tow. kredyt, ziems. w wartości 35.000 zł.

III. Stanisława Szczepanowskiego,
z Kościan w Ks. Poznańskiem, lat 52 ma
jącego, religii rzym. kat., żonatego, inżynie
ra , że w ostatnich latach w porozumieniu 
z Franciszkiem Zim ą, byłym dyrektorem 
gal. Kasy oszczęd. bądź poradą lub namową 
rozmyślnie spowodował i urządził, że Fran
ciszek Zima bądź to sam bezpośrednio, bądź 
też pośrednio przez inne osoby, fałszował 
książki i rachunki gal. Kasy oszczęd. i przez 
takie podstępne działania wprowadził w błąd 
tak zarząd Kasy jak i organa rewizyjne, co 
do rzeczywistego stanu interesów tej Kasy, 
tudzież w ten sposób przyczynił się do szal- 
bierczego przekręcania faktycznego stanu 
majątku Kasy oszczęd., z czego Kasa ta 
szkodę materjalną nad' 301 zł. ponieść miała.

IY . Franciszka Karpińskiego,
ze Lwowa, lat 34 mającego, rei. rzym. kat., 
żonatego, przedsiębiorcę murarskiego, ż e :

1. w ostatnich kilku latach w porozu
mieniu z Fra,nciszkiem Zimą, poradą, na
mową, rozmyślnie spowodował, źe Franciszek 
Zim a, szalbh rczem udzielaniem kredytu 
w sposób rozrzutny i marnotraw ny, naraził 
gal. Kasę oszczędności na niewypłacalność, 
ze szkodą dla Kasy ponad 309 z ł.;

Domaradzkiemu i Ottonowi Meiding.erowi we 
Lwowie, wyzyskał w ten sposób znane mu 
przykre i przymusowe położenie tychże, że 
wymawiał sobie korzyści, które swą prze- 
sadnością przyczynić się mogły do ruiny 
majątkowej i gospodarczej tych kredyt bio
rących ;

3. w pierwszych miesiącach roku 1898 
cliytrem i podstępnem nakłanianiem Toma
sza Patkiewieza do zaw'arcia umowy o ku
pno pewnej parceli gruntowej wartości rze
komo 400 zł. od Karpińskiego, z podstępnem 
przyrzeczeniem, że później znów wystara się 
mu o pieniądze na budowę domu, którą 
Karpiński uskuteczni; wprowadził w błąd 
Tomasza Patkiewieza co do rzeczywistych 
swych zamiarów i tym sposobem wyłudził 
od niego weksel na 400 zł. względnie go
tówkę w kwocie 390 zł.

V. Marjc Stefanię Fuhrmann vel Formami,
rodem z Jaktorowa, lat 34, rei. rzym. kat., 
stanu wolnego, właśc. realności, że słuchana 
w dniu 13. maja 1899 jako świadek przez 
sędziego śledczego we Lwowie w sprawie 
karnej przeciw Franciszkowi Zimie i tow. 
o zbrodnię oszustwa, złozyła rozmyślnie fał
szywe świadectwo, z czego państwo szkodę 
w swym wymiarze sprawiedliwości ponieść 
miało.

Czynami tymi popełnili:
F r a n c i s z e k  Z i m a  zbrodnię oszustwa 

i zbrodnię sprzeniewierzenia;
E u g e n i u s z  W ę d r y c h o w s k i  zbro

dnię oszustwa;
S t a n i s ł a w  S z c z e p a n o w s k i  współ- 

winę w zbrodni oszustwa;
F r a n c i s z e k  K a r p i ń s k i  zbrodnię 

oszustwa;
M ar ja  S t e f a n i a  F u h r m a n n  zbro

dnię oszustwa.
Do rozprawy głównej wezwani być 

mają jako świadkowie p p .: Antoni Jaeger- 
mann, Dr. Alfred Zgórski, Zdzisław Żebro
wski, Zygmunt Szulakiewicz, Jan Górski, 
Walenty Ziołecki, Ludwik Stachiewicz, An
toni Pełczyński, Karol Smolka, Józef Kaje
tan Janowski, Władysław Gubrynowicz 
Dymitr Koczyndyk, Bolesław Lodziński, Dr. 
Erazm Romanowski, Juliusz Mikolasch, Ka
rol Kozubski, Karol Schayer, Dr. Edward 
Stroynowski, Jerzy hr. Dunin Borkowski, 
W acław W olski, Kazimierz Odrzywolski, 
Dr. Adolf Lilien, Dr. Zdzisław Marchwicki, 
Dr. Tadeusz Skałkowski, Dr. Emanuel Ro- 
iński, Dr. Władysław Dulęba, Bolesław Au
gustynowicz, Ferdynand Gąsiorowski, Eliasz 
Kochanowski, Szymon Kiszka, Jan Breuer, 
Jan Pazirski, Tomasz Patkiewicz, Robert 
Tom icki, Bronisław Machniewski, Michał 
Domaradzki, Jan Mielecki, Leon Puffi, W ło
dzimierz Szaszkiewicz, Jan Stach, JanNasz- 
kiewicz, Otton Meidinger, Szymon Mato- 
chleb, Karol Szustrowski, Mieczysław Prze- 
strzelski, Karol Chęciński, Jan Leward, 
Piotr Matiaszewski, Władysław Cirin, Alfred 
Dzikowski, Hersz Funrmann, Sara Strommer, 
Michał Cwalec, Antonina Cwalec, Malcia Pi
stol, Jakób Pistol, Basia Koerner, Pesia 
Aksel, Antym Nikorowicz i Barbara Nasz- 
kiewicz. Ogółem 60 osób. Nadto odczytane 
być mają zeznania 79 osób, oraz mnóstwo 
aktów, protokołów, rachunków, bilansów i t. p.

U z a s a d n i e n i e .
Akt oskarżenia zawiera na wstępie u- 

zasadnienia .krotką historję galicyj. Kasy 
oszczędności, a następnie streszczenie statu
tów, w kierunku określającym zakres azia 
łania Kasy pod względem prowadzenia in
teresów kredytowych oraz zakres działania 
wydziału Kasy, komisyi rewizyjnej dyre
ktorów i naczelnego buchaltera. Następnie 
podnosi akt oskarżenia, iż od r. 1871 był 
pierwszym dyrektorem urzędującym galic. 
Kasy Oszczędności do końca stycznia 1899 
Franciszek Zim a, z płacą w ostatpich cza
sach, o rocznych 4500 zł., dodatkiem perso
nalnym 2000 zł., dodatkiem z powodu ad- 
mlnistracyi gmachu 1000 zł. i roczną rejnu- 
neracyą 1500 zł., łącznie zatem wynosiła 
tegoż płaca 9000 zł.

.Tako drugi dyrektor fungował od kwie
tnia 1885 r. Karol Smolka, a naczelnym bu
chalterem instytucyi był Eugeniusz Wędry
chowski. Gal. Kasa oszczędności cieszyła «ię 
bezustannie jak najlepszem zaufaniem i sła
wą, uchodziła jako wzór instytucyi finanso
wej co do bezpieczeństwa lokacyi kapitałów, 
każdy choćby najbiedniejszjr z zupełnym 
spokojem wkładał tam swe drobne oszczę
dności, będąc pewnym, że nie grozi mu 
w tej instytucyi żadne niebezpieczeństwo 
i że w razie koniecznej potrzeby^ będzie 
mógł w każdej chwili podnieść swój ciężko 
zapracowany grosz. Dc tego ogólnego zau
fania przyczyniło się też w wysokim stopniu 
i stanowisko pierwszego dyrektora Fran
ciszka Zimy, w którym widziano zawsze 
zdolnego, jedynie o dobro instytucyi dbają
cego finansistę, a któremu przez to lem 
łatwiej przyszło zyskać nieograniczone za
ufanie.

Nikt nie przypuszczał by w gal. Kasie 
oszczędności zaszły były kiedy choćby naj 
mniejsze nieprawidłowości lub malwersacje, 
a mimo, że w różnych czasach powstały po
głoski o nader znacznem zobowiązaniu Sta
nisława Szczepanowskiego wobec Kasy oszczę
dności, nie przypuszczano wcale by stan ten 
mógł zagrażać bezpieczeństwu wkładek. Ze
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w ych , zarządził prezes Towarzystwa gal. 
Kasy oszczędności Dr. Antoni Małecki w r. 
1897 specjalne ścisłe szkontrum kasy i skarbca 
przez komisję rewizyjną wydziału, składającą 
się z pp. Józefa Kajetana Janowskiego, Wła
dysława Gubrynowicza i Karola Schayera, 
jako członków wydziału. Sprawozdaniem zło- 
żmem przez tę komisję stwierdzono zupeł
nie należyty porządek w Kasie oszczędności. 
Podobne szkontrum zarządził prezes Małecki 
także z końcem grudnia i898; w toku któ
rego atoli sprawdzono już niektóre nieprawi 
dłowośoi, jak np. zastawienie znaczne, części 
funduszu rezerwowego, bez uchwały walnego 
zgromadzenia, jak niemniej odkryła wtedy do 
piero komisja rewizyjna przerażająco wysoki 
stan długu Stanisława Szczepanowskiego, tak, 
że całe dalsze działanie komisji rewizyjnej 
ograniczyło się już tylke na akcję sanacyjną, 
wobec grożącego Kasie oszczędności niebez
pieczeństwa. Wszystkie zarządzenia w tej 
mierze uczynione, utrzymywano w tajemnicy 
Mimo to wybuchł w dniu 19. stycznia 1899 
tak zwany run z przy. zyn niewytłumaczo
nych, publiczność zaczęła tan gwałtownie od
bierać wkładki, że widocznem było, że coś 
podkopywało istniejące dotychczas zaufanie 
do tej instytucji.

Akt oskarżenia podnosi następnie fakt 
ustanowienia przez namiestnika specjelnego 
komisarza rządowego i konstatuje, że spostrze
żenia poczynione następnie przez wspomniany 
zarząd prowizoryczny, dały powód do docho
dzeń karno-sądowych Akt oskarżenia zasta
nawia się dalej nad stanowiskiem, jakie Fran
ciszek Zima sobie wyrobił, & to w celu zro 
zumienia, czy i o ile mogła była pod takimi 
warunkami być wykonywaną skuteczna kon
trola jego urzędowania i przychodzi do kon
kluzji, iż z całego szeregu przesłuchanych 
świadków, pozostających z Franciszkiem Zimą 
w styczności, urzędników, członków wydziału 
i dyrekcji, wynika jasno, że Franciszek Zima 
umiał z biegiem czasu wyzjskać to w nim 
pbaładane nieograniozone zaufanie do tego 
stopnia, że stał się on wyłącznym, absolutnym 
panem  ̂ Kasy oszczędności co do wszystkich 
interesów bankowych, z faktycznem uchyle
niem się z pod ingerencji dyrekcji i wydziału. 
Franciszek Zima potrafił skoncentrować całą 
agendę Kasy oszczędności w swem ręku, on 
stał się wyłącznym panem Kasy i jej fundu
szów, on też faktycznie kierował wyborami 
na członków dyrekcji i wydziału , aby prze 
forsować swoich kandydatów, a usuwać oso
bistości jemu niewygodne, co też mu się za
zwyczaj udawało. Doszło do tego, że Franci
szek Zima, nietylko od urzędników Kasy, 
ale i od członków wydziału, dyrekcji, a ną- 
wet i od samego prezesa Towarzystwa nie 
znosił absolutnie żadnych, choćby tylko drob
nych uwag, odnoszących się do jego urzędo
wania. Przepis regulaminu dla dyrekcji, od
noszący się do ewentualnego zastępywania 
dyrektora kasowego przez drugiego dyrektora, 
stał się przez takie zarządzenia Zimy iluzo 
rycznym, niemożliwym, Franciszek Zima bo
wiem utrzymywał dyrektora Karola Smolkę 
w zupełnej nieświadomości agend poza dzia
łem hipotecznym pozostających, każde nie
winne zapytanie tegoż o jakibądź szczegół 
uważał Zima zaraz za „ograniczenie swyen 
praw", tak, iż przychodziło między nimi 
z tego powodu nieraz do scysji.

Od swych podwładnych urzędników wy
magał Zima bezwarunkowego posluszeńsuwa, 
choćby nawet który z nich ośmielił się zwró
cić jego uwagę na jakąś nieprawidłowość lub 
nieformalność. Cała ingerencja dyrekcji, wy
działu i organów rewizyjnych zeszła po pro
stu do zera, a przeprowadzana kontrola, szkon- 
tra, były czczą formalnością, na każde bo
wiem zadawane mu pytań a dla wyjaśnienia 
jaliiej pozycji lub stanu rzeczywistego, był 
Zima tak drażliwym, że stawał się wtedy 
wprost szorstkim, podnosił zaraz kwestję za
ufania, narzekał na brak tego zaufania i gro - 
ził zupełnem usunięciem się, jeżeli będzie tak 
„sekow&nym".

Wobec nieograniczonego zaufania, ja 
kiem się Zima cieszył, wobec wyrobionego 
sobie ogólnego poważania, wierzono w jego 
niezbędność dla Kasy, łatwem mu więc było 
mimo nieodpow edniego nawet zachowywa
nia się, utrzymać się i nadal na tern absolu- 
tnem stanowisku, gdyż po prostu unikano już 
wszystkiego coby go mogło rozdrażnić, oba
wiano się formalnie gróźb jego, że ustąpi ze 
swej posady.

Te powyższe śledztwem sprawdzone oko
liczności i stosunki, jakie się z czasem pod 
dyrekcją Zimy w Kasie oszczędności wyfcwo- 
wyty. tłumaczyć dopier.o mogą, dlaczego to 
.dotychczasowe wszelkie rewizje i szkontra 
Kasy wypadały zawsze z uznaniem dla urzę
dowania Zimy, dlaczego nie sprawdzono mal- 
wersacyj już dawno istniejących, dlaczego 
mimo sprawdzonego omijania i niewykonywa
nia kategorycznych przepisów statutu, nie 
zaradzono złemu i jjie zmuszono dyrektora 
Zimy do należytego zastosowania się. Nikt 
po prostu nie mógł się należycie poinformo
wać i przekonać o właściwym stanie działu, 
odnoszącego się do eskontu weksli, rachun
ków bieżących i tychże pokrycia, bo Zima 
do tego nie dopuszczał, a na żądane wyja
śnienia groził ustąpieniem.

Cały portfel wekslowy był wyłącznie 
w jego ręku, trzymał go pod swem zamknię
ciem, on nim rządził, arkuszyków kredyto
wych nie Dyło. to też nikomu z Kasy. prócz 
mego nie był znany stan pojedynczych kre
dytów wekslowych. A(?nnda eakontowania we-

w tym względzie oporu Zimy, aż do ostatniej 
chwili jego urzędowania, wbrew przepisom 
§. 15. statutu z zupełnem pominięciem cenzorów. 
Tu nie pomogły ani przynaglenia i upomnie
nia ze strony prezesa Towarzystwa, ani też 
wydziału, ani nawet komisarza rządowego. 
Wydawane z tego powodu rozporządzenia Na
miestnictwa, jako władzy zwierzchniozej, miały 
jedynie ten skutek, że na posiedzeniach dyrekcji 
z 13. października 1893 i z dnia 1. grudnia 1897 
wybrano wprawdzie odpowiednią ilość cenzo
rów, a na posiedzeniu 15. grudnia 1893 
uchwalono nawet instrukcję (La komitetu cen
zorów, których atoli dawnym trybem Zima 
nigdy faktycznie do urzędowania nie po
woływał, — cenzorowie byli na papierze, a 
uchwalona a nawet wydrukowana instrukcja 
gdzieś zupełnie się zaprzepaściła. Był to bo
wiem, według zdania Zimy, zupełnie niepo
trzebny, jego krępujący balast, bo, jak się 
sam wyraził wobec interpelującego go komi- 
rza rządowego radcy Namiestnictwa Piwo 
ckiego: „ja sam jestem najlepszym cenzorem".

Mimo tego, śledztwem sprawdzonego 
stanu rzeczy, nie zawahał się Zimu na przy
naglanie Namiestnictwa z dnia 24. czerwca 
1897 odpowiedzieć własnoręcznie napisanym 
referatem z dnia 30 lipca 1897, że „komitet 
cenzorów funkcjonuje prawidłowo jako organ 
pomocniczy dyrekcji".

Co do kuponów papierów wartościowych 
stwierdzono, że odcinaniem i realizowaniem 
kuponów zajmował się wyłącznie sam Zima, 
nieprawidłowo i ze szkodą instytucji, — usku 
teczniał on bowiem spieniężenie tychże za
zwyczaj dopiero z końcem roku, zamiast rea
lizować je w czasie płatności i lokować uzy
skaną gotówkę na procenta. Wedle zdania 
znawców powstała przez to Kasie szkoda około 
3000 zł. rocznie.

Wszystkie depozyta, którymi gospo
darował sam Zima, były pod jego wyłąc.z- 
nem zamknięciem, on sam odbierał i wy
dawał depozyta, tak , że przepis §. 18. re
guł. dia dyrekcja stał się iluzorycznym. 
Sprawdzono , że wiele rachunków bieżących 
nie miało albo wcale żadnego albo nieod
powiednie, niedostateczne pokrycie. Z wyż
szych pozycyj rachunku bieżącego pudnosi 
akt oskarżenia:

J. Kruszewski zaliczka 58.083 zł., po
krycie nominalne 57.350 zł., w terr weksle 
na sarnę 55.000 zł.

Dr. Zdzisław Marchwicki zaliczka 
127.547 zł. 90 ct., pokrycie 129.800 zł., 
a mianowicie w akceptach na 50.000 zł., 
w akcyach Towarz. handl. na 10.000 zł. 
i w akcyach Banku kredyt, na 40.000 zł.

Gal. Bank kredytowy zaliczka 419.205 
zł. 70 ct., podkład 416.450 zł., w tern akcye 
Banku kredytowego na 370.000 zł.

Gal. Bank kredytowy zaliczka 50.619 zł. 
90 ct podkład 24.000 zł.

Gal. Bank kredyt, zaliczka 652.455 zł. 
pokrycie 308.200 zł., w czem znajdują się 
akcye tegoż banku za 42.200 zł. i akcye 
Tow. handlowego na 100.000 zł. oraz akcye 
Tow. browarnianego na 150.000 zł.

Klucze od skarbca były wbrew prze
pisom w wyłącznem posiadaniu Zimy, a to 
wszystkie trzy egzemplarze kluczów, z wy
łączeniem powołanych do tego kasyera 
i buchaltera. Zima miał zatem każdtj chwili 
wolny — bez świadków — przystęp do 
skarbca. Podnoszone z tego powodu przez 
dawniejszego buchaltera do dyrekcji zaża
lenia pozostały bez skutku.

Portfel wekslowy wykazuje również 
nieprawidłowości. Y7 szczególności Zima 
stworzył sobie w Kasie nieznaną statutowi 
instytucję „ k r e d y t ó w  k a u c  j o n o w a 
n y c h " .  Takich kredytów w y tw o r z y ło  się 
dwa rodzaje ze specjalną nawet nomen
klaturą, t. j  kredyty „ o f i c j a l n e  
i „ ni e .  f i c j a l n e " .  Pierwsze t. j. oficjalne 
były  wyłącznie prawie kredytami budowla
nymi i pozostawały w związku z przyszłą 
pożyczką hipoteczną. Prośba o udzielenie 
takiego oficjalnego kredjRu traktowaną była 
niemal na równi z prośbą o pożyczkę amor
tyzacyjną — przechodziła przez oddział 
hipoteczny, przeprowadzano oszacowanie 
nieruchomości, badano stan hipoteki i wy
dawano promessę, w której określone były 
warunki pożyczki. Suma kaucyjna nigdy nie 
przekraczała bezpieczeństwa statutami dla 
pożyczek hipotecznych unormowanego.^ Za
łatwienie zaś ostateczne prośby takiej na
stępowało • kolegialnie przez dyreKCję t. j. 
przez naczelnego dyrektora Zimę i dyrek
tora Smolkę, po wysłuchaniu syi łyka.

Kredyty nieoficjalne udzielał Zima 
samoistnie z pominięciem^zupełnem dyrekcyi 
oddziału hipotecznego i tegoż dyrektora. 
W  tych wypadkach udzielał Zima dalszego 
kredytu, skoro strona tylko złożyła mu od
nośny zapis kaucyjny, bez poprzedniego 
oszac. nieruchomości, bez badania hipoteki.

Na udzielenie tego rodzaju kredytu 
kaucyjnego nie było żadnej ewidencji, nie 
było też wobec powyższego żadnego bez
pieczeństwa dla Kasy oszczędności, względ
nie nie miało się żadnej wiadomości przy 
udzieleniu takiego kredytu, czyli istnieje 
statutowe bezpieczeństwo dla takich po
życzek.

Śledztwo wykazało, że pomijanie cen
zorów było z celem uczynione, — dyrekto
rowi Zimie chodziło widocznie o to , by tak 
o wysokości jak i jakości portfelu nikt 
prócz niego nie miał wiadomości. Potrzeb- 
nem mu to Dyło raz do utajenia fałszerstw 
bilansów. zjirngie~ *tronv zwalniało go od |

Mimo napierania naczelnego dyrektora 
Roińskiego, Zima unikał wprowadzenia 
arkuszyków kredytowych, bez których ra- 
cyonalne prowadzenie portfelu pomyśleć się 
ni3 d a , — z arkuszyków kredytowych bo
wiem byłby dla każdego urzędnika Kasy
1 dla komisyj rewizyjnych widocznym stan 
każdego dłużnika. Zima nie trzymał się 
także statutu i pod tym względem, że do
puszczał weksle z terminem płatności po
nad trzy miesiące. W  ten sposób unieru
chomił lokacyę weksli i zrobił w tym kie
runku z Kasy oszczędności jakiś bank 
zaliczkowy, pożyczający na raty. Ze śledz
twa okazało s ię , że Zima niejednokrotnie 
całemi latami nie żądał nawet spłaty na 
kapitał, ale pozwalał prolongować przez 
lata weksle w pierwotnej ich wysokości.

Z treści zeznań złożonych w śledztwie 
wynika, że w portfelu kasy oszczędności 
prawie może nie było weksli zwykłych 
(poza reeskontem bankowym), weksli na 
których całkowite spłacenie w terminie 
zapłaty liczyć by można. Nie dziw zatem, 
że w razie jakiego popłochu, cała kilku- 
milionowa lokacja w wekslach żadej pomocy 
instytucji dać nie mogła, bo była faktycznie 
unieruchomioną.

Cały portfel gal. Kasy oszczędności 
przedstawiał w . dniu 31. g-ndnla 1898 kapitał 
7,830 86.1 zł. 42 ct., a jeżeli od tej sumy po
trąci się Szczepanowskiego 1,310.404 zł; 28 ct., 
Wolskiego i Odrzy wolskiego 1,622.486 zł,
2 ot. — razem 2,932.889 zł. 30 ct., dalej 
reeskont stowarzyszeń zarobkowych i gospo
darczych 1,364.506 zł. 47 ct. i reeskont banku 
kredytowego 473 565 zł., czyli łącznie 4,770.960 
złotych 77 ct., pozostaje na zwykły portfel 
3,059.900 zł. 65 ct. Z tych weksli do obecnej 
chwili została zaskarżoną suma przeszło
700.000 zł. czyli prawie 26°/0, — zatem nie
słychanie wielki procent, niepraktykowany 
w bankach choćby najryzykowniejsze speku
lacje prowadzących. Z tych zaskaiźonych 
weksli, jak badanie nowej dyrekcyi Kasy 
oszczędności wykazało, jest prawie połowa, bo 
suma 321.976 zł. wekslami bez żadnej war
tości, bezpowrotnie straconymi, 181.191 zł. 
bardzo wątpliwej wartości, a zaledwie około
200.000 zł. ściągalną To też już w bilansie 
za r. 1898 została z weksli zapadłych odpi
saną sunfa 151.610 zł. a dalsze odpisania 
przyjdą w  ciągu r. 1899. Ja* daleko sięgała 
] airkoiry ślność Zimy i brak wszelkiego względu 
na interesa Kasy oszczędności, wskazuje fakt, 
że przy usunięciu go od urzędowania znale
ziono u niego w biurze weksle bądź zupełnie 
zadawnione, bądź bezwartościowe, wskutek 
zaniedbania protestu, żyrami, na łączną sumę 
126.920 zł. Jak słabą jest reszta portfela, która 
uważaną jest za śoiągalną, świadczy fakt, że 
w chwili paniki, recckontem własnych wekbL 
nie mogła sobie pomódz Kasa, gdyż banki 
nie chciały przyjmować weksli Kasy w rees
kont z powodu złej ich jakości. Między 
weksLmi znajduje się także akcept Stanisława. 
Staszkiewicza, który zaskarżony przez Kasę 
oszczędności o zapłacenie sumy 3.000 zł. 
z trzech weksli po 1.000 zł., złożył w tych 
procesach wekslowych przysięgi, że weksli 
tych nie podpisał. Wobec wyniku przeprowa
dzonego przeciw Staszkiewiczowi śledztwa, 
okazało się, źe przysięgi te były fałszywe, 
skutkiem czego Staszkiewicz wyrokiem Try
bunału sądów przysięgłych z 9. września 1897 
został za zbrodnię -oszustwa przez krzywo
przysięstwo na 6 miesięcy ciężki więzienia 
zasądzony. Już po złożeniu przez Staszkiewicza 
owych przysiąg fałszywych, dał Zima Stasz
kiewiczowi" mimo to dalszy kredyt wekslowy, 
śledztwo wykazało nadto, źe w bardzo wielu 
wypadkach, mimo wyraźnego polecenia od
działu hipotecznego, zaniechano na zarządzenie 
dyrektora Zimy ściągnięcia kredytów wekslo
wych przy realizacyi następnej pożyczki hi jo- 
tecznej, tak, że dwa rodzaje długów pozostYy 
na hipotece, w całośoi lab części, a pożyczka 
hipoteczna straciła przez to statutami prze
pisane bezpieczeństwo hipoteczne w stosunku 
dc wartości nieruchomości. Zima w wielu 
podobnych wypadkach nie poprzestawał na 
tem, lecz przekraczał nawet sumę kaucyjną 
znacznie, udzielaniem dalszego jeszcze kre
dytu wekslowego, który nie stał w żadnym 
stosunku ze siłą majątkową dłużnika.

Statut Kasy oszczędności postanawia, źe 
płatni urzędnicy kasowi, dopóki urząd swój 
piastują, nie mogą wchodzić z zakładem w sto
sunek dłużnika Tego zakazu Zima również 
nie przestrzegał, gdyż jak śledztwo wykazało, 
liczni urzędnicy Kasy oszczędność: mieli zna
czny kredyt w tej Kasie.

Były urzędnik Kasy oszczędności, Karol 
Stanuchowski, mimo zadłużenia otrzymał w r. 
1896 kredyt wekslowy do pokaźnej sumy bo 
32.150 zł. dochodzący. Weksle te wszystkie 
na całą sumę uległy zadawnieniu, stały się 
zatem bezwartościowymi.

Eugeniusz Wędrychowski naczelny bu
chalter Kasy oszczędności, który wedle swych 
własnych zeznan nie posiada żadnego majątku 
osobistego i ograniczonym jest na swą płacę 
wynoszącą rocznie 4600 zł., był w Kasie 
oszczędności tak zadłużonym, że w dniu 31. 
grudnia 1898 przedstawiał się swin jego długu 
razem 110.763 z!., z tego na rachunku bieżą
cym 68.083 zł., w wekslach 52.670 zł. Kredytu 
tego udzielał mu Zima znając kłopotliwy stan 
W ędrychowskiego. Sam Wędrychowski me 
może albo nie chce wytłumaczyć powstania 
i tak kolosalnego wzrostu tegc długa. Wobec 
tłómaczenia się jego zaś na powyższą okolicz
ność wobec odnośnych zeznań jego, „że na



gospodarzem1*, blizkiem jest przypuszczenie, 
że Wędrychowski nie żyjąc rozrzutnie, sam 
nie potrzebował tych pieniędzy, że po stronie 
Wędrychowskiego cięży wina przez dopusz
czanie do takiego wzrostu długu, popieranie 
lekkomyślnego marnowania pieniędzy przez 
inną osobę, o czem znów Zima, będąc przez 
długi szereg lat w ciągłej z nim styczności, 
wiedzieć musiał,

OJ roku 1895 zaprzestała buchalterja 
z polecenia Zimy dopisywać narosłe procenta 
na rachunku bieżącym Wędrychowskiego, 
wskutek czego poniosła Kasa oszczędności 
stratę około 12.000 zł.

Weksle z podpisami Ludwiny Wędry- 
chowskiej i Stanisława Szczepanówskiego, 
które wedle zeznań Eugeniusza Wędrychow- 
skiego stanowią część jego długu, a opiewają 
na sumtj 38.750 zł., uległy z powodu karygod
nego zaniedbania Zimy na szkodę Kasy oszczęd
ności za iawnieniu. Obecnie przeprowadził nowy 
zarząd Kasy oszczędności sanację tego inia 
resu w ten sposób, że Kasa oszczędności nabyła 
realność we Lwowie położoną, a stanowiącą 
własność żony Eugeniusza Wędrychowskiego; 
po strąceniu ciążących na realności tej dłu- 
gów i ceny kupna pokryty został rachunek 
bieżący Eugeniusza Wędrychowskiego i około 
3000 zł. z weksli jego. Strata dla Kasy oszczęd
ności przez to działanie Zimy w tym wy
padku powstała wynosi 48.000 zł.

Podobny wypadek zaszedł z wekslam: 
kupca krakowskiego Ludwika Halskiego na 
sumę 42.000 zł., które to weksle wskutek 
zaniedbania protestowania uległy zada wnieniu

W  roku 1880 lub 1881, powiada dalej 
akt oskarżenia, pcwrócił z Anglii do kraju 
ekonomista Stanisław Szczepanowski, który 
w tym czasie rozpoczął czynności poszukiwa
nia za naftą i utknął w Słobudzie magurskiej, 
gdzie za udziałem domu bankowego. Bieder
mann et. Comp. rozpoczął kopalnię ropy, zaś 
w Peczeniżynie założył rafinerję nafty. Już 
w r. 1886 przestrzegali go spólnicy domu 
Biedermann jako finansiści, że objęcie man
datu na posła do ra ly  państwa i połączona 
z tern nieobecność Szczepanowskiego na miej
scu jak najgorsze będzie miało następstwa dla 
przedsiębiorstwa i choć uznali potrzebę dal
szych koniecznych inwestycyj, uchylili się od 
udziału w tychże, stawiając Szczepanowskiemu 
wr,runek złożenia mandatu. Szczepanowski 
atoli, zwłaszcza wobec zachęty Zimy, mimo 
tego pozostał przy swojem, sam już założył 
w Peczeniżynie parafiniarnię i czynił poszu
kiwania za naftą w najbliższej okolicy desty- 
larni, przez co rozprószył zupełnie swe środki 
finansowe. W  skutek nierozwikłania stosun
ków, chromała rafinerja tak, że Szczepanowski 
nie był w stanie wypłacić domowi Bieder
mann et Comp. jego udziału 7O° 0 a do uDalku 
rafinerji przyczyniło się najbardziej wyczer
panie Słobouy rungurskiej.

Prócz samego poszukiwania za naftą,- 
rzucił się Szczepanowski i na inne przedsię
biorstwa a w szczególności rozpoczął czyn
ności przedwstępne w Myszynie i Dżnrowie 
dla wydobywania węgla, — nie mniej zaku
pił on też patent Pulkego na wyrób bbozek 
z jednego kawałka drzewa, który to wynala
zek miał mieć wielką doniosłe sć dla prze
mysłu naftowego i wspólnie z firmą peszteń- 
ską Ganz założył w Peszcie fabrykę pod firmą 
Polke’isehe Patent Fasser Fabrik Aktiengesell- 
schaft in Budapest.

W  r. 1893 zawarli Wolski i Odrzywol
ski, z których pierwszy był od r. 1889 płat
nym urzędnikiem technicznym u Szczepanow
skiego, spółkę do akordowych wierceń i objęli 
wiercenia w Schodnicy u Szczepanowskiego. 
Wszystkie te przedsiębiorstwa wymagały oczy
wiście wielkich wkładów, środki finansowe 
Szczepanowskiego już się były wyczf rpały, 
tak, że musiał się < n posługiwać kredytem 
w gal. Kasie oszczędności jak i w innych 
instytucjach finansowych. Nadzieje Szczepa
nowskiego, — który, jak go wszystkie dobrze 
znające osoby przedstawiają, był idealistą, 
bardzo a bardzo niepraktycznym i łatwowier
nym człowiekiem — zawiodły. Głębokie prze
konanie Sz zepanowskiego o wysokiej wartości 
przemysłu węglowego dla kraju, spowodowały 
go do sprzedania w r. 1894 Schóduicy, — 
aby w ten sposób spłacić część długu swego 
w Kasie oszczędności a rzucić się na kopal
nie węgla. Okazało się atoli, że tak Myszyn 
jak Dżuruw nie mają wcale takiego pokładu, 
jakiego się spodziewano ; — kopalnie te mogły 
mieć tylko czysto lokalne znaczenie, zaczem 
też nie były one interesem rentowym. Podob
nie też stało się z fabryką beczek, — poka
zało się bowiem, że maszyny wyrabiać mogły 
beczki takie tylko z twardego dizewa buko 
wego, które następnie pod wpływem atmosfery 
pękały, impregnowanie drzewa zaś okazał) 
się za kosztownem, innego drzewa odpowied
niego natomiast w okolicy nie było, tak, że 
fabrykę tą co do pierwotnego jej przeznacze
nia musiano zwinąć. Polko dla ratowania in
teresu odstąpił bezpłatnie swój pauent motorów 
benzynowych na Węgry, odkąd fabryka ta 
teraz tylko jako fabry ka motorów funkcjonuje. 
W  fabrykę tę włożył Szczepanowski około
65.000 zł., pomijając kupno patentu w sumie 
około 120.000 zł. Ogółem stosunki majątkowe 
Szczepanowskiego tak się pogorszyły w r. 18: 5, 
że dla możliwego uratowania go, spowodowali 
Wolski i Odrzy wolski objęcie i prowadzenie 
interesów Szczepanowskiego przez Bolesława 
Łodzińskiego, dyrektora to w. handlowego 
w Gorlicach, zwłaszcza, że administracja do
tychczasowa Szczepanowskiego była niżej 
krytyki.

Z dniem 1. stycznia 1896 objął też Ło- 
dziński istotnie administracyę wszystkich in
teresów Szczepanowskiego, a rozpatrzyszy się 
w nieb dokładnie, przyszedł po niedługim 
czasie do tego przekonania, że dla Szczepa
nowski sgo nie ma innego wyjścia, jak zgło
szenie konkursu, mimo, że wtedy nie znał 
jeszcze wcale właściwego stanu długów Szcze
panowskiego w Kasie oszczędności, który już 
z dniem 31. grudnia 1895 wynosił: na ra
chunkach bieżących pod nazwiskami: Szcze- 
panowski-Kfihnel & Comp. i Fryderyk Fróh- 
licb 1,846.970 zł. 70 ct., zaś wekslami 
344.852 zł., czyli razem 2,191.822 zł. 70 ct 
Wolski i Odrzy wolski nie chcieli się jednak 
zgodzić na otwarcie konkursu i oświadczyli 
gotowość przyjęcia na siebie zobowiązań Szcze- 
panowskiego. O stanie interesów Szczepanow
skiego. był ■ Zima dokładnie poinformowany, 
gdyż sam przyznał, że już od kilku lat miał 
kłopoty, ciężkie troski przy każdorazo^rem 
przeprowadzeniu długu Szczepanowskiego 
przez bilans. On też z początkiem roku 1 96

sam przedstawił Łodzińskiemu i Odrzywol- 
skiemu, że rachunek bieżący Szczepanowskiego 
doszedł do takich rozmiarów, że go w żaden 
sposób ani wstawić ani usprawiedliwić w bi 
lansie za r.uk 1895 nie może i na żądani*1 jego 
wręczyli Zimie Wolski i Odrzy wolski ze swymi 
akceptami i z żytom Szczepanowskiego na 
sumę 550 000 zł tudzież zapis kaucyjny 
w formie aktu notaryalnego na takąż sumę, 
jako gwarancyę części długu Szczepanow
skiego. Mimo to dług Szczepanowskiego nie 
tylko że się nie zmniejszył o tych 550.000 zł., 
lecz przeciwnie wynosił on już z końcem 
r. 1896 w rachunkach bieżących 2,475 270 zł. 
90 ct., zaś w wekslach 918.880 zł. — razem 
3,394150 zł. 90 ct .; — z końcem r. 1897: 
w rachunkach bieżących 3,322.837 zł. 10 ct., 
w wekslach 1,218363 zł. 16 ct. — razem 
4,541,400 zł. 26 ct.; z końcem r. 1898 wy
nosił już dług w rachunkach bieżących 
4,173.584 zł. 20 ct., w wekslach 1,310.404 zł. 
28 ct., razem 5,483 988 zł. 48 c t , a w dniu 
31. stycznia 1899 r, wynosił dług Szczepa
nowskiego 5,625 439 zł. gdyż jeszcze w sty
czniu b. r. wypłacono Szczepanowskiemu 
41.450 zł 69 ct. W tym czasie, w którym 
firma Wolski i Odrzy wolski dla ratowania tak 
zagrożonej Kasy oszczęduości i samego Szcze
panowskiego umawiają się z zarządem Kasy 
względem przyjęoia poręki za cały dług Szcze
panowskiego, Zima powiększa dług ten jeszcze 
w ostatniej chwili przez zaliczenie dalszej 
kwoty 41.450 zł. i wydaje ostatnie wartościowe 
pokrycie na własuą rękę w kwocie 29.200 zł.— 
oddał bowiem Wandzie Szczepanowskiej pa
piery wartościowe złożone w Kasie oszcztjd 
na częściowe pokrycie rachunku bieżącego 
Szczepanowskiego.

Dalej stwierdza akt oskarżenia, że konta 
Szczepanowskiego na nazwiska Kuhnel i Fróh- 
lich wykazują wprawdzie pokrycie na 1,230.000 
złotych, ale efeatów tej wartości wcale nie 
znaleziono i jak różne okoliczności stwierdzają, 
efektów nigdy nie było a w księgach pokrycie 
było sfingowane. Akt oskarżenia podnosi dalej, 
że już samo udzielanie tak kolosalnego kredytu 
bez należytego pokrycia jednostce na przedsię
biorstwa bą i i  co bądź, co najmniej ryzykowne, 
musi obciąż ić Franciszkę Z mę marnotrawnem 
szafowaniem pieniędzmi instytucy: humani
tarnej. Wszak notorycznie wiadomem, ile to 
tysięcy i tysięcy zł. zagrzebano bezpowrotnie 
przy poszukiwaniach za naftą, a niebezpie 
czeństwa tego tem łatwiej przypuszczać było 
można u człowieka w najwyższym stopniu 
niepraktycznego i łatwowiernego, jakim był 
właśnie Stanisław Szozepanowski. Zima działał 
atoli wprost przeciwnie, pozostawiając zupełnie 
na uboczu przeznaczenie i cel gal. Kasy oszczę
dności, łamiąc wszelkie przepisy obowiązująoe 
go jako dyrektora, a wskazane wiaśnie dla 
zabezpieczenia przeważnie biednej klasy spo
łeczeństwa od strat w powierzonych Kasii 
swych ciężko zapracowanyoh oszczędności; — 
wydawał dalej miliony cudzego mienia, 
a zmuiejszał jeszcze w części i usuwał po
krycia jakie jeszcze w części w efektach war
tościowych dobrych istniało, pozostawiwszy 
w końcu -za pokrycie już tylko papier prawie 
bezwartościowy Działał on zatem wprost na 
szkodę instytucyi, marnotrawiąc pieniądz aż 
do niewypłacalności Kasy.

Niemniej rażący fakt marnotrawienia 
pieniędzy Kasy oszczędności przez Zimę, wy
kryło śledztwo w sprawie udzielania kredytu 
wekslowego całej klice osób puszczających się 
przeważnie na budowę domów bez funduszów,  ̂
na spekulacyę.

Na czele tej spółki stał Fiańciszek Kar
piński z Zamarstynowa. Karpiński mający 
obecnie 38 lat, byi przed mniej więoej 10 laty 
zwykły m robotnikiem murarskim, bez majątku; 
dziś jest Karpiński właścicielem kilko real
ności, folwarków, trzyma sobie konie powozowe 
i bierze czynny udział w zakładach przy wy
ścigach. Zajęciem jego było z jednej strony 
wyrab.ać dla swych znajomych, lub i obcych, 
którzy się u niego okupią, kredyt u Zimy, 
z drugiej strony niesumiennie wyzyskiwać 
tych, kredytu szukających, za swe pośrednictwo 
Przed mniej więcej 5 laty rozpoczął Karpiński 
zaciągać w Kasie oszczędności pożyczki n& 
weksle ; początkowo mały kredyt wzmagał się 
bardzo szybko, tak, że z końoem r. 1898 stan 
własnych długów jego w Kasie or-zczędncńoi 
z weksli dosięgną! sumy 62.606 zł Z tej snmy 
były weksle na kwotę łączną 42.200 zł. zaopa
trzone żyrem Jana Naszkiewicza, który jest 
murarzem z Zamarstynowa, trudniącym się 
budową domów na sprzedaż. Naszkiewicz miał 
początkowo nieznaczny kredyt w Kasie oszczę
dności, w r 1893 zawarł on spółkę do przed
siębiorstwa budowy domów z Karpińskim 
i przez niego to zapoznał się z Zimą. Spółka 
trwała tylko do r. 1896, albowiem jak twierdzi 
Naszkiewicz został on przez Karpińskiego na 
zwyż l.COO zł. oszukanym, a nadto zmieniły 
się ich role wobec dyrektora Zimy. Od chwili 
zapoznania się Kar] ińskiego z Zimą, stał się 
Karpiński niejako mężem zaufania Zimy dla 
wszystkich z tej klasy osób kredytu poszuku
jących, — nastąpiło wreszcie nieporozumienie 
między Naszkiewiczem i Karpińskim, który 
pomówiwszy Naszkiewicza. przed Zimą o nie
pewne stosunki majątkowe, został przez Zimę 
niejako kuratorem Naszkiewicza Ustanowio
nym, tak że Naszkiewicz już bez rachunku 
podpisywał weksle, które na dalsze, pożyozki 
służyć miały, pieniędzy zaś z eskontu uzy
skane otrzymywał tylko z rąk Karpińskiego, 
tak. że Naszkiewicz zdany był na łaską Kar
pińskiego, nie mogąc się ani wyliczyć ani też 
wycofać. Bez interwencyi Karpińskiego dy
rektor Zima nikomu z tej klasy nie udzielał 
kredytu, Karpiński znów za to kazał sobie 
niezmiernie dużo płacić. Doszło do tego, że 
z końcem r 1898 wynosi! dług Naszkiewicza 
w Kasie oszczędności z jego akceptów sumę
75.200 zł. a w dniu 13. stycznia 1899 nawet 
sumę 75.800 zł. Naszkiewicz jak i jsgo bliżsi 
znajomi którym znane było życie i stosunki 
Naszkiewicza, nie mogą sobie wytłómaczyó, 
skąd dług jego mógł wzróść do tak znacznej 
snmy, wedle obliczenia samego Naszkiewicza 
powinien dług jego w Kasie oszczędności wy
nosić co najwięcej 54 do 55 tysięcy zł.

Prócz długów w Kasie oszczędności ma 
Naszkiewicz jeszcze inne prywatne długi na 
łączną sumę 2.990 zł., — ogólny stan długów 
wynosi 78.790 z! Wedle własnyoh zeznań 
Naszkiewicza przedstawia się stan jego ma
jątku, po odtrąceniu innych na majątku cię
żących długo w, ua 38.000 zł., tak, że pre- 
tensya Kasy oszczędności w kwocie 75.200 zł. 
nio ma pokrycia Wobec tego zatem odpo- 
w.ia Ć. masr ZB te nreterłwre Kftrnińahi

którego żyro na tych wekslach w kwocie
76.200 zł. jest umieszczone

Majątek Karpińskiego również nie wy
starcza na pokrycie tych długów; wedle jego 
podania bowiem wynosi czysty majątek Kar 
pińskiego tylko co najwięcej 129.000 zł., pod
czas gdy jego własne długi i żyra obligo za 
weksle Naszkiewicza w Kasie oszozędności 
wynoszą razem sumę 137.800 zł., a prócz tego 
zobowiązanym jest Karpiński swem żyrem 
udzielonem inDym osobom za weksle w Kasie 
oszczędności eskontowane na łączną sumę 
65.730 zł., tak, że jego zobowiązania wobec 
Kasy wynoszą łącznie sumę 203 630 zł.

Do tyoh najgłówniejszych dwóch człon
ków spółki należał jeszcze Leon Puffii który 
ma kredyt wekslowy w Kasie oszczędności 
na 44.615 z ł , nie wliczając w to zobowiązań 
jego z żyro obligo. Jest on również przed
siębiorcą budowlanym, a wszystkie jego real
ności są zapisane w księdze hipot. na imię 
żony jego Emilii, która też weksle podpisy
wała. Leon Puffi przedstawia wartość real
ności tych na 84.725 zł., tak, że po odtrą
ceniu ciężących długów w kwouie 21 614 zł., 
pozostałby czysty majątek na spłatę długów 
wekslowych w Kasie oszozędności w wyso- 
kośoi 63 111 zł.

Na podstawie sądowego badania hipotek 
i ich oszacowania przedstawia się sprawa 
pokrycia weksli gal Kasy oszczędności zu
pełnie inaczej, niż to przedstawiają sami dłu
żnicy. — przedstawia się rzecz nawet pozor
nie korzystniej. Wartość szacunkowa wszyst
kich nieruchomości Jana Naszkiewicza wy
nosi 57.630 zł. Po strąceniu ciężących na tych 
nieruchomościach pożyczek hipotecznych i dłu
gów prywatnych 26.905 zł., pozostaje wartość 
nieobciążona 30.755 zł. Dodając do tego kaucye 
weksiowe intabulowane na obcych obecnie 
realnościach w sumie 41-800 zł., pozostaje na 
pokrycie weksli 72.555 zł. Ponieważ zaś stan 
weksli wynosi 75.800 zł., przeto część ich 
w sumie 3.245 zł. nie znajduje wcale pokrycia. 
Co do Emilii Puffi żony Leona wynosi war
tość szacunkowa jej nieruchomości 63.773 zł. 
Po potrąceniu pożyczek bipot. i innych długów 
na nich ciężących 21.614 zł., zostaje na po
krycie weksli 42 169 zł. Ponieważ zaś stan 
długu wekslowego przedstawia kwotę 44 615 
złotych, przeto częśó jego w kwocie 2.466 zł. 
nie znajduje pokrycia.

Franciszek Karpiński posiada majątek 
nieruchomy ooenioDy na 154.810 zł., a po strą
ceniu pożyczek hipotecznych i innych długów 
w kwocie 65.684 zł., pozostaje wolna dla po
krycia weksli wartość 89.126 zł. Ta woma 
wartość pokrywa weksle tak Karpińskiego 
własne w sumie 62.6C0 zł. jak i uiepokrj tą 
część weksli Naszkiewicza w sumie 3.245 zł. 
i Emili’ Puffi w sumie 2.456 zł.

Ten stan rzeczy jest jednak faktycznie 
znacznie gorszy, a nawet sami dłużmcy przed
stawiali pokrycie weksli o wi >le niekorzy
stniej. Karpiński, Naszkiewicz i Puffi mają 
precz wyżej wymienionych także bardzo zna 
czne zobowiązania wekslowe w Kasie oszczę
duości z tytułu* żyra, a te nie wchodzą 
w powyższe okoliczności, dalej, że wszyscy 
trzej mają znaczne, nieuwzględnione tutaj 
długi w innych instytucjach i u osób prywa
tnych, które w -likwidacji bardzo znaczną 
odegrają rolę. Wszyscy są w tem położeniu, 
że zawiesili wypłaty; w inny sposón niż 
przez sprzedaż nieruchomości, prawdopodobnie 
w drodze licytacji, Kasa oszczędności swych 
pretensyj ściągnąć nie jest w stanie, tem 
bardziej, że jak świadczą wyciągi tabularne, 
prawie wszystkie nieruchomości tyoh trzech 
dłużników znajdują się w stadjum egzeku 
cyjnej sekwestracji i licytacji. Do dłużnych 
sum doliczyć należy procenta oraz koszta

Ten swój protegowany stosunek do Zimy 
wyzyskiwał Karpiński i na szkodę innych, 
w rzeczywistej potrzebie pozostających, aby 
tylko w jakibądż sposób przysporzyć sobie 
funduszów na hulaszcze życie.

Akt oskarżenia przytacza liczne fakta, 
w którycn Karpiński brał lichwiarskie pro
wizje za wystaranie się pożyczki w Kasie 
oszczęduości. Było tak z Karolem Chęciń
skim, Ottonem Meidingerem. Michałem Dorna 
radzkim, Tomaszem Putkiew czem. Sprawdzo
no także wypadki ratki , iż Zima odmówił k re 
dytu zgłaszającej się do niego stronie, choćby 
nawet z podpisem Karpińskiego, a skoro tylko 
później Karpiński sam osobiście poszedł do 
dyrektora Zimy i z nim pomówił, już usu
nięte były wszelkie wątpliwości i bez prze 
szkody przyjęto weksel do eskontu.

Fakta powyższe usprawiedliwiają obwi
nienie, że Karpiński nietyiko był zaufanym 
Zimy w charakterze może prywatnego cen
zora, lecz, że przeciwnie istniało między nimi 
porozumienie co do rozrzutnego rozdzielania 
kredytu wekslowego.

Akt oskarżenia podnosi dalej, że Fran 
oiszek Zima wprost rozmyślnie i świadomie 
dawał organom do kontroli powołanym fałszy
we, z rzeczywistym stanem niezgodne wyjaśnie
nia, że Zima zatem podstępnie bądź to w błąd 
wprowadzał te osoby, bądź to rozmyślnie la
kiem postępowaniem utrzymywał ich w błędzie 
względem istotnego stanu interesów Kasy 
oszczędności, a tem samem rozmyślnie świado 
mo przekręcał rzeczywisty stan majątku tejże. 
Ilekroć zapytywany był Zima przez prezesa To
warzystwa, naczelnego dyrektora lub innych do 
tego powołanych o właściwym stanie długów 
Szczepanowskiego, ze względu na coraz to 
ozęściej występujące, a niepokojące pogłoski, 
Zima dawał zawsze zupełnie uspokajające od
powiedzi, tak, że musiano mu wierzyć, iż in 
stytucji nie może zagrażać nawet najmniejsze 
niebezpieczeństwo. A przecież wiedział Zima 
już co najmniej w r. 1896, że Szczepanowski 
nie może już sprostać swym zobowiązaniom 
wobec Kasy oszczędności, że przeciwnie jest 
niewypłacalnym. Tak samo postępował Zima 
w^bec członków komisji rewizyjnej, przed 
którymi też starannie ukrywał efekta złożone 
na pokrycie rachunku bieżącego Szczepanow
skiego. Nie dopuścił on do tego, by kom1'.a 
rewizyjna choćby tylko popatrzyć się megła 
na te papiery, zapewniając ją, że są to wa
lory „wielaiej wartości", że przadstawiają 
one około 2,000.000 zł. W  rzeczywistości zaś 
depozyt ten składał się z samych kukaów i 
papierów fabryki beczek, zatem z efektów 
prawie bezwartościowych, względnie wcale nie
przydatnych na pokrycie rachunku bieżącego.

Mimo wszelkich nalegań nie było można 
skłonić Zimę do podania właściwej wysokości 
długu Szczepanowskiego, i mimo, że komisja 
rewizyjna w r. 1898 z perwodu ni mokojącycn
vrtA&Oii ^o1o*a a»r . lmn-ra o  «V

do wykrycia wysokości długu Szczepanow
skiego, Zima nastawał koniecznie, by komisja 
na tych jego zapewnieniach i uspokojeniach 
poprzestała, szkontrum zakończyła i protokół 
odnośny podpisała.

Dopiero w pierwszyoh dniach stycznia 
1899 na ponowne nalegania komisji w tym 
kierunku, wręozył Zima członkowi komisji, 
Władysławowi Gubryno wieżowi, własnoręcznie 
przez siebie pisaną Kartkę z daty 31. grudnia 
1898, w której wymienił i poszczególni! rze
komy stan długów Szczepanowskiego nastę- 
jąco: w rachunku bieżącym 2,852.059 zł., 
w wekslach 644.704 z ł., razem przeto ma 
3,496.763, na pokrycie którego służą i znai 
dują się efekta wartości 1,212.650 zł. Otóż i 
tu nie zawahał się Zima pisemnie nawet po
dać komisji rewizyjnej zupełnie fałszywe daty. 
Jak to bowiem już wyżej wskazano, przed
stawiał się stan długu Szczepanowskiego 
z dniem 31. grudnia 1898 zupełnie inaczej 
w rzeczywistości — na rachunku bieżącym 
bowiem wynosiły długi jego 4,173.581 zł. 
20 ct., w wekslach zaś 1,310.404 zł. 25 ct., 
z włączeniem owych 550 000 zł. gwaranto
wanych przez Wolskiego i Odrzy wolskiego. 
To fałszywe przedstawienie było oczyw ści-a 
konsekwencją tej, przez tak długi czas w ta
jemnicy przez Zimę utrzymywanej okoliczno
ści, że Stanisław Szczepanowski w rzeczywi
stości miał oztery odrębne rachunki bieżące 
w Kasie oszczędności, a mianowicie prócz 
konta na jego imię opiewającego, jeszcze trzy 
inne, pod nazwiskami Kiihnel et Comp., Fry
deryk Fróhlich i D A. Lilien, którycb to 
ostatnich trzech rachunków stan zaliczek 
w dniu 31. grudnia 1898 wynosił 1,321.525 zł

Na żądanie komisji rewizyjnej, aby skon
trolować wyjaśnić stosunki pojedynczych 
dłużników portfelu, odpowiadał Zima, „że 
takie żądanie bardzo go dziwi, bo dawanie 
kredytu jest atrybneją dyrekcji, która za to 
odpowiada".

Tak to umiał Zima przez niezgodne 
z prawdą przedstawienia i zagady wajiia w błąd 
wprowadzać wszystkich, którycb obo wiązkiem 
i prawem było przekonać się o stanie kasy. 
Jeszoze w ostatniej chwili, bo dnia 29. sty
cznia 1899, kiedy to radca dwora Jaegermaun 
z Dr. Skałkowskim i Dr. Zgórsidm, przeglą
dając rachunki bieżące, spostrzegli, że na ra
chunku bieżącym „J. Kruszewski" służyć 
maJ4 jako podkład weksle i następnie zażą
dali od Zimy okazania pokrycia tego rachun
ku, Zima okazał im zamiast weksli listy za
stawne Banku hipotecznego, na sumę nomi
nalną 60.000 z ł ., jako rzekomo rzeozy wisty 
podkład tego rachunku. Wszystkie te Listy 
były bez arkusza kuponowego. Tę osta 
tnią okoliczność tłumaczył Zima, że wła
śnie posłał takowy do wymiany na nowe 
arkusze kuponowe. Wreszcie podniósł Zima, 
że rachunek ten dotyczy innej osoby niż 
w ks1 ęgach wymienionej i że nazajutrz zupeł
nie zostanie spłacony. Oczywiście, że same 
ustne tylko obałamneenia nie wystarczyłyby 
może do zupełnego dopięcia swego celu. trze
ba było do tego jeszcze stosownego pofałszo- 
wania tak rooznyob zamknięć, jak i dotyczą
cych ksiąg gal. Kasy oszczędności, co też, 
jak to poniżej będzie wyszozególnionem, usku- 
teuzuianem by!o przez szereg lat wskutek od
powiedniego zarząd ser ia  Franciszka ' Zimy. 
Co do bilansów w szczególności, przypomnąó 
wypada przede wszy stkiem przepis §. 33. II b. 
statutów, wedle którego cała kwota na eskon- 
towanie wekslów przeznaczona, nie może 
przewyższać wysokości każdorazowego fun
duszu rezerwowego Wobec takiego rozrzu
tnego i marnotrawnego szafowania kredytem 
wekslowym, doszło oczywiście do tego, że 
kredyt wekslowy przeuroczy! w dwójnasób 
statntami wytkniętą mu granicę.

Z końcem roku 1885 wynosi kredyt 
wekslowy jeszcze ogólną suroę 1,478 480 zł. 
19 ct., podczas gdy fundusz rezerwowy wy 
nosił nominalnie 1,717.307 zł. 19 ct., knrsowo 
zaś 1,617.678 zł. 96 ct. Od r. 1886 zas zaczyna 
kredyt wekslowy stale i progresywnie prze
wyższać fur lusz rezerwowy taK, że z końcem 
r. 1893 wynosił j nż stan weksli 3,942.280 zl. 
90 c t , podczas gdy fundusz rezerwowy przed
stawiał wartość nominalną 2,635.670 zł. 30 ct., 
a kursowo 2,584.051 zł. 65 ot. Do tego czasu 
też odbywało się bilansowanie prawidłowo.

Gdy zaś reskryptem Namiestnictwa we 
Lwowie jako władzy nadzornjącej z dnia 13. 
lipca 1893 wezwano Dyrekcyę Kasy oszczęd
ności do wyjaśnienia lub usprawiedliwienia 
okoliczności, że wedle bilansu za rok 1892 
eskont weksli znacznie przewyższa fundusz 
rezerwowy, gdy dalej Namiestnictwo re
skryptem swym z 23. listop. 1893 nie przyjęło 
do wiadomości wyjaśnienia danego przez Dy
rekcyę sprawozdaniem z d. 13. października 
1893, które były dyrektor Zima własnoręcz
nie ułożył i przeciwnie stanowcze wvdało po
lecenie Dyreknyi Kasy, aby eskont weksli 
zredukowany został do wysokości statntami 
dozwoionej i to swe polecenie powtórzyło re
skryptami z dnia 8. czerwca 1894 i z d. 23. 
czerwca 1895 z wezwaniem do ścisłego zasto
sowania się, wtedy rozpoczęło się w Kasie 
oszczędności fałszowanie bilansów.

Uskuteczniano to w ten sposób, że część 
portfelu ukrywano w inne rubryki bilansu 
i w ten sposób pozornie sprowadzano kredyt 
wekslowy do wysokości dozwolonej statutami, 
t. j. nieprzekraczającej funduszu rezerwowego. 
I tak w roku 1891 wykazano kredyt weks
lowy na 2,547.236 zł. 69 ct., któryby zatem 
w porównaniu z funduszem rezerwowym 
w kw. nominalnej 2,739.518 zł. 87 ct. względnie 
kursowej 2,733.282 zł. 12 ct. odpowiadał już 
tak wymogom statutowym, jak i powyż po- 
w  Janem rozporządzeniom Namiestnictwa.
W  rzeczywistości atoli wynosi* kredyt we
kslowy 3,625.062 zł. 69 ct Podczas gdy bo
wiem wedle bilansu w rubrykę „kredyty sto
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych" 
wstawiono sumę 1.090.626 zł , przedstawiają 
się kredyty te wedle księgi głównej i inwen
tarza tylko w kwocie 12.800 zł. Do tej ru
bryki zatem dopisano część weksli w kwocie 
1,077.826 zł., tak, że przez tę manipnlacyę 
zmniejszono pozornie, dla zmylenia tylko, 
kredyt wekslowy właśnie o sumę 1,077 826 
zł-, co ze zestawienia tych suui wynika.

W  roku 1895 wynoszą wedle bilansu: 
pożyczki na dobra (hipoteczne) 11,513.566 zł. 
84 ct .; kredyty stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych 1,055.077 z ł.; weksle 2,623.565 
zł 46 ot. — razem 15,192.209 zł. 30 ot.

Wedle księgi głównej i inwentarza zaś 
wynoszą: pożyczki hipot. tylko 10,945.066 zł.

i gospodarczych tylko 11.600 zł.; weksie zaś 
4,236.542 zł. 46 ct Powyższe sumy w bilan
sie uzyskane przez dopisywanie do rubryki 
„pożyczki na dobra" 568.500 z ł.; do rubryki 
„kredyty stowarzyszeń gosp. i zarobkowych" 
1,043.477 zł., które to sumy razem z doda
niem wykazana] w rubryce „weksle" snmy 
2.623.565 zł. 46 ct., dają rzeczywistą sumę 
w kwocie wykazanej powyżej, tj. 4,235.542 zł. 
46 ct. Fundusz rezerwowy wynosił nominał. 
2,856.747 zł 99 cc., kursowo 2,853.395 zł. 39 ct

W  roku 1896 wynoszą wedle bilansu: 
pożyczki hipoteczne na dobra 11,747.941 zi 
79 c t .; kredyty stowarzyszeń zarobkowy -h 
i gospodarczych 1 059 285 zł. 94 c t .; weksle 
3,006.447 zł. 36 ct., — zaś wedle inwentarza 
i księgi głównej wynoszą : pożyczki 10.547.944 
zł. 79 ct ; kredyty stowarzyszeń gospodar
czych i zarobkowych 6.500 zł.; wek.de zaś 
5,259.233 z! 32 ct. Z tej ogólnej suray we
kslów 5,25a.233 zł. 32 ct. dopisano bo.-.iem 
do rubryki „pożyczki hipoteczne na dobra" 
1,200.00(1 zi. ; do rubryki „kredyiy stowarzy 
szeń zarobk. i gosp." 1,052.785 zł. 96 ct.; 
tak, ze po ukryciu tych sum poi inne ru
bryki wykazać można było w rubryce 
„weksle" tylko sumę 3,006.447 zł. 36 ct.

W" podobny sposób postąpiono i w roku 
1897; na weasle w wysokości 7,301.239 zł. 
27 ct., wykazano w bilansie w rubryce „we 
ksle" tylko 3,462.379 zł. 86 ct., resztę w kwo
cie 3,838.859 zł. 41 ct. ukryto w innych ru
brykach. Fundusz rezerw, wynosił w tym roku 
3,8l3 116 zł. 11 ct. nominalnie, a 3,860.469 zł. 
58 ct. kursowo.

Do bilansu na rok 1898 przygotowano 
już materyał w zupełnie podobny sposób, z tą 
tylko różnicą, że na teu rok przeznaczono 
jnż znaoznie większe snmy kredytów wekslo- 
wyoh do ukrycia pod rubryki „pożyczki na 
dobra i na realności".

W  ten sposób przeprowadzano od roku 
1894 systematycznie i rozmyślnie, niezgodnie 
js rzeczywistym stanem rzeczy, zaniknięcia 
rachunków gal. Kasy oszczędności, mimo, że 
w referacie własnoręcznym Zimy z r. 1893 
do Namiestnictwa, jako sprawozdanie Dyrek- 
cyi wysłane, znajduje się ustęp: „...ażeby usu 
nąć w przyszłości nawet pozornego przekro
czenia portfelu, będziemy wykazywać w na
stępujących bilansach osobno kredyty stowa
rzyszeniom udzielane".

Akt oskarżenia podnosi dalej, że spraw
dzono, iż do bilansu za r. 1897 ukryto i wpi
sano w rubrykę „pożyczki zabezpieczone na 
dobrach ziemskich1 wyłącznie weksle Stani
sława Szczepanowskiego, Wacława Wolskiego 
i Kazimierza Odrzywolskiego, które wcale 
nie były wekslami kaucyonowanymi , zatem 
nawet wedle własnej obrony Zimy powinny 
były być wykazywane w rubryce „weksle". 
Co do tych weksli w szczególności podał 
Zima, że miai on prawo uważać je jako kau- 
ojonowane, ze względu na to, że wedle jego 
twierdzenia otrzymał on na zabezpieczenie 
tych weksl: od Wolskiego i Odrzywolskiego 
zapis kaucyjny z d. 26 lutego 1896, a w cza
sie bliżej nieoznaczcnym drugi podobny za 
pis kaucyjny od tych samych na około
375.000 zl. Pominąwszy już, źt ów zapis kau
cyjny z 26. lutego 1896 na 550.000 zŁ zażą
dał Zima od Wolskiego i Odrzywolskiego 
■v zupełnie innym celu i zapis ten w innem 
przeznaczeniu został mu wręczony, to pod
nieść należy, że sam Stanisław Szczepanow
ski nie dał żadnego zapisu kaucyjnego, że 
zapis kaucyjny dany p~zez Wolskiego i Odrzy
wolskiego na 550.000 zł. był również tylko 
tak zwanym nieofieyalnym, nie dającym 
wcale żadnej nieruchomości na zabezpiees euie, 
lecz tylko ich w ks^gach gruntowych zapi
sane prawa dzierżawy, prawa poszukiwania 
i wydobywania oleju skalnego z pod po
wierzchni pewnych gruutów, — wreszcie, że 
ów zapis kaucyjny nigdy nie wszedł do ta- 
buli, co i sam Zima przyznaje.

Jakże zatem przy tym stanie rzeczy 
weksle Stanisława Szczepanowskiego, W ol
skiego i Odrzywolskiego mogły być uważane 
za „pożyczki zabezpieczone na dobrach ziem
skich ?“

Co do udzielonego Zimie rzekomo dru
giego zapisu kaucyjnego przez Wolskiego 
i Odrzywolskiego, mija się oskarżony zupeł-. 
nie z prawdą; tak Wolski bowiem jak i Odrzy- 
wolsk. stanowczo temu zaprzeczyli, — nie 
znaleziono też podobnbgo zapisu w skarbcu, 
gdzie on wedle twierdzenia Zimy miał spo- 
ożywać.

Znawcy sądowi orzekli, że podobne od
pisywanie i dopisywanie w inne rubryki czę
ści weksli w zamknięciach rachunków i w księ
dze głównej, jest fałszowaniem tychże. Oczy- 
wistem jest, że zamknięcia rachunków w ten 
sposób uskuteczniane, były. rozmyślnem, chy- 
trem i podstępnem działaniem dla ukrycia 
przed zarządem jak i przed organami rewi- 
zyjnymi i przed publicznością rzeczywistego 
stanu. Zarazem tego rodzaju zamknięciem ra
chunków wprowadzał Zima w błąd mtereso 
wanycb i władzę co do rozdziału lokacyi ka
pitału, zniżając pozornie do połowy najnie- 
pewniejszą i najryzykowniejszą lokaoyę, opie
rającą się na osobistym kredycie, a podno
sząc podstępnie najpewniejszą ze wszystkich 
lokacyy tj. hipoteozną. W ten sposób umiał 
Zima doprowadzić do tego, że ten szaiory 
wzrost kredytu wekslowego, kuóry w r. 1897 
przekroczył już o przesz!o trzy miliony zł. 
fundusz rezerwowy, pozostał jego tajemnicą 
i nie dotarł do wiadomości tej w uczoiwość 
Zimy ślepo wierzącej publiczności.

W podobny sposób i w tym samym celu 
postępywano też z księgami i rachunkami 
gal Kasy oszczędności.

Nawiązując do tego, o czem już wspo 
mniano przy sposobności omawiania udziela
nia tak niezmiernego kredytu Stanisławowi 
Szczepanowskiemu, podnieść należy przode- 
wszystkiem, że Szczepanowski mając jeden 
rachunek bieżący pod swem własnem nazwi
skiem, posiadał faktycznie oprócz tego trzy inne 
własne rachunki bieżące w Kasie oszczędrości. 
Dla utrzymania tego w tajemnicy, prowadzono 
te trzy dalszu rachunki pod iunemi nazwi
skami, mianowicie: J. Ktihnela i Sp. od 
grudnia 1891, Fryderyka Frolicha od r. 1895 
i D Adolfa Liliena od lutego 1898, co ale 
wobec utrzymywania okoliczności tej w taje
mnicy przez Zimę, wobec braku jakiegokol
wiek odsyłacza, ktoryDy choć na jaki zwią
zek tych rachunków między sobą wskazywał, 
nikomu z organów .do tego powołanych nie 
było wiadom em , tak, że w skutek tego ooe-
mano i obliczano wysokość długów Stani-Cl 1. m



tylko wedle stanu rachunku na imię Szcze- 
panowskiego opiewającego.

Z końcem r 1898 wynosiły zaliczki 
udzielone Szczepanowskiemu na te przed świa
tem ukryte rachunki bieżące sumę poważną 
1,237 174 zł. 10 ct., zaś z chwilą ustąpienia 
Zimy 1,321.524 zł. 10 ct. W  roku 1891 gdy 
racnunek Szczepanowskiego doszedł do sumy 
676.718 zł. 46 ct zmniejszono go pozornie
0 183.O0O zł. w ten sposób, że asygnatą 
z 19. grudnia 1891 spowodowano uwidocznie
nie na tym rachunku spłaty powyższej kwoty, 
równocześnie atoli tego samego dnia na asy- 
gnatę z 16. grudnia 1891 otworzono na ra
chunek bieżący Kuhnel i Sp., na który sumę 
taką zaliczono. W  dniu 20. grudnia 1892 wy
nosił stan ząliczek rachunku na nazwisko 
Szczepanowskiego 997.062 zł. W podobny spo
sób zmniejszono znów rachunek ten pozornie 
przez wyprowadzenie z rachunku tego, jako 
spłatę kwoty 600.000 zł. na mocy asygnaty 
z d. 20. grudnia 1892, podczas gdy w ra
chunku Rtthnel i Sp. asygnatą z 20. grudnia 
1892 uwidoczniono zaliczenie sumy 500.000 zł.

Kiedy w dniu 4. lutego 1895 stan ra
chunku bieżącego Szczepanowskiego wynosił 
676.168 zł. 39 ct., wyprowadzono z niego 
jako spłatę kwotę 75.000 zł. asygn tą z dnia 
7. lutego 1896, natomiast otwarto tego sa 
mego dnia nowe ukryte conto cor. dla Szcze- 
panowskiego pod nazwą „Fryderyk Frohlich"
1 asygnatą z d. 7. lutego 1895 zaliczono na ten 
rachunek Szczepanowskiemu sumę 150.000 zł., 
tak, że w tym wypadku upozorowano zmniej
szenie rachunku bieżącego na nazwisko Szcze 
panowskiego o 75.000 zł., podozas gdy fakty
cznie udzielobo Szczepanowskiemu w tym 
dniu dalszą pożyczkę na 75.000 zł., ale juz 
na tajne konto Fryderyk Fróhlich

W  końcu wyprowadzono w taki sam 
sposób z rachunku bieżącego Szczepanow
skiego asygnatą z 17. grudnia 1896 kwotę
200.000 zł. zaliczając równocześnie Szczepa
nowskiemu sumę 22.500 zł. przez asygnowa- 
nie asygnatą z tej samej daty na rachunku 
bieżącym „Fryderyk Frohlich11 do wypłaty 
sumę 222.500 zł.

Trzeci wreszcie rachunek bieżący Szcze 
panowskiego pod nazwą „D. Adolf Lilien 
otworzono a&ygratą z 22. lutego 1898 na za
liczkę w kwocie 160.000 zł. przy równocze- 
snem rzekomo złożeniu jako podkładu renty 
papierowej austrjackiej wartości 200.000 zł. 
Podpis strony na odnośnej asygnacie t. j. 
podpis D. Adolfa Liliena jest falsyfikatem, 
w Ldocznie z ręki Zimy pochodzącym. Stan ra
chunku tego wynosił w dniu 31. grudnia
1898 sumę 84.360 zł. 90 c t , a asygnatą z d. 
31. grudnia 1898 wyprowadzono sumę z tego 
rachunku w ten sposób, że na rachunek 
„Kuhnel i Sp.tt i na rachunek „F. Frohlich “ 
zaliczono łączną sumę 108.286 zł., wypłaciwszy 
pozostałą resztę gotówką 28.935 zł. na rzecz 
Szczepanku skiego. —  Co do tej transakcyi 
zauważyć należy, że data asygnaty rzekomo 
z 31. grudnia 1898 jako też i treść jej wzglę
dem wydania renty papierowej na podkład 
rachunku tego służącej zatem i zaksiążkowanie 
wydania tej renty pod datą z dnia 31. gru
dnia 1898 jest niezgodne z prawdą. W  asy
gnacie tej bowiem z 31. grudnia 1898 prze- 
dewszystkiem powołany jest exhibit służący 
za po ł tiawę tej b-ansakcyi t. j. list Stani
sława Szczepanowskiego, który ma datę 16. 
stycznia 1899 i zaprotokołowany został w Ka
sie oszczędności również dopiero dnia 16. sty
cznia 1899.

Książkowo uwidocznione pokrycie ra
chunku tego w papierowej rencie austr. na
200.000 zł., jeżeli ono w rzeczywistości było 
złożonem , wycofano również wedle własnego 
przyznania Stanisława Szczepanowskiego, je 
szcze przed końcem grudnia, zatem nie w dniu 
31. grudnia 1898, jak to książkowo przepro
wadzono , tak , .że powstała zaliczka rachunku 
tego w kwocie 84.000 zł. pozostała bez ża
dnego pokrycia

Conta „Kuhnel i Sp.u i conta „Frohlich" 
nie znaleziono w księdze efektów, gdyż kartki 
odnośne w ydarte zostały w ciągu stycznia
1899 r.

Wedle wypisu sporządzonego z księgi 
likwidatury, względnie z księgi buchaltera 
Wędrychowskiego, było książkowo przeprowa
dzona pokrycie dla rachunku bieżącego „Kuh
nel i Sp.“ wartości 800000 zł., zaś dla ra
chunku „FrOhlioh" 430.000 zł. Jak już wspo
mniano, oba konta te zamykały się z końcem 
r. 1898 z kwotą 1,237.174 zł. 10 ct., a ża
dnego pokrycia dla tej pumy nie znaleziono. 
Stanisław Szczepanowski podał, że wszystkie 
efekta służące za pokrycie tego rachunku już 
dawno wycofane, bo były one tylko poży
czone. Franciszek Zima przyznał również że 
rzeczywiście efekta te dawno zostały podjęte 
i że tylko przez przeoczenie tego nie zaksiąż- 
kowano, a w końcu zarządził Zima w sty
czniu 1899 zamknięcie tych kont i przenie
sienie ich na jedno konto w księdze głównej. 
To przeniesienie zarządził Zima wedle wła
snego przyznania z tego powodu, że obie 
rzeczone zaliczki bieżące nie miały pokrycia, 
że zatem nie należały one już do prawdzi
wych rachunków bieżących.

To przeniesienie jednak do księgi głów
nej tych dwóch rachunków bieżących miało 
nadto mny cel widoczny, a t o : ukrycie 
jak najdłużej zwłaszcza po podaniu fałszywych 
dat co do długu Szczepanowskiego komisyi 
rewizyjnej, tak znacznego niczem niepokry 
t ego kredytu.

W  ten sposób rachunki te znikły z księgi 
zaliczek rachunków bieżących, przez zamknię
cie i przeniesienie, znikł także ich ślad w księ
dze efektów, skutkiem wydarcia kartek, zaś 
w księdze głównej szukać jakiegoś osobibtego 
kredytu nikomu nawet na nyśl nie przyszło, 
—• takie konta bowiem v.edle statutu Kasy 
oszczędności i pojęć buchalterycznych do księgi 
głównej nie należą. Znalezione na pokrycie 
rachunku bieżącego Szozepanowskiego efekta 
t. kuksy i papiery fabryki Pollego (na pe_ 
czki) złożone zostały jeszcze przed kilkoma 
laty, r aksiąźkowar.o je dopiero pod dniem 
31. grudnia 1898 pod naciskiem rewizyj jak 
to podał Eugeniusz Wędrychowski.

Ani żyjący jeszcze Frohlich, ani Józef 
Kuhnel, ani wreszcie Dr. Adolf Jdlien, nie 
wiedzieli o tern, że na ich nazwiska istnieją 
w Kasie oszczędności rachunki bieżące, 
Uczyniono to zupełnie bez ich wiedzy i ze
zwolenia.

Rachunek bieżący istniejący w Kasie 
oszczędność pnd nazwiskiem Józef Kruszew- 
aki, co do awmi nomenklatury również nie

wprawdzie rachunek J Kruszewskiego, na 
który zaliczano nieznaczne kwoty, od mniej 
więcej 10 lat, atoli rachunek ten stał się fa 
ktycznym rachunkiem Eugeniusza Wędry
chowskiego, buchaltera Kasy oszczędności, 
podczas gdy dla Józefa Kruszewskiego otwarto 
osobne konto pod nazwiskiem „Marjan Kru 
szewski". Wysokość zaliczek udzielonych Eu
geniuszowi Wędrychowskiemu na rachunek 
ten, wynosiła w dniu 1. stycznia 1899 roku 
58.083 zł.

Józef Kruszewski nie miał pojęcia o tern, 
że mimo zmiany faktycznego stanu, pozosta
wiono nazwę rachunku tego niezmienioną i 
dowiedziawszy się dopiero w styczniu 1899, 
że na jego imię zaliczono 68.000 zł. w Kas'e 
oszczędności, pospieszył przerażony do tym 
czasowego zarządu, by sprawę wyjaśnić.

Dla niektórych z urzędników Kasy 
oszczędności był ten fakt, że rachunek ten 
jest właściwie kontem Wędrychowskiego, od 
kilku lat publiczną tajemnicą

Na tym rachunku przeprowadzano rów 
nież manipulację, którą ani Zima ani Wędry 
chowski wiarygodnie wytłumaczyć nie byli 
w stanie, a którą znawcy sądowi nazwali 
wprost „fałszowaniem ksiąg". Mianowicie 
w dniu bilansowym 31. grudnia 1891 zredu
kowano sztucznie a pozornie rachunek ten o
35.000 zł. w ten sposób, że pod dniem 31. 
grudnia 1891 uwidoczniono spłaty takiej kwoty 
którą dnia 4. stycznia 1892 ■ onownie zali
czono. Możliwem to było tylko skutkiem sta
łego zaniechania zamknięcia dziennika kaso
wego w dniu 31. grudnia każdego roku i zo
stawienia go otwartym aż do ostatecznego 
zestawienia bilansu, co służyło także innym 
celom.

Poszczególnione powyżej fakta fałszowa
nia zamknięć rachunkowych, ksiąg i rachun
ków ogółem stwierdzone zostały zeznaniami 
świadków i orzeczeniem znawców sądowych
0  ile zaś w fałszoY/aniu tern ponoszą winę 
Franciszek Zima, Eugeniusz Wędrychowski, 
a w szczególności co do fałszowania ksiąg i 
rachunków także Stanisław Szczepanowski, 
wykazują następujące śledztwem sprawdzone 
fakta i okoliczności.

Każdorazowe zamknięcie rachunków ze
stawione było przez pierwszego buchaltera 
Eugeniusza Wędrychowskiego, po poprzedniem 
porozumieniu się z Zimą, za pośrednictwem 
podwładnych urzędników Kasy. Drugi urzę
dujący dyrektor Karol Smolka nie miał ża
dnego wpływu na układanie bilansów. Zima 
był jedynym referentem bilansów, tak dalece, 
że dyrektorowi Smolce nie pokazywano na
wet nigdy zamknięcia rachunków i podpisy
wano go na nich samowolnie. Uwidoczniano 
na drukowanych bilansach podpis Karola 
Smolki, którego on atoli w . rzeczywistości 
nigdy nie umieszczał, bo mu bilansu nigdy 
do podpisywania nie dawano.

Sam obwiniony Zima nie uznając słuszno
ści zarzutu co do samego fałszowania bilan
sów z powodów poprzednio już naprowadzo
nych, nie wypiera się swego współudziału 
przy takiem zamykaniu rocznych rachunków. 
Przypuszcza on, że wydał polecenie do prze
niesienia weksli kaucjonowanych do rubryk 
„pożyczki na dobra i realności", przypuszcza 
nawet, że on sam kazał do rubryki „pożyczki 
zabezpieczone na dobrach ziemskich" dopisać 
weksle Szczepanowskiego w tym celu, aby 
stan portfelu względnie rubrykę „weksle“ 
sprowadzić do miary a uchylając się od odpo
wiedzialności za samo zestawienie tym tylko 
wybiegiem, „że nie odpowiada za to, jak bu
chalter te ogólnikowe polecenia wykonał".

Współobwiniony Eugeniusz Wędrychow
ski podał znowu, że Zima nakazał mu prze
nieść cały kredyt z weksli reeskontowanych 
stowarzyszeniom do rubryki „kredyty stowa
rzyszeń zarobkowych i gospodarczych", tu
dzież, że specjalnie co do bilansu za r. 1897 
po przedłożeniu Zimie zestawienia onegoż ka
zał mu Zima zmniejszyć portfel wekslowy 
przez przeniesienie *21/2 milion?, weksli kan- 
cjonowanjmh na rubryki „pożyczki na dobra
1 realności1*. Ale i Eugeniusz Wędrychowski 
nie poczuwa się w tym względzie do żadnej 
winy i zasłania się tern, źe wobec wszech
władnego, despotycznego stanowiska Zimy, 
on jako jego podwładny urzędnik musiał bez
warunkowo wykonywać otrzy mane od Zimy 
polecenia. Z uwagi atoli, że Eugeniusz W ę
drychowski zajmywał w Kasie oszczędności 
stanowisko naczelnego buchaltera, jemu wła 
śnie ze względu na to sw >je samoistne sta
nowisko bezwaruukowo nie wolno było cier
pieć i tolerować jakiijbądź nmprawidłowości 
w dziale buchalterycznym a już wcale samemu 
takową wykonywać, gdyby i otrzymał w tym 
względzie polecenia od dyrektora. Tak orze
kli i znawcy sądowi, nie może zitem Wędry- 
chowski tem swojem tłumaczeniem od odpo
wiedzialności się uchylić Prawdą jest, że W ę
drychowski miał znaczne długi w Kasie oszczęd
ności, o czem już była mowa, ale i ten fakt 
wobec okoliczności towarzyszących nie mógł 
wśród danych warunków uzasadnić tłumacze
nia się Wędrychowskiego, iż musiał on być 
ślepem narzędziem Zimy. Owszem b dyrektor 
Zima nie występował wcale wobec Wędry
chowskiego jako jego przełożony i wyłącznie 
tylko j iko dyrektor Kasy, lejz przeciwnie 
sam Zima starał się nawet, ze szkodą dla 
Kasy oszczędności u Wędrychowskiego o te 
goż przychylność a przynajmniej o milczenie 
o znanych Wędrychowskiemu sprawach Zimy.

Tu na razie przypomnąć należy niczem 
nieusprawiedliwiony przez Zimę wydany na 
kaz, aby od r. 1896 nie dopisywano procen
tów od zaliczek pobranych przez Wędrychow
skiego na rachunek bieżący, co też wykonano 
a darowana tvm sposobem Wędrychowskiemu 
suma wynosi około 12.000 zł. O pewnej kilku
tysięcznej prowizji, ofiarowanej przez Zimę 
Wędrychowskiemu, później obszernie] mowa 
będzie.

Z zeznań świadków wynika jasno, że 
układanie tego rodzaju bilansów było dziełem 
obopólnego porozumienia się między Zimą i 
Wędrychowskim. W szczególności dotyczą 
tego zeznania urzędników Kasy: Zdzisława 
Żebrowskiego, Zygmunta Szulakiewioza 1 W a
lentego Ziołeckiego. Zeznaniami tychże spra
wdzono mianowicie, że przed oetatecznem 
zestawienim bilansu, odbywały się między 
Zimą i Wędrychowskim narady co do spo 
sobu ułożenia bilansu i co do dobijania we
ksli Szczepanowskiego do rubryk innych bi
lansu, a po porozumieniu, wydawał jut W ę
drychowski sam potrzebne wskazówki swym 
podwładnym urzędnikom.

Wędrychowski samoistnie a odnośny urzędnik 
kasowy pisał to, co mu Wędrychowski dy
ktował.

W  szczególności co do bilansu za rok 
1897, wydał Wędrychowski Eugeniusz wyra
źnie polecenie adjunktowi Kasy Żebrowskiemu, 
że portfel wekslowy nie może przenosić 3 '/2 
milionów, że należy do pożyczek na dobra 
dobić sumę zwyż 2 milionów z weksli Szcze
panowskiego, Wolskiego i Odrzywolskiego, 
zaś resztę weksli kaucjonowanych dobić do 
rubryti „pożyczki na realności".

W  podobny sposób działo się i w r. 1895, 
1896 a przygotowany już materjał dla bilansu 
za r. 1898 zestawiony był również na wyra
źne odnośne zlecenie Wędrychowskiego, we
dle którego miano dobić do pożyczek na do
bra już nawet sumę 2,881.112 zł. z weksli 
Szczepanowskiego, Wolskiego i Odrzywol
skiego, zaś do rubryki pożyczki na realności 
nawet sumę 1,2J&.129 zł. z innych weksli 
kaucjonowanych, a obie te cyfry sobie są fał
szywe i dowolne, albowiem z dniem 31. gru
dnia 1898 dług wekslowy kaucjonowany na 
dobrach wynosi łącznie tylko 241.300 zł., 
zaś taki dług kaucjonowany na realnościach 
1,137.824 zł.

Świadek Ziołecki słyszał, jak Zima przy 
sposobności ze°tawiemp bilansu, wyraził się 
pewnego razu: „umieszczanie weksli pozosta
jących w styczności z promesami na konto 
hipoteczne zwalnia od starania uzyskania 
zatwierdzenia uchwalonej już zmiany statutu 
co do podwyższenia kredytu wekslowego11.

Powyżej naprowadzone i stwi«rdzone 
okoliczności wykazały też, że tego rodzaju 
fałszowanie bilansów uskuteczniane było roz
myślnie, świadomo, tak przez Franciszka 
Zimę jak i przez Eugeniusza Wędrychow
skiego, w porozumieniu i w tym celu aby 
ukryć część portfelu o ile on przekracza kre
dyt statutem dozwolony i w ten sposób wpro
wadzać w błąd osoby, którym zależało prze
konać się o rzeczywistym stanie Kasy oszczę
dności , o bezpiei zeństwie wkładek oszczę
dnościowych ; tem samem też ukry wauo, 
względnie fałszywie przedstawiano i przekrę
cano stan majątku Kasy. Skoro znów w księ
dze głównej zamykano również począwszy 
od r. 1894 konto weksli, a zarazem i konta 
pożyczek na dobra, realności, wreszcie konta 
pożyczek stowarzyszeń zarobkowych i gospo. 
darczyoh , fałszywemi cyframi, wyżej już 
poszczególnionemi, odpowiadać też winien Eu
geniusz Wędrychowski za współpracownietwo 
w fałszowaniu ksiąg Kasy oszczędności, jako 
ten , który wydawał polecenia do książkowa- 
nia ni> zgodnego ze stanem prawdziwym i 
który za stan książek jako naczelny buchal
ter, samoistnie odpowiada.

Odpowiadać też winien on za fałszer
stwo rachunku bieżącego prowadzonego lo 
ostatniej chwili pod nazwą J Kruszewski, 
potnimo, że bvło to jego własne konto od 
długiego szc regu lat aż do wprowadzenia 

' nowego zarządu. Otwieranie zaś nowych kont, 
przyjmowanie i oddawanie depozytów, było 
jak to już podniesiono, wyłącznie w rękach 
Zimy. Każda asygnata dotycząca tego działu 
wystawiona była przez 1’ kwidatora, bądź to 
na ustne zlecenie Zimy, bądź też wedle kar
teczki przez niego pisanej, tak że za fałszo
wanie ksiąg i rachunków Franciszek Zima 
jest odpowiedzialny.

Jak to już podniesiono, było to dla 
wszystkich tajemnicą, że konta „Kiihnel & 
Comp. Fryderyk Frohlich" i „D. -Adolf L i
lien11, były właściwie kontami Stanisława 
Szczepanowskiego. Nawet i sam zarząd inte
resów Szczepanowskiego nie miał wiadomo
ści o istnieniu tych kont, a wtajemniczonym 
był tylko sam Stanisław Szczepanowski. On 
to też przyznał, że otworzenie tych kont pod 
cudzemi nazwiskami nastąpiło za obopólnem 
porozumieniem się z Zimą. Ten ostatni ró
wnież przyznał, że zarządzi to na wyraźne 
żądanie Szczepanowskiego, rzekomó.dla lep
szego przeglądu interesów jego, ale że Józef 
Kiihnel był dnwuiej spólnikiein Szczepanów 
skiego i że dużo weksli istniało z żyrem 
Kiihnela, Frohlich zaś b jł  agentem Szczepa 
uowskiego. Co do tego rzekomego powodu 
utworzenia kont Kuhnel i Frohlich zgadzają 
się Zima i Szczepanowski, — twierdzenie to 
atoli nie znajduje uzasadnienia ani w fakty
cznym stanie, ani też w sposobie prowadze
nia tyoh rachunków. Przede w szystkiem ude
rzyć musi, że jeżeliby Szczepanowskiemu 
istotnie chodziło o ułatwienie przeglądu swych 
interesów, to byłby niezawodnie w pierwszym 
rzędzie uczynił i zarządził taki rozdział ra
chunku swego w swej własnej administracji, 
a dopiero stusownie do tego, następnie w Ka
sie oszczędności.

Tymczasem sprawdzono, źe właśnie 
w administracji interesów Szczepanowskiego 
śladu nie było o pudobnych kontach tam 
woale o tem nie wiedziano, tak, że gdy na 
kilkakrotne nalegania ze strony Bolesława 
Łodzińskiego o nadesłanie z Kasy oszczędno
ści prawdziwego salda rachunku Szczepanów 
skiego, przysłał Zima z końcem r. 1898 Ło 
dzidsk.emu wyciąg sumaryczny z rachunku 
bieżącego Szczepanowskiego i dołączył 3 kon
tr. t. j. pod nazwą „Szczepanowski“ , „Kiihnel". 
„Frohlich" i Łodziński zwrócił te konta, są
dząc, że zaszła pomyłka. Później dopiero 
wyjaśnił Zima, że są to rachunki' Szczepa
nowskiego. Cały ruch odbywał się zawsze 
tylko na rachunku pod nazwą „Szczepanow
ski", a pokrycie tych dwóch dalszych odrę
bnych kont, jeżeli ono w rzeczywistości 
istniało, równi ?ż nie wyprowadzono z ra
chunku głównego Szczepanowskiego, z któ
rego te dwa rachunki powstały,

Zima przyznał, że 0 istnieniu tych 
odrębnych rachunków, jako kontach Szcze
panowskiego, nie wspominał przed komisyą 
rewizyjną, a to dlatego ,,bo nie uważał 
tego za potrzebne i wsk zane“ . Przyznał 
on też, że w księgach buchalterji powinno 
było być uwidocznienie łączności tych ra
chunków przez umieszczenie odnośnika, ależ 
trudno było w ym agaj czegoś podobnego od 
buchalterji, skoro właśnie Zima buchalterji 
nie wyjawił nig^ , tej okoliczności i prze
ciwnie utrzymywał buchalterję w nieświa
domości co do rzeczywistego stanu i prze
znaczenia tych rachunków.

Józef Kuhnel był wprawdzie dawniej 
spólnikiem Szczepanowskiego, wycofał się 
atoli jeszcze w r. 1893", a z żyrem jego 
istnieją weksle za ledwo na 30.000 zł.
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niczała się na doprowadzeniu Szczepanow
skiemu kapitalistów bądź to dla udzielenia 
mu pożyczk , bądź też do udziałów.

Ostatecznie wydarto kartki z księgi 
efektów kont Kuhnel i Fróhlich w ostatniej 
ch w ili, czego również nie uczyniono bez
celowo.

Zima podnosi z naciskiem, że posiadał 
pisemne zapewnienie Szczepanowskiego, iż 
konta „Kuhnel" i „Frólich" są jego długiem 
i w tym celu produkuje nawet list Szcze
panowskiego takiej treści z daty 20. gru
dnia 1895.

Takie pisemne zapewnienie nie wy
starcza wcale i nie usprawiedliwia Zimy, 
pismo to bowiem nie było ar. protokołowa- 
nem w K asie, ani nie było ono złożone do 
aktów, lecz pozostało w prywatnem prze
chowaniu Zimy, od którego dobrej woli za
leżało zużytkowanie tego listu. Że zaś tej 
dobrej woli nie było u Zimy, świadczy naj
wymowniej utrzymywanie w tajemnicy 
przed organami nadzorczymi i rewizyjnymi 
tak, że dopiero pociągnięcie Zimy do odpo
wiedzialności, wymogło na nim okazanie 
tego listu w ostatniej chwili usunięcia go 
od urzędowania.

Zupełnie inaczej znowu tłumaczą Zima 
i Szczepanowski powstanie rachunku bieżą
cego pod nazwą „D. A. Lilien". Wedle tłu
maczenia się obwinionych zapotrzebował 
Szczepanowski z końcem r.,189i znaczniej
szej sumy na zapłacenie innych długów po 
za Kasą oszczędności. Ponieważ rachunki 
bieżące Szczepanowskiego W tym czasie 
i tak nie miały już należytego pokrycia, 
jak to sam Zima przyznaje , zaproponował 
im Zima otwarcie rachunku nowego na cu
dze nazwisko. Zima twierdzi, że nazwisko 
Lilien podda! mu Szczepanowski, podczas 
gdy tenże znów twierdzi, że to Zima sam 
wymienił to nazwisko. Rachunek ten miał 
być tylko na krótki czas otwarty, bo pod
kład , który wedle ksiąg miał być przez 
Szczepanowskiego złożonym, t. j. papierowa 
renta austr., była wedle twierdzenia Szcze
panowskiego na ten cel na krótki tylko czas 
wypożyczoną. Co do wiarygodności tej oko
liczności zażądano orzeczenia znawców, któ
rzy wprost takową za niewiarygodną uznali 
ze względu na kosztowność takiej transak
cyi Spłacenie tego rachunku wreszcie na
stąpiło w styczniu 1899, względnie książ
kowo w dniu 31. grudnia 1898 w ten spo
sób, że Z :ma kazał sporządzić asygnatę na 
wypłacenie na kontach Kuhnel i Fróhlich 
kwoty 108.286 zł łącznie z pozostałą resztą 
po spłaceniu rachunku „Lilien" z kwotą 
84.350 zł. — w sumie 23.935 zł., miano po
zostawić Szczepanowskiemu do dyspozycyi.

Spłata tego konta „Lilien" ma nadto 
swoją charakterystyczną historję. Wedle 
zeznań mianowicie Łodzińskiego, Wolskiego 
i Odrzywolskiego, przyszedł Zima z końcem 
grudnia 1898 do biura Szczepanowskiego, 
z wielkiem zakłopotaniem opowiada im, iż 
dług Szczepanowskiego bardzo znacznie się 
wzmógł, że obawia się skutkiem tego o in- 
stytucyę, że oprócz znanych im długów 
Szczepanowskiego*istnieją jeszcze inne długi 
w Kasie oszczędności, które nie są książko- 
wane, a któreby zaspokoić trzeba. W yso- 
kośoi tych długów nie wymienił Zima ale 
zapewniał, „że wszystko to użytem zostało 
dla Szczepanowskiego, że atoli nie może 
długów tych usprawiedliwić w Kasie, że on, 
Zima, niczego z pieniędzy tych dla siebie 
nie użył, wszakże oni wiedzą, że on dla 
siebie bardzo mało potrzebuje". To tłuma
czenie się Zimy zrobiło też na Wolskim 
takie wrażenie, że długi te są chyba na 
osobistym koncie Zimy. Ze względu na to, 
że Wolski i Odrzy wolski już się byli oświad
czyli poprzednio, że przyjmują porękę za 
Szczepanowskiego, wyrazili się oni i obecnie, 
że wobec tego należy dług ten sprowadzić 
na konto Szczepanowskiego, a oni już za
płacą. Będąc dnia 16. stycznia 1899 w pry
watnej spra wie w Kasie oszczędności, do
wiedział się dopiero Łodziński od Zimy, źe 
ów dług wynosi 108.000 zł., zarazem prosił 
go Z im a, aby Szczepanowski dał asygnatę 
wedle kartki wręczonej równocześnie Ło- 
dzińskiemu.

Wspomniał też wtedy Zima, że część 
z tej kwoty ma być użytą na spłacenie 
długów poza Kasą. Tak się stało — stoso
wnie do otrzymanej kartki od Zimy, napi
sał Szczepanowski list z daty 16. stycznia 
1899 z informacyą do uregulowania tej 
sprawy i na podstawie tego to listu wydano 
następnie odnośną asygnatę, wedle której 
atoli sp ła cen ie  ty oh  84.359 zł. z zaliczki 
108.286 zł. asygnowanej na koncie Kuhnel 
i F ro h lich  nastąpiło rzekomo dnia 31. gru
dnia 1898. Na co użyto pozostałą resztę 
tego mi Zima ani Szczepanowski dokładnie 
nie byli w stanie objaśnić; kwota ta pozo
stała w rękach Zimy do dyspozycyi Szcze
panowskiego, który atoli twierdzi, że rnniej- 
szą tylko część podjął u Zimy i zużył, — 
resztę w jego rękach pozostawił. Wszystko 
to działa się już po wręczeniu przez Zimę 
komisyi rewizyjnej na ręce Władysława 
Grubrynowicza kartki z fałszywemi cyframi 
długu Szczepanowskiego, w której rachunki 
Kuhnel i Fróhlich zupełnie pominięto i 
w dwa dni po ustnem oświadczeniu W ol
skiego i Odrzywolskiego wobec) komisyi re
wizyjnej (14. stycznia) zajętej sanacyą tej 
spraw y, źe obejmują dług Szczepanow
skiego.

Tak tedy wykazaro rozmyślne fałszo
wanie bilansów, ksiąg i rachunków Kasy 
oszczędności przez Zimę i Wędrychowskiego 
ze współudziałem Szczepanowskiego przy 
fałszowaniu ksiąg i rachunków.

Skoro bowiem samo utworzenie 3 od
rębnych tajnych kont dla Stanisława Szcze
panowskiego nicze^. nie zostało wiarygodnie 
usprawiedliwione, skoro, jak sprawdzono, usku
teczniano wszystkie transakcje na tych kon
tach za obopólnem porozumieniem się Szcze
panowskiego ze Zimą, musi być Stanisław 
Szczepanowski jako współwinny tego czynu 
odpowiadzialnym.

Według orzeczenia znawców sądowych, 
należy, z uwagi na to, że konta Kuhnel, Fró
lich i Lilien będące w rzeczywistości kontami 
Szczepanowskiego, prowadzone były pod fał
szywemi nazwiskami, takie wyprowadzanie 
kwot powyżej Wyszczególnionych z rachunku

ukrycia znacznej części długu Szczepanow
skiego, a to tem bardziej, żę właściwe konto 
Szczepanowskiego nie imało statutowego po
krycia. W  ogólności prowadzenie jakichkol
wiek rachunków pod fałszywem nazwiskiem 
i tajnie jest fałszerstwem księgi, narażającem 
instytucję na nieobliczalne straty, — gdyż 
pozbawia instytucję możności poszukiwania 
swojej wierzytelności

Zima przyjął po prostu rolę administra
tora cudzych interesów z zupełnem zaniedba
niem właściwych swych obowiązków, nie trosz
cząc się o to, czy i o ile ciężko zapracowane 
a jemu powierzone oszczędności będą miały 
bezpieczeństwo. Znając dokładnie zawsze rze
czywisty stan kasy, wiedz;ał też Zima bardzo 
dobrze, że tego rodzaju rozrzutne, marno- 
trawcze szafowanie kredytem, takie ukrywa
nie rzeczywistości przed organami powoła
nymi i publicznością, musi czy prędzej, czy 
później doprowadzić do ruiny tej instytucyi, 
a tem samem do niepowetowanych strat dla 
tych, którzy w zaufaniu w jego uczciwość 
i zapobiegliwość, oddawali Kasie swe, często 
w pocie czoła zapracowane grosze. Zima wie
dział bardzo Johrze, co i sam w końcu przy
znał, że Stanisław Szczepanowski już w r. 
1896 był niewypłacalnym, że nie może spro
stać swym zobowiązaniom, mtmo to dopuścił 
do tego, że dług Szczepanowskiego z 3 394.160 
zł. wzrósł do końca r. 1898 do sumy 5,483.988 
zł. Bez względu na to nie poprzestał Zima 
z udzelaniem mu dalszych zaliczek, bo jesz
cze w styczniu 1899 wydawszy Szczepanow
skiemu poprzednio już wszystkie na pokrycie 
służące eff kta, mające realną wartość, zalń-zył 
mu kwotę 41.450 zł. To już nie lekkomyślność 
ale zbrodnia popełniona na najuboższych war
stwach społeczeństwa, na instytucji dobroczyn
nej, humanitarnej. Jeżeli Zima uznając to swe 
działanie jako słuszne, zasłania się tem, że 
chodziło mu o poparcie przemysłu krajowego, 
w którym Szczepauowski pracował, to nie 
wolno mu było zapominać, że galic. Kasa 
oszczędności, wobec wytkniętego jej przezna
czenia jako instytucja humanitarna i filantro
pijna nie była powoła: ą do angażowania się 
w tak ryzykowne interesa i do dalszego po
pierania i forsowania przedsiębiorcy już nie
wypłacalnego.

Z pewnością nie znajdziemy nikt go, kto- 
by nie pochwalał popierania przemysłu kra
jowego funduszami kasy oszczędności. Proku- 
ratorja państwa daleką jest od czynienia z tego 
zarzutu Zimie, nie podobna atoli zgodzić się 
się na sposób, jaki do tego celu wybrał Zima.

A jednak jak łatwo było pogodzić te 
cele z obowiązkami Kasy oszczędności. Zima 
przeciwnie pracował tylko nad tem, aby to 
swe karygodne szafowanie cudzym groszem 
ńkrywać jak najdłużej przed światem, aby 
nikt tylko nie dowiedział s\ę o tych kolosal
nych zobowiązaniach Szczepanowskiego i in
nych, co znów właśnie uajwymowniei za tom 
przemawia źe cznjąc zbliżającą się katastrofę, 
wykorzystać chciał sytuację jak najdłużej. 
To postępowanie Zimy najlepiej uwydatnia 
i wyświeca właściwy cel i zamiar takiego 
jego działania. Nie chodziło mu o tę jemu 
powierzoną kasę, lecz persekwował inne cele, 
będąc i sam zaangażowanym w tej Kasie, — 
działał tedy świadomie, wprost ze szkodą i na 
ruinę instytucji, która przez tyle lat cieszyła 
się najlepszą sławą nietylkc w kraju, ale i po 
za granicmi. Tu zatem szukać należy przy
czyny utraty zaufania, społeczeństwo czuło, 
że źle się dzieje, najubożsi zaniepokoili się 
o swe oszczędności, pragnęli je ratować i wy
buchł run. W  tej instytucję podkot ującej 
pracy pomocni mu byli Karpiński, Wędry- 
ehowski i Szczepanowski.

Wina Stanisława Szczepanowskiego jest 
tem cięższą, że był on członkiem towarzy
stwa gal. Kasy oszczędności i nawet W y
działu tejże kasy i w tym charakterze po
wołanym był sam do wykonywania kontroli 
w Kasie oszczędności i czuwania nad bez
pieczeństwem je j funduszów. Skoro Zima 
w t«m swem karygodnem postępowaniu miał 
jako współwinnego jednego z urzędników 
Kasy, t. j. Eugeniusza Wędrychowskiego, 
który był wtajemniczony w owe fałszowanie 
ksiąg i bilansów, który zresztą jako naczelny 
buchalter mógł był inne nieprawidłowości 
odkryć, jasnem jest, że Zimie na tem za
leżało , aby ten powiernik nie zdradził go 
przy nadarzającej się sposobności i ż« 
w tym celu musiał staraj się o przychylne 
jego nsposobienie dla siebie. Tem też tłu
maczyć sobie można owe zarządzenia Zimy, 
na zaniechane dopisywania odsetków do 
saliczek pobieranych przez W ędrychow 
skiego. Śledztwo atoli widocznie nie wy
kryło jeszcze wszystkiego, nie wykryło 
innych jeszcze węzłów, które łączyły Zimę 
z W ędrychowskim, bo inaczej trudno w y
tłumaczyć jak Zima jako dyrektor Kasy 
mógł zamilczyć zupełnie fakt następujący, 
który ma wszelkie znamiona zbrodni oszu
stwa popełnionego przez Eugeniusza W ę
drychowskiego. Jak to już jest znanem, 
stanowi^ rachunek bieżący J. Kruszewski 
wyłącznie rachunek Eugeniusza Wędrychow
skiego. Stan rachunku tego był w 1892 r. 
początkowo 49.121 zł., który wzrósł do 
grudnia tegoż roku na 56.066 zł. Z p, pod
kład służyły listy Tow. kred. ziemsk. na
35.000 zł.' i na 4.0()0 zł. Otoż wedle zezna i 
Zimy zgłosił się pewnego dnia z początkiem 
r. 1892 Wędrychowski do niego z żądaniem, 
by mu Zima wydał owe listy na 35.000 zł., 
a na zapytanie Zimy co Wędrychowski 
w miejsce tych papierów na pokrycie złoży, 
oświadczył W ędrychowski, że nic,  bo on 
papiery te zaraz sprzeda, a uzyskaną go
tówkę złożj do kasy na ten swój rachunek.

Wskutek tego za pewnienia wydał Zima 
Wędrychowskiemu owe listy na 35.000 zł., 
rachunek pozostał bez pokrycia, a W ędry
chowski nie składa ani innych papierów, 
ani też gotowki, Zaniechano też książkowo 
uwidocznić wydania tego, właśnie ze 
względu na to , iż zaraz w miejsce tych 
papierów miała wpłynąć gotówka. Sprawa 
ta przeciągnęła się tak przez kilka miesięcy. 
Wędrychowski nie zwrócił ani podniesio
nych walorów, ani też nie złożył innych 
efektów lub też gotówki i dopiero dnia 26. 
października 1892 złożył jako podkład na 
swoj rachunek weksle kaucyonowane na
87.000 zł., zaś dnia 29. listopada 1892 weksle 
niekaucyonowane na sumę 18.000 zł, z ży
rem Szczepanowskiego. W  tym dniu dopiero 
na podstawie asygnaty z 29. listopada 1892



Eugeniusz Wędrychowski przyznaje 
w zupełności sam fakt żądania od Zimy 
owych listów na 35.000 zł. i podjęcie tychże, 
zaprzecza atoli, iżby wyraźnie zobowiązał 
się listy Ce zaraz- spieniężyć i gotówkę zło
żyć do kasy, tudzież jakoby Zima li tylko 
pod warunkiem niezawodnego dotrzymania 
tego przypuszczenia papiery te mu wydał.

Wędrychowski przedstawia rzecz w ten 
sposób, że Zima w iedząc, iż on jest w kło- 
potliwem położeniu, zgodził się na wydanie 
tych papierów, wyrażając się: „dam ci pod 
warunkiem, że mi w krótkim czasie rachu
nek uregulujesz14.

Wędrychowski przyznał wreszcie, że 
nie mogąc ani papierów zw rócić, ani go
tówkę zapłacić, złożył wskutek nalegania 
ze strony Zimy powyż wyszczególnione weksle.

Uwzględniając, że Zima ponownie ba
dany i po przedstawieniu mu zeznań W ę
drychowskiego, stanowczo pozostał przy 
pierwotnem swem twierdzeniu, że do wy
dania tych efektów skłoniło go jedynie 
tylko to uroczyste zapewnienie Wędrychow- 
skiegu, że po natychmiastowem sprzedaniu 
tych papierów zaraz rachunek ureguluje, — 
uwzglęaniając dalej , że sam Wędrychowski 
przyznaje, że takiego zapewnienia nawet 
nie mógł dotrzym ać, bo potrzebował po- 
mienione papiery na inny cel; zważywszy 
wreszcie, że dopiero na nalegania Zimy 
złożono na pokrycie rachunku tego weksle 
wątpliwej wartości po upływie dłuższego 
czasu i że dopiero po tem złożeniu wypro
wadzono z księgi te papiery wartościowe, 
słuszny jest zarzut, uczyniony Wędrychuw- 
skiemu, że tenże przez powyższe przedsta
wienia podstępne, wyłudził od Zimy owe 
efekta na 35.000 zł., a tem samem naraził 
też, ze względu na stan rachunku jego 
i brak należytego pokrycia, Kasę oszczęd- 
nośoi na szkodę ponad 300 zł.

Ponadto ale, Zima nie zapomniał też
0 swej własnej osobie, gdyż wobec wyników 
śledztwa, popełnił on sam dwa fakta sprze
niewierzenia i zbrodnię oszustwa na szkodę 
swych klientów tj. Szczepanowskiego, W ol
skiego i Odrzywolskiego. Jak już wiadomo, 
nastąpiło pierwsze zagadnięcie Wolskiego
1 Odrzywolskiego przez Zimę co do rato
wania sytuacji z powodu zanadto wielkiego 
wzrostu długu Szczepanowskiego w r. 1896. 
Ze zgodnych w tym względzie zeznań Bole
sława Łodzińskiego, Wacława Wolskiego 
i Kazimierza Odrzywolskiego przedstawia 
się przebieg tęj sprawy następująco:

Z  początkiem r. 1896 Zima sam uzna
jąc dług Szczepanowskiego za przesadny 
w najwyższym stopniu począł przeć na re- 
dukcyę jego, a W' każdym razie przed zesta
wieniem bilansu za r. 1895. Wskutek tego 
Szczepanowski poszukiwał za większą sumą 
i w tym celu zamierzał nawet sprzedać Pa
szo wę. Sprzedaż ta atoli nie przyszła do 
skutku a Szczepanowski odjechał do W ie
dnia z troską, że żądaniu Zimy na razie 
zadość uczynić nie może. Nie mogąc nic od 
Szczepanowskiego uzyskać, żalił się Zima 
przed Łodzińskim, Wolskim i Odrzywolskim, 
iż rachunek Szczepanowskiego jest tak 
w ielk., iż go nie może przeprowadzić przez 
bilans, że z tego powodu nawet zwleka ze 
zwoł«niem komisyi rewizyjnej i że zachodzi 
przeto konieczność zredukowania tego ra
chunku. Po takiem przedstawieniu stanu sprawy 
przez Zimę oświadczyli tak Wolski jak i Odrzy - 
wolski, jakkolwiek Zima nie wyszczególnił 
im wysokośoi tego długu, że przyjmują na 
siebie gwarancyę za cały dług Szczepanow
skiego i że godzę się na wszystko co tylko 
im Zima zaproponuje i czego od nich zaząda 
celem zmniejszenia długu Szczepanowskiego 
i ratowania sytuacyi. Uzyskawszy takie oświad
czenie Wolskiego i Odrzywolskiego zażądał 
od nioh Zima na powyższy cel ich akceptów 
z żyrem Szczepanowskiego na sumę 550.000 
złotych, oraz zapisu kaucyjnego na takąż 
sumę. Zima wytłumaczył im, że przez dostar
czenie takioL akoeptów i zapisu kauoyjnego 
umożliwią mu oni odpisanie takiej sumy 
t. j. 550.000 zł. z rachunku Szczepanowskiego 
i przeniesienia w ten sposób tej sumy z ra
chunku bieżącego do portfelu. Przy tem obja
śnił Zima jeszcze, że takie kaucyonowane 
weksle wolno mu traktować jako pożyczkę 
hipoteozną. W  toku tych pertraktacyj wspo
mniał też Zima, że z tą transakcyą połączone 
będą koszta, wykluczając koszt ewentualnej 
intabulaoyi zapisu kaucyjnego; co do tej kwe- 
styi bowięm powiedział zaraz Zima, że zapisu 
tego nie będzie intabulował właśnie dla oszczę
dzenia dalszych kosztów

Wobec zupełnego nieogran’ ;zonego za
ufania, jakiem się Zima cieszył, przystali tak 
Wolski jak i Odrzy wolski na propozycyę 
Zimy, i w celu przeprowadzenia i umożli
wienia zmniejszenia rachunku bieżącego Szcze
panowskiego, wręczyli też oni wkrótce potem 
Zimie 4 akcepta na łączną sumę 550.000 zł., 
tudzież zapis kaucyjny w formie aktu nota- 
ryalnego na taką sumę z daty 26. lutego 1896. 
Świadek Odrzywolski Kazimierz przypomina 
sobie jeszoze, że przy tej sposobności kiedy 
była mowa o kosztach ze sprawą tą połączo
nych, wymienił Zima sumę 10.000 zł., tudzież, 
że sprawa tyoh kosztów połączona była przez 
Zimę z nazwiskiem Wędrychowskiego, które 
to nazwisko było wówczas przez Zimę wy
mienione. Bliższych szczegółów co do tego 
punktu nie przypomina już sobie Odrzywolski. 
Po wręczeniu weksli i zapisu kaucyjnego 
Zimie, nie troszczyli się już więcej Wolski 
i Odrzywolski o tę sprawę, żyjąc w tem prze
konaniu, że stosownie do umowy owe weksle 
na 550.000 zł. istotnie zużyte zostały przez 
Zimę na zmniejszenie o taką kwotę rachunku 
Szczepanowskiego, że zatem w ten sposób do
pomogli Zimie do uohylenia się od możlii/ych 
nieprzyjemności. W  połowie marca 1896 otrzy
mało oenl ralne bióro Szczepanowskiego ra
chunek na kartce własnoręcznie przez Zimę 
pisany z datą 1. marca 1896, z której to 
Lartki, Karol Kozubski naczelnik biura 
i buohalter Szczepanowskiego (i tegoż kuzyn) 
odpisał uwidooznioną w niej transakcyę do 
ksiąg biura Szczepanowskiego. Wedle tego 
rachunku obliozono Szczepanowskiemu za starą 
rentę papierową austr. na 550.000. zł. a 100 zł. 
90 ct. za którą zapłaoono 504.500 zł., za ku
pon 7.000 zł. razem przeto 511.500 z ł , na
stępnie pro wizy a 10.000 zł., za eskont 4 weksli 
Wolskiego i Odrzywolskiego na 550.000 zł 
7.791 zł. a gotówką zapłacono Łodziński emu 
20.708 zł. — łącŁnie zatem 650.000 zł. i tę 
też ostatnią'łączną sumę uznał Kozubski sto- 
jctwtua da in.fnr.mao.Tii w nwm lrartne Zimy.

gal. Kasę oszczędności na jej konto separato 
w centralnem biurze Szczepanowskiego.

Właściwego znaczenia rachunku tego 
nie rozumieli ani Kozubski ani Łodziński, 
zwłaszcza, że biuro Szczepanowskiego żadnej 
renty nie otrzymało. Jedynie te 20.758 zł. 
otrzymał Łodziński rzeczywiście z Kasy osz
czędności a wręozył mu je za pokwitowaniem 
zmarły już urzędnik Kasy oszczędności Menda, 
który prowadził korespondencję, ekspedjował 
i podnosił z Kasy te pieniądze, które miały 
być pocztą odesłane.

Dopiero w toku śledztwa sprawdzono, 
że mimo danych przez Wolskiego i Odrzy
wolskiego akceptów na 550.000 zł., które też 
istotnie wobec asygnaty na eskont tychże z 2. 
marca 1896 do Kasy weszły, mimo wyraźnego 
i umówionego przeznaczenia tychże, rachu 
nek bieżący Szczepanowskiego wcale się nie 
zmniejszył o taką sumę, a tem samem spraw
dzono , że Zima nie uskutecznił tego co przed 
stawił jako cel transakcji Wolskiemu i Odrzy - 
wolskiemu i co właśnie skłaniało ich do wrę
czenia tych na 1/2 miljona opiewających weksli. 
Zamiast zmniejszenia rachunku Szczepanow
skiego o 4/2 miljona zł., leżą obecnie w port
felu akcepta Wolskiego i Odrzywolskiego 
z żyrem Szczepanowskiego na 550.000 zł., 
że zatem nie ulżywszy Szczepanowskiemu i nie 
otrzymawszy waluty, stali się bez swej wie
dzy dłużnikami Kasy oszczędności. Dziennik 
kasowy gal Kasy oszczędności wykazuje, że 
celem zasilenia Kasy gotówką sprzedano z wła
snego funduszu obrotowego d. 2. marca 1896 
rentę papierową austr. na 550.000 zł. po 100 zł. 
90 ct. z czego uzyskano sumę 511.500 zł., tu
dzież , że dnia tego weszły weksle W olskiego 
i Odrzy wolskiego na łączną sumę 550.000 zł., 
których dyskont wynosił 7.791 zł. 67 ct. 
Z końcowych sum dziennika kasowego i konta 
weksli z 2. marca 1896 okazuje się, że suma
650.000 zł. t. j. suma za eskont weksli, po 
odtrąceniu dyskontu w kwocie 7.791 zł. 67 ct. 
zatem właściwie suma 642.208 zł. 33 ct. wy
szła w tym dniu z Kasy. Natomiast nie ma 
śladu w księgach o wypłacie Łodzińskiemu 
kwoty 20.708 zł. 33 ct. Dalej sprawdzono, że 
asygnata z 1. marca 1896 opiewa ua pobór 
sumy 511.500 zł. względnie po odtrąceniu po
datku w kwocie 10 zł. sumy 511490 zł. 
za sprzedaż renty 500.000 zł. a 100 zł. 90 ct. 
i za kupon w kwocie 7.000 zł. Asygnatą zas 
z 2. marcajj 1896 polecono wypłatę eskonta 
weksl^na kwotę 550.000 zł. "Wolskiego i Odrzy
wolskiego po strąceniu kwoty 7.791 zł. 67 ct. 
na dyskont, zatem na wypłatę sumy 542.208 
zł. 33 ct. Na obu tych asygnatach nie ma 
podpisu stron, a do asygnaty, odnoszącej się 
do sprzedaży renty, dolepiony jebt rachunek 
kantoru wymiany „Sokal i Lilien" z dnia 1. 
marca 1896 na kupno renty papierowej 
BOO.OoO zł. za którązapłacono a 100 zł. 90 ct., 
a za kupon 7.000 zł. łącznie zatem po strące
niu podatku 10 zł. kwoty 511.490 zł. Z tej 
zatem treści dziennika kasowego Kasy oszczęd
ności przyjąć należy, że Kasa wypłaciła w tym 
dniu kwotę 542.208 zł. 33 ct.

Świadek Antoni Pełczyński zaś , kasjer 
Kasy oszczędności, dla swej pewności prowa
dzi od długiego ozasu podręczną prywatną 
strazzę, zeznał, a sędzia śledczy sprawdził, 
że w tej strazzy znajduje się pod dniem 2. 
marca 1896 zapisek, iż w tym dniu wypła
cił z Kasy gotówką jedynie kwotę 30.718 zł. 
33 ct. Suma ta jest właśnie różnicą między 
rzekomą wypłatą sumy 542.208 zł. t. j. mię
dzy sumą wypłaconą rzekomo za eskont 
weksli na 560.000 zł. i poboru sumy 511.490 zł. 
uzyskanej ze sprzedaży renty. Świadek ten 
podał dalej, że ani suma 611.490 zł. nie we
szła gotówrką do Kasy, ani też on sumy
642.208 zł. 33 ct. w gotówce nie wypłacił, 
że zatem tak ów pobór jak i wyplata była 
tylko buchalteryczme przeprowadzoną a fa
ktycznie na ową transakcję wypłaciła Kasa 
gotówką tylko 30.718 zł. 33 ct. I ta kwota 
nie została wedle zeznań tego świadka stro
nie poza Kasą oszczędności pozostającą wy 
płacona., bo w lakim razie znajdowałby się 
na asy gnacie podpis strony odbierającej. Po
nieważ zaś często się zdarzało, że strona za
wierała jakąś transakcję z Zimą w tegoż 
biurze, że Zima następnie albo sam osobi
ście albo na podstawie przesłanej do Kasy
kartki: „Kasa w y p ła o i..............zł." podnosił
pieniądze i takowe sam stronie w swojem 
biurze wręczał, przypuszcza też świadek, że 
i w tym wypadku owe przez Kasę w go
towce wypłacone 30.718 zł. 33 ct. wziął albo 
sam Zima, albo też urzędnik Kasy Gąsiorow- 
ski lub Menda, a to tembardziej że sprzedaże 
własnych efektów nigdy przez Kasę lecz 
wprost przez Zimę zostały uskuteczniane.

Z bilansu za r. 1895 widocznem jest, 
że w funduszu eskontow.ym gal. Ka9y oszczę
dności znajdywała się do 31. grudnia lb95 
renta papierowa 4'2°/0 na 500.000 z ł., która 
atoli wedle bilansu za r. 1896 została sprze
daną. Ta ostatnia okoliczność okazała się nie
prawdziwą, renty tej faktycznie nie sprze 
lano, mimo stwierdzonego i przyznanego 

faktu, że renta znikła z majątku Ka3y oszczęd.
Stwierdzono bowiem zeznaniami Dr. 

Adolfa Liliena, że wedle strazzy domu 
wekslowego Sokal i Lilien istotnie 1. marca 
1896 w kantorze tym tego samego dnia 
kupiono i sprzedano rentę pap. austr. i .a
600.000 z ł . , że zatem interes ten nie był 
efektywnym, realnym, lecz tylko pozornym, 
że Zima widocznie potrzebował rachunku na 
sprzedaż takiej renty do pewnej transakcji 
buchalterycznej i że zażądał od kantoru tego 
rachunku na to, by użyć go na alegat ka
sowy. Wedle tego stanu rzeozy zachodzi te
raz pytanie, komu wypłacono sumę za eskont 
weksli na 660.00') zł., względnie co się stało 
z rentą na 500.000 z ł , należącą do majątku 
Kasy oszczędności, zwłaszcza , że cel na który 
owe weksle dano t. j. zmniejszenie rachunku 
Szczepanowskiego, me został osiągnięty; ra
chunek ten bowiem wcale nie został zmniej
szony. Zima w pierwotnych swych przesłu
chaniach sam uznawał i przedstawiał transakcję 
tę jako gwarancję za dług Szczepanowskiego.

Następnie wezwany do wytłumaczenia 
owego rozliczenia uczynionego na kartce Ko
zubskiemu, zasłaniał się początkowo zupeł- 
nera nieprzypominaniem sobie tego interesu, 
a odwołując się na treść dziennika kasowego 
Kasy oszczędności, twierdził ylko, że nie 
ulega wątpliwości, źe renta została sprzedaną,
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staremi. Dopiero przy ponownem późniejszem 
przesłuchaniu jego, gdy przedstawiano mu 
zeznania świadków, zmienił Zima pierwotny 
system swej obrony, przedstawiając przebieg 
całej tej sprawy w zupełnie innem świetle, 
W szczególności utrzymuje Zima, że między 
nim a Wolskim i Odrzy wolskim nigdy nawet 
mowy nie było o tem, że chodzi o zreduko
wanie długu Szczepanowskiego i by weksle 
ich na 660.000 zł. na ten cel były przezna
czane. Twierdzi dalej Zima, że przeciwnie, 
owe weksle eskontowali Wolski i Odrzywol
ski dla siebie na rozwój innych interesów i 
przedsiębiorstw, ze oni też otrzymali kwotę
542.208 zł jako eskont na swoje potrzeby i 
że cały interes ten miał ze Szczepanowskim 
ten pośredni związek o tyle, że przez udzie
lenie mu tej pożyczki wzmocni się zarazem 
ich za Szczepanowskiego dana poręka. Ze 
względu zaś na stwierdzony przez świadka 
Liliena fakt, że była to tylko pozorna, fingo- 
wana sprzedaż owej renty — utrzymuje Zima 
znów w dalszym ciągu, że Wolski i Odrzy
wolski otrzymali od niego ową rentę w na
turze prawdopodobnie w styczniu lub w lu
tym 1896 a rozliczenie względnie formalny 
eskont nastąpił dopiero dnia 2. marca 1896.

Całe powyższe tłumaczenie się Zimy, 
przyj mu i ąe je raz w pierwotnem swem brzmie
niu, że Wolski i Odrzywolski otrzymali całą 
z eskontu weksli na 650.0UO zł. wypadającą 
sumę, jak i dalsze odmienne, że Zima dał im 
rentę na 500 000 zł, w naturze, wreszcie, że 
nie było mowy o zmniejszeniu rachunku Szcze
panowskiego za pomocą tych weksli, jest wręcz 
nieprawdziwe, niezgodne z istotnym stanem 
rzeczy. Skoro bowiem przedstawiono dc tłu
maczenia świadków, oświadczyli tak Łodziń
ski jak Wolski i Odrzywolski z wszelką sta
nowczością, że mimo tego w zupełności po
zostają przy tem co pierwotnie zeznali. Wszy
scy zgadzają się z tem, że weksle na 56 ).000 
zł. i ów zapis kaucyjny dane były Zimie tylko 
w celu zmniejszenia rachunku Szczepanow
skiego, że tylko ta im przez Zimę zapropo
nowana transakeya co do długu Szczepanow
skiego, skłoniła Wolskiego i Odrzywolskiego 
do wręczenia mu tych weksli i dokumentu 
przemienionego.

Z całą stanowczością zeznali dalej, na 
tłumaczenie się Zimy, że waluty za weksle 
na 550.000 zł. nie otrzymali ani w gotówce 
ani w efektach, — a w szczególności ani 
w rencie papierowej, — pożyczka zresztą 
w papierach byłaby nawet niezrozumiałą.

Potwierdził także Szczepanowski, że 
wszystko z tej negocjacji, która odbyła się 
bez współudziału jego, poszło wedle jego 
przekonania na zmniejszenie jego rachunku 
w Kasie oszczędności, który bez tej opera
cji byłby o 1/2 miliona zł. większy, aniżeli 
dziś jest wykazany, że także i Szczepanow
ski żyje w tem przekonaniu, że dokonano 
transakcję w tym kierunku, dla którego 
dano weksle na 560.000 zł.

Akt oskarżenia podnosi zatem, że Zima 
— jak powyższe zeznania wskazują — wy
łudził od Wolskiego i Odrzywolskiego ak
cepta na 550.000 zł., — dalej, że słuszny 
jest zarzut uczyniony Z im ie , że on jako 
dyrektor gal. Kasy oszczędności, powierzoną 
sobie rentę papierową austr. na 500.000 zł., 
będącą częścią majątku Kasy oszczędności, 
zatrzy mał i sobie przywłaszczył, — zatem 
sprzeniewierzył.

Jak niesumiennie Zima postąpił sobie 
z Wolskim i Odrzywolskim przy sposobno
ści urządzania tego interesu, wskazuje jas
krawo fakt wymówienia sobie jeszcze pro
wizji na 10.000 zł., które służyć miały rze
komo na koszta. Fakt ten przyznał Zim a; 
a jakież to były koszta? Oto tych wymu
szonych niemal l0,0fX) zł. od Wolskiego 
i Odrzywolskiego, którzy w pomoc mu 
przyszli, robi Zima poprostu prezent po
wiernikowi swemu Wędrychowskiemu, po- 
liczając kwotę w rachunku do biura Szcze
panowskiego przesłanym, jako prowizję.

Lecz i przy tym prezencie dla W ędry
chowskiego znikły gdzieś 2.000 zł. Spraw
dzono mianowicie, że istotnie w dniu 3.■ 
marca 1896 weszła do kasy gotówką kwota
8.000 zł., jako spłata na rachunek J. Kru
szewskiego, t. j .  na rachunek bieżący Euge
niusza "V> edrychcw skiego. — Wędrychowski 
sam zeznał, że Zima przy pewnej sposo
bności powiedział m u , że wymówił sobie 
od Wolskiego i Odrzywolskiego dla niego
prowizję w kwocie 10.000 zł., którą złoży 
na jego rachunek, co Wędrychowski mil
cząco przyjął do wiadomości. Zima w rze
czywistości złożył tylko 8.000 zł., a co się 
stało z 2.000 z ł ., Zima nie umie wytłumaczyć.

Akt oskarżenia podnosi drugi fakt sprze
niewierzenia przez Zimę popełnionego. Mia- 
nowcie z depozytu J. K. Hohendorfa. w su
mie 163.600 zł. w listach zastawnych Tow. 
kred. ziem. okazał się brak 40.000 zł. Walen
ty Ziołecki, adjunkt Kasy oszczędności, o ile 
sobie przypomina, wezwany został przez pa
nie Helmercwą, cóikęZimy, do Dr. Zdzisława 
Marchwickiego. Przyszedłszy tam, rozpoczął 
Dr. Marchwicki rozmowę na temat braku 
owych 40.000 zł., podnosząc, „że to jest je
dyna sprawa, która może zagrzebać Zimę, 
że brakujące papiery muszą koniecznie być 
złożone, przyczem wyraził się w ten sposób, 
że Ziołecki odniósł to wrażenie, iż Dr. Mar
chwickiemu chodzi o t o , aby Ziołecki przy
jął na siebie ten brak, że on to rzekomo po
życzył z kasy brakujące efekta. Wspomniał 
również Dr. Marohwieki, że mówił już o tem 
z radcą dworu Jaegermannem, „że sprawa ta 
nie ujrzy światła". Wreszcie wezwał go Mar
chwicki, by się postarał o 10.000 zł. i zeznał 
skrypt dłużny na 30.000 zł., które Marchwi
cki na ten cel ofiaruje. Pod wrażeniem, że 
ten jedyny fakt może Zimę unieszczęśliwić, 
a będąc swemu dyrektorowi zobowiązanym 
z rożnych powodów, przystał wreszcie Ziołe
cki na uczynioną mu przez Dr. Marchwi
ckiego propozycję, oświadczając, że gotów iest 
wszystko zrobić dla ratowania Zimy. Ziołe
cki nie mając więcej gotówki, złożył tylko 
tylko 20U0 z ł., a na żądanie Dr. Marchwi
ckiego akceptował weksel na 8000 zł. i ze
znał skrypt dłużny w formie aktu uotarjal- 
nego na 40.000 zł., wedle wyraźnego życze
nia Dra Marchwickiego na imię Dr. Zyg
munta Marynowskiego. Potem wręczono Zio- 
łeckiemu 4 listy zast. Tow. kred. na 40.000 zł.

jy listy te złożył Zimie. Zima 
'go, aby listy te złożył radcy 

W  dniu, 22. lutego 1899 zło- 
ru Jaegermanu wręczone mu 
eero nrzez Ziołeckiesro efekta

do Kasy. Kiedy urzędnik Kasy Żebrowski 
zabrał się do zaksiążkowania tych efektów 
w księdze, przekonał się, że kartka z księgi 
efektów depozytu Hohendorfa, którą widziano 
jeszcze dnia 21. lutego b. r. i na której 
umieszczone było tajemniczą ręką napisane 
storno co do 40.000 zł. została wydartą, tak, 
że nie było i drugiego półarkuszyka kore
spondującego, który zawierał wykaz efektów 
Zdzisława Marchwickiego.

Obwiniony o popełnienie sprzeniewie
rzenia owych 40,000 zł. Zima podał, Ż6 bra 
kujące listy wypożyczone zostały przez niego 
dyskrecjonalnie pewnej osobie, którą nie chce 
wymienić, a która właśnie potrzebowała ta
kie listy, że osoba ta dała pokrycie w listach 
hipotecznych, które w trzecie ręce zostały 
złożone. Pożyczka ta udzieloną została w r 
1898 i miała być wedle twierdzenia obwi
nionego zwróconą najpóźniej w jesieni 1893 r. 
Zima dodał, że ani Żiołecki, ani Marchwicki 
nie mają nic wspólnego z tą pożyczką Śledz
two wy kryło, że listy pochodzące z depozytu 
Hohendorfa przez samego Zimę zostały wy
mieniane w kantorze Sokala i Liliena w za
mian za 4 V2 °/o Banku hipotecznego, za
tem okazuje się z tego, że Owe listy kredy
towe nikomp ni® były wypożyczone Tej 
sprzeczności Zima nie wyjaśnił i odmówił 
odpowiedzi.

Akt oskarżenia podnosi dalej, że skoro 
jak wyżej wykazano, tak znaczne sumy zostały 
przez Zimę sprzeniewierzone i to w tym cza
sie, w którym płaca jego znacznie już była 
powiększoną, nasuwa się już samo przez się 
pytanie, gdzie pieniądze te ugrzęzły i co je 
mogło pochłonąć. Otóż tę kwestję śledztwo 
poniekąd również wyświeciło W  szczególności 
sprawdzono, że Zima był wielkim wielbicie
lem płci piękni j, co jak wiadomo zazwyczaj ze 
zuacznemi jest połączone kosztami a Zima mia
nowicie był pod tym względem bardzo hoj
nym. Do ostatnich czasów przyjmywał on 
wizyty kobięt, względnie dziewcząt, różnego 
stanu, z któremi zamykał się w swem biurze 
w godzinach i poza urzędowych. Twierdzenie 
to oparte jest na zeznaniach licznych osób 
w śledztwie przeduchanych. W  szczególności 
zaś uchodziła we Lwowie od dłuższego czasu 
niejaka M a l e i  a, po wy chrzczeniu się Marya 
Stefan a F u h r m a n n  lub Forrnan za utrzy- 
mankę Franciszka Zimy Ona sama nazywała 
go „wujcit-m“ i często go odwiedzała, — 
Zima zaś łożył na mą znaczne sumy, tak, że 
z końcem r. 1891 kupiła sobie taż Fuhrma- 
nowa za interwencją Zimy, kamienicę we 
Lwowie, płacąc za nią gotówką 30.659 zt , 
zaś od r. 1896 składała w banku krajowym 
we Lwowie w depozyt efekta, przeważnie 
4 V2 % hsty Banku hipotecznego, który to de
pozyt urósł do sumy 45 000 zł. Prócz tego 
miała Fuhrmanowa wykwintnie urządzone 
pomieszkanie, nie mając żadnego zatrudnienia. 
Slusznem zatem było przypuszczenie, że ma
jątek teD pochodzi od Zimy i z tego tez p o 
wodu była Fuhrmanowa w dniu 13. maja 1899 
słuchaną jako świadek przez sędziego śled
czego. Przy tem Drisesluohaniu przyznata Fuhr
manowa wprawdzie, że ma znajomość ze 
Zimą od mniej więcej 15 lat, że jednak 
wtedy, kiedy się ze Zimą zaznajomiła, miała 
już kilkanaście tysięcy zł. złożonych, bo, jak
kolwiek nie miała ona żadnej zapomogi z do
mu, żyła bardzo oszczędnie. Dalej tw: erdziła 
Fuhrmanowa, że do roku 1894 majątek jej 
wzrósł do takiej sumy, że mogła kupić ka
mienicę za przeszłe 30.090 zł. \ że prócz tego 
pozostała jej jeszcze dość znaczna suma Sta
nowczo atoli utrzymywała, że majątek jej od 
Zimy wcale nie pochodzi, lecz od innych 
osób, których wymieniać nie widzi potrzeby.

W tym względzie twierdziła Fuhrma
nowa, że od Zimy nie otrzymywała nigcly 
znaczniejszych datków, że on dawał jej tylko 
mniejszo kwoty na życie, w znaczniejszych 
odtsępach czasu i że kwoty te nie przenosiły 
100 zł. Z im a  nie wiedział nic o jej majątku 
Zeznania Fuhrmanowej okazały się w toku 
dalszego śledztwa jako zupełnie niezgodne 
z prawdą, a złożone przez F nh rm an ow ą roz
myślnie z całą świadomością ich nieprawdzi
wości. Z  dokum entów  -io aktów złożonych, 
jak i z zeznań świadków przedstawia się ży- 
oie Fuhrmanowej i właściwe źródło majątkn 
jej następująco :

Malcia Fuhrmau jest córką biednego, 
a liczną rodziną obarczonego handlarza z Jak
torowa Rerscha Fuhrmana. Z powodu braku 
funduszów na utrzymanie rodziny opuściła 
Malcia Fuhrman, mając lat około 16, dom ro
dzicielski i poszła na służbę do Lwowa. Tu 
zamieszkała początkowo u przyrodniej swej 
siostry Sary Strommer, a pc krótkim u niej 
pobycie poszła na służbę Z domu przybyła 
tak bez niczego, że Stroinmerowa musiała jej 
za swe pieniądze sprawić buciki. W następ
nych latach żyła wesoło, zmieniaj ąc usta
wicznie miejsce pobytu. W  roku 1888 będąc 
w domu publicznym , przyniosła raz i drugi 
raz po 50 zł., jak twierdziła, otrzymawszy te 
pieniądze „od dyrektora szparkasy" i dodała, 
że dyrektor ten „bierze ją na utrzymanie". 
Wówczas najęła sobie osobne mieszkanie przy 
pl. Strzeleckim, a właściciel wynajął jej mie
szkanie pod warunkiem, iż prócz Zimy nie 
będzie nikogo innego przyjmowała. Świadek 
Pesia Aksel, która posługiwała Fuhrmanowej, 
zeznała, że Zima przychodził do Fuhrmano
wej codziennie wieczór, że dawał pieniądze 
na całe utrzymanie, a prócz tego po 200 do 
300 zł. naraz i że prócz niego nikt inny do 
Fuhrman )wej nie przychodził. Sama Fuhrma 
nowa opowiadała przed tym świadkiem, że 
Zima dużo daje pieniędzy, które ona składa 
do Kasy oszczędności, że jednak wymaga on 
za to , by z domu nie wychodziła i z nikim 
się nie wdawała. W r. 1893 sprowadziła się 
Fuhrmanowa do dornu przy ul. Podlewskiego 
1. 6, gdzie zajmywała 3 pokoje % nyżą, pła
cąc 33 zł. miesięcznie, po roku zaś wzięła 
inne mieszkanie w tej samej kamienicy za 
39 zł. miesięcznie. Całe nowe urządzenie i ume
blowanie do tycb pomieszkań zakupił dla 
Fuhrmanowej Franciszek Zim a, który przy
chodził do niej codziennie, bawiąc tam do 
późna w nocy, — miał nawet klucz od bramy 
tego domu, jakkolwiek tam nie mieszkał. 
Zima nazywał Fuhrmanową wobec świadków 
„kuzynką", ona zaś nazywa go „wujciem". 
Z końcem roku 1894 nastąpiło kupno kamie
nicy przy uiicy Paszkowskiego nr. 8 położo
nej od Alfreda Dzikowskiego. I  przy tym in
teresie Zima interweniował, — on oglądał 
kamienicę, on przeprowadził z Dzikowskim 
obrachunek, zasłaniając się przed Dzikowskim 
tem, że Fuhrmanowa jest sierotą, że przy

wiózł ją z Czerniowieo, od rodziny jej wy- 
procesował kilka tysięcy zł., które po uloko
waniu w Kasie oszczędności wzrosły do takiej 
sumy . (Kamienieę kupiła za 30.000 zł.).

Stwierdzono zeznaniami świadków, źe 
i przez cały czas zamieszkania Fuhrmano- 
nowej przy ul. Podlewskiego trwał stosunek 
ten ze Zi mą, że z nikim innym trwałego 
stosunku Fuhrmanowa nie miała a sama 
nawet żaliła się z tego powodu na Zimę, 
że tenże trzyma ją  w muiach i nie pozwala 
jej nigdzie wyjeżdżać. Od czasu, kiedy 
Zima wziął Fuhrmanową na utrzymanie, 
zerwała ona zupełnie z całą swą rodziną, 
a gdy pewnego razu ojciec jej wyszedłszy 
we Lwowie ze szpitala, przyszedł do niej, 
jako do córki z prośbą o udzielenie wspar
cia , kazała go Fuhrmanowa „jako natręt
nego starego żyda" za interwencją, policji 
z domu swego wyrzucić , przyczem wyraziła 
się: „ja wyszłam z domu goła i bosa, wam 
nie mam nic do zawdzięczer la, a co mam 
to jest od Zimy i z tego nic nie dam".

Akt oskarzeria podnosi dalej, że Zima 
bez uchwały dyrekcji postanowił w r. 1890 
pół procent z dyskonta niektórych weksli 
odkładać i tworzyć z tego osobną rezerwę 
na nokrywanie weksli nieściągalnych. Na 
ten cel Zima-czerpaó miał fundusze z Kasy, 
o ile dotąd sprawdzono w sumie kilkuset 
tysięcy zl. Czy i o ile wszystkie te pie
niądze użyte zostały rzeczywiście na po
krycie weksli nieściągalnych, tego księgi 
kasowe nie wykazują i w tej sprawie pro
wadzone jest osobne dochodzenia.

Akt oskarżenia podnosi, że gdyby go
spodarka Zimy trwała dalej, ruina Kasy 
oszczędności byłaby nieuniknioną. Najznacz
niejsza strata tkwi w interesie Kasy ze 
Stanisławem Szczepancwskim, która mimo 
gwarancyi Wolskiego i Odrzywolskiego 
wedle badań przeprowadzonych przez nową> 
dyrekcję Kasy, przewyższa bardzo znacznie 
d w a  m il  j o n y  zł. Ta suma też w bilansie 
kasy za r. 1898 została już jako strata od
pisaną.

Akt oskarżenia kończy się uwagą, 
że spowodowana przez Franciszka Zimę 
katastrofa, wstrząsnęła całym krajem, za
trwożyła wszystkich o dobro kraju dbają
cych , na cały szereg lat podcięła ona krei 
dyt kraju i zaufanie w zdrowe stosunk- 
gospodarcze naszego kraju, który od tylu 
lat nad ich osiągnięciem pracował. Niedo
wierzanie zagranicy w produkty wność i 
uczciwość kraju, które dzięki wspólnej 
jiracy obywateli przecież przełamane zo
stało , odżyło na nowo z tą tylko odmianą, 
że niedowierzanie to dziś -wobec takich 
melwersacyj w jednej z najstarszych, a 
wzorowej humanitarnej instytuoyi, mając 
w tym punkcie riestety uzasadnione pod
stawy, tem trudniej ustąpi. To też zatamo
wało obrót, przemysł i handel w kraju 
ofiarą tych skutków padł og ó l, a naprawa 
w tym kierunku wymaga dziesiątek lat.

A to wszystko zawinił Franciszek Zima 
przy współudziale reszty oskarżonych.

W  dodatkowym akcie oskarżenia jeszczt 
Prokuratoria państwa oskarża Eugeniusza 
Wędrychowskiego o to, „że jako naczelny 
buchalter gal. Kasy oszczędności w porozu
mieniu z Franciszkiem Zimą. — buchaltery- 
cznem przeprowadzeniem, a nawet wskazy
waniem materjału cyfrowego do asygnat kaso
wych pomoonym był, oraz przykładał się do 
tem pewniejszego wykonania, że Franciszek 
Zima jako dyrektor kasowy gal. Kasy oszczęd
ności podstępnym pozorem pokrywania poza 
bilansowe strat, z weksli nieściągalnych fun
duszami Kasy wprowadzał w błąd funkeiona- 
ryjuszów i organa nadzorcze tej instytucji, 
względnie korzysta! podstępnie z ich nieświa
domości — i pod tym pozorem podnosił 
w ciągu lat 1891 1897' dla siebie i na wła-
sne cele — sporadycznie tak z zysków weks
lowych, jak i z innyoh funduszów z gal. 
Kasy oszczędności znaczne kwoty, przez co 
wymieniona instytucja szkodę ponad 300 zł. 
ponieść miała i rzeczywiście poniosła ; ozem 
dopuścił się współ winy w ZDrodni oszustwa, 
przewidzianej §§. 6, 197, 200 u. k. podlega
jącej karze wedle §. 203 u. k.

W  motywach podnosi prokuratorja, j“iż 
Wędrychowski pomocnym był Franciszkowi 
Zimie przy wyjmowani* przez niego z kasy 
rozmaitych funduszów, pod rozmaitymi fałszy
wymi pozorami, dalej, że wiedział, iż Zima 
ściąga °/o z dochodu na pokrycie weksli 
nieściągalnych, a sum tycb na ten cel nie 
obraca. Sumy te wzrosły do 167.0J 7 zł.

Prokuratorja przeczy temu, jakoby W ę
drychowski zostawał w jakiej • zależności od 
Zimy, iż znajdował się w przymusowem po
łożeniu, któreby w myśl ustawy karnej uchy
lało karygoduość jego działania. Dalej wska
zuje prokuratorja, iż Wędrychowski częste 
otrzymywał od Zimy rozmaite podarunki pie
niężne, n. p. przez zaniechanie dopisywania 
procentów od zaliczek pobranyoh przez W ę
drychowskiego, przez co dług jego zmniej
szył się o 12.000 zł.

W  roku 1896 otrzymał Wędrychowski 
od Zimy podarunek w kwocie 8000 zł Mię
dzy Zimą a Wędrychowskim istniało więc 
wspieranie się w działaniu na cudzą szkodę, 
przez wyłudzanie przez pierwszego pod fał
szywym pozorem znacznych sum z funduszów 
Kasy i przez fałszowanie, przez drugiego 
ksiąg i racuunków i przez umemożb wianie 
buchalterycznego przeprowadzenia w księgach 
jego szalbierstwa.

„Skoro zatem stwierdzono — kończy 
dodatkowy akt oskarżenia — że W ędry
chowski zawsze naprzód już wiedział, że 
Zima wypłacić sobie każe rzekomo na po
krycie strai wekslowych sumy z tytułów i ra
chunków nienależnych, że Wędrychowskiemu 
dobrze znanem było właściwe przeznaczenie 
tych funduszów i źe fundusze te na pokrycie 
strat kasy obracane być nią mogą, skoro 
wreszcie sprawdzono, że księgi Kasy oszczęd
ności nie wykazują ani jednego wypadku po
krycia strat wekslowych z pobranych przez 
Zimę rzekomo na ten cel kwot, o ozem znów 
Wędrychowski bardzo dobrze -wiedział, uza
sadnione jest podejrzenie, że Wędrychowski 
z zupełną świadomością przykładał się swem 
działaniem do tem pewniej szego wykroczenia 
tego przez Zimę na szkodę gal. Kasy oszozęd- 
ności przez szereg lat praktykowanego oszu
stwa".


